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ORGAN WK · i :ŁK POtS·Kt\EJ ZJEDNOCZON.ElPARTU ROBOTNICZEJJ . . ' 

~OK Ili (VI) CZWARTEK, ZZ CZERWCA 1$50 ROKU .. Nr 17-0 

Nasza odpowiedJ, podźegćl:czom wojennym! 

C.zynem .Lipcowym 
. . . 

P. r· z y s p 1• e s z y· m y~ · : Wykąnanie. PI a n U &.•letniego 
. „ nasz marsz do· So.cjallzm·u 

Kolejarze z Tac:nbWskich Gór . 
wzywaią całą polską lćlasę robotniczą 

Święta Odrodzen.ia 
. do godnego • uczczenia. 

P I k • wego, a w szczególności kobiety zrze 

O S I szone w Lidze I~obiet i mł!)dzież pod 
przewodem ZMP. uporządkują bu-

. TARNOWSKIE GÓRY (PAP). 
- W obliczu zbliltEa.;jącego się Swię­
la Odrodzenia - rocznicy ogłosze· 
nia Manifestu PKWN klasa. robotni 
cza Sląska creyni przygotowania do 
jak nadg.odni~ego uczczenia pa.· 
miętneJ daty 22 lipca 194ł r. 

p11Zejeźdrz.iła na dodatkowo zaoszCllę W DZIEDZINJE POPRAWY .. STA· 
drzon-ym węglu. ~e to o- NU TECHNICZNEGO URZĄDZEŃ. 

dynki i tereny kolejowe, a także zor 
ganizują do Z2 lipca na stacji świetli 
ce dla dojeżdżającej młodzieży s~kol-

szczęclnoiol co najmniej na sumę 
5'70 tysięcy złotych miesięcznie. 

T'ok~ niezłomną wolę W DZIEDZINIE PODNIESliENIA 
wa.lki o pokój i postęi>, załoga węda SPRAWNOSCI WYDA.JNOSCI 
kolejowego w Tamowskicb Górach, PRACY. 
dokona.wszy szczegółowej analizy Maszyn!Bci osi.ąg111ą zwiększenie 
moiliiwości podniesienia p<niomu go przeciętnego dobowego praebie~ 
sp~a.rki OS'llCZędnościowej t zwięk- wszystkich. paxowooów co na1-
szenia wydaJności pracy, · podjęła mniej o 3,8 km w stosunku do planu 
konkretne l!Obowiązainia produkcyj- popnrez; 2-3-kr-Otne przedłużenie 
ne, wzywadąc całą. ·k'.lalsę robołniczlł praebiegu pa<rowooów międrzy płu­
Polsld do uarm:enia czymm SWIĘ- kaniami. 
TA ODRODZENIA. . Zwolni to 3 pa.t'owoey do innej 

W ozdobionej odświętnie hali re..: pracy i da. G$ilczędń0ści z wYkorzy­
m.i!Ły parowozowni er.gromadziła się stama parowmów ł ze zmniejszmja 
dn:i.a 20 bm. oołoga kolejowego wę- UAl6ci plukań w sumie ł.530 tJ'Sięcy 
zła w Tarnowskich Górach. Za sto- zł. miesięcznie. 

Dropwcy przyczynią. się do 
usprawnienia pracy węzła, przepro­
wadzając do dnia 22 lipca szereg po 
ważniejszych prac. · 

Pracownicy służby elektrotechnicz 
nej poprzez szybkie ujawnianie i us.~ 
wanie ustel'.ek w działaniu odpowied­
nich urządzeń za.pewnią w swym za­
kresie sprawną pracę węzła. Ponad­
t<> wykonają. do 22 lipca s.2ereg prac 
ponadplanowych, co przyniesie 928 
tys. zł oszczędności. 
W DZIEDZINIE P()DNIESIENIA 
KULTURY "-OBSŁUGIWANIA .F.OD·1 

RóżNxCH I ESTETYKI. 
Wszy19ey pracownicy węz.ła kolejo-

nej. , 
PrzY:rzekamy uzysk3Jlle w toku rea 

lizacji Czynu Lipcowego osiągnięcia 
utrzymać i pogłębić w ciągu drugie-. 
go półrocza br. 

Wypełnienie tych zobowiązań, 
to nasz \vkład w dzieło przy· 
śpieszenia marszu ku socjalizmo 
wi, to nasza ollpowiedź podżega-

. „ czom wojennym spod· źnaku. im­
perializmu amerykańskiego i ' ich 
agentom w kraju. Za osi41m.ia­
stoma milionami podpisów pod 
Apelem św.iatowego Komitetu 
W alki o Pokój stoi t1'óreza, \ 
(Dallszy ciąg na str. · 2-giile:i) 

Artykuł Józefa Stolina w sprow;e lłłCR~ 
w jęz.ylc~ 

Dziennik „ Prawda" pabHka;e wclałftym.ciąga,art.,......,, 

które wpłynęły do r.edakcji w związku z dyskusją na 
temat radzieckiego języko'l;aawstwłi. Dnia 20 bm. 
ukazał się w ,,Prawdzie" artykuł Józefa Stal-in.a 
pt. „W sprawie marksizmu w j~koznawstwie" oraz 
artykuł prof. P. Czernych pt. "~nek -do · kąt.~i 
niektórych tez „nowej nauki o jęciyk•." Ma *· IU 

podajemy pełny tekst artykala ~ Stam. 
w tluma~zeniu polskim. 

łem pre:rzydiahlym obok pmedsta- P.raoowuicy ~ poprt1Jerl 

wic:ieli partii, e:w.iązków zawado- lep.szą organ.irz:ację pra<:y zwiększą 
w,.ch 1 włam kolejowych ri:ajęli :ilość pmetaezaoydi wagonów w sto 
miejsca wybiitni pmodowndcy pracy swiku do _maja br. przeciętnie o 2,2 
kolejalme: h.weł Kocot, Wildor Fo- wagona na godzinę pracy parowO'LU 
rajter, Stefan GDnka., Helena Ko- m.aine'Wll'Owego. oo pnJotesie do !2 
ściema i irmi. 11poa ~ w sumie . 1.ffO ty 

Wielki naród radziecki 
I ' , . ~ 

Wśród ogólnego entuejaemu kole- i złot dl 

1:::.~~;:~::"': ~~..,,~ -~.1downiczv. spole. ~. ''eństwa . kom.un.iśtuczn. anu 
dosnej daty - szóstej rocznicy „_........,... ....... """' ........,..._... vv • ~ ... '9 r ~· 
~~1:~.:!i~~i:; ;:::.~w;1a~~~:~~~ k. roczy w pierwszych szeregach hoJ··own. ików o trw0~1:y poko'i 
Armia Radziecka wraz z Odrodzo-_ _. A.,_,.„ ....,,']'. d 

nym Wojsklem Polskim zaipocząikio- Da to moriność ~ 4hdM- R d N • • ZSRR h 1•1 •.-...I 'I • = ~.,mJi;i b= =:o,;~-:=-.::::: a . a a1wyzsza uc wa 1 . a 1~n~;~ys: nie 
skich, ~edy "ŁWYcięska władza klasy: ton łolwarów, eo przynłesle koki d ' kl • · • ' I S t kh I k • . . 
:;::~:;cuJ:cy!~:1su: ~!:: ~~zt.~ e araCJ~ W sprawie pe 'U Z .o -.. ·O ·Dis· 1eg~-
fest PKWN - program wy.zwo!enia tów PQIDOOO:iceyCh PWtv.ez rz.astoso- MOSKWA (PAP). - Jak j.uz do- ł d d lsze punktu · <lik W · k Chr I N 
mas pr~ującycb z niewoli k~ltali· wanie &yłbk~B metod pracy nos1·11·sm' .y, 1.9 bm. za1·on' hwyła o,ię se· sdzz1'aenneogo. ~ ~ ut~en~1·a' -n~~ nbo1ose . towd •: ł ,_us_~zeRwad oM~ a:P.~es~rzenzi __ ~łejkhi$toR rdii .swke. 
sty~e_J. program budowntctwa i stoE!owan:ie w szerszym zakresie """' "" ~ UIU ...,.„ ... ~ apro wame z1a a1:uosc1 a y lllll· go 1stn1ema wu1.ze a -z;1ec 1 
srezęscia i dobrobytu naa-odu · sja Rady Na.jwyi.szej ZSRR. ZSRR. strów ZSRR i zlecenie jej dałszego nieugięcie realizuje leninowsko-

"' · · ' napraw na torach przyjęciowych 1 Na wsp9lnym posiedzeniu Rady W imieniu Rady Seniorów deputo- wykonywania obowi~ków kierowa- stalinowską politykę pokoju i 
. _,więto nasrr.e spot~kamy w okr«: na torach napra~Y"b mmiejszą zwi·-...1~. i· ·Rady N--„owosc' i· ZSRR C'--·---- .~ _„..,.__, . 'stw ._„_ , , . 

sie, gdy po zwycięskim, pnzedter11m-
00 

najnm!iej 
0 10 proc ilość wago- _.... . <HVU • wany Lil'='""'""'... zg~aM:& .....,.,..,ł'..... ma pan em został J.....nomys~me, r.rzyja'.?;nych stOSll'nk«iw ze wszyst 

nowym wykonaniu 3-letniego pla-nu· •.. wył eh ndm_ · przewodmczył ~asnow . - przewodm jący 'W'lliosek: wśród niemilknącej owacji na cześć kimi państwami i na.rodami na 
odbudowy kra(ju przystępujemy do no.„ ąezcmy: z . I cząey Rady 21~ąz~.. . . 1) Zaaprobować działalnoić Ra rządu radzieelkiego i Wielkiego Sta- bazie wzajemnego poszanowania 
reaaizacj.i Planu 6-letniego, planu W DZIEDZl:NliE PÓDNIESIENIA I_>epu~wam 1 · g~o1e pow~ta!1 b~- dy Ministrów ZSRR. · lina - uchwa;lony. i pełneg'> zaufania. 
budowy podstaw socjailirmnu w Pol- JAKOSOI PBA.CY rzliw!.nu oklaska.mi pojaw1erue się 2) Zlecić r..adzie Ministrów w dalszYJ:ll . ciągu deputowa.ny Ku-
sce. ·os w lozach i:~dowych tow. ww . .Molo· ZSRR dalsze wylGonywanie oho- Sprawozdanie źniecow mówił 0 zbrodniczej polityce 

Koleja!IU -polscy wnieśli po- . ~ . .tacyjnl podnii ~ towa, Beru, Woroseyłowa, Kagano· wiązków kierowaąia państwem. 0 przyjęciu del"'°acji ohożu( imperią.Ustycz.~ego, „który po· 
ozesn.y wkład w drlJieło odbudowy il:! ~i 6;,1=;ch wieza, Mikojan.a, Andrej~a, Chrusz Uzasadniając wniosek - t.ow. b -e stawił sobie za cel rozpęta.nie nowej 
kraju wykonując pr.zed"~---•-c.wo P ęrleł ~:!~"'ó . b czewa, Bułraruna, Kosygiina, Szwer Chruszczew stwierdził, że rzą.4 O rońców Pokoju wojny. . Polityka rozpalania h' iterii 

' • ....,.„J.UJ. w stosUJDku do ""_„...,,. w w JnaJU r. "k S sł · P k. · Szki· 'ZSRR k tec · k ł - · · · 
3-letni plan pmewazów i wraiz IZ ca- . d . dz ten ni a, u owa, onomarim 1 I Si u zn1e wy onywa swe O· N tę . d W K , w-ojennej i niepohamowanego wyśc1-
ła klasą Obotni. od od o 1 proc. l o.~rowa ą w spo- riatowa. bowiązld i. całą swą poprzednią dzia·, .,as pme el?utowa,ny asy I uz gu zbro1· eń inspirowana 1· est przez 

r ~ P przew em sób .regula\t'nosc do 92 proc ł ł d b nieeow złożył .· sprawe>z_danfe o przy· 
Pol.Skiej ~onej Pal'ti.i Ro· · : . Na posiedzeniu obecni byli cz on: alnością i ofiarną służbą dla. o ra kapitalistyczne monopole USA i 
botniczej uporazywie dążą do spraw Praco_wn:łcy. p~orrownt pojlmert. kowie . korpusu . dypl?matycz~ego! narodu pozyskał sobie powszechną j~iu w .Radzie . Najwyższej ZSRR de Anglii. . 
n-o """'·~~~a ""dan' p-ew~o- podruesieme .i.ak?ści napra;w oraz dziennikarze radzieccy l zagranJCZ<lll aprobatę i wdzięczność na.rodu ra-. legacji Stałego Komitetu śWiat<>we Deputo~aliy Kuzniecow wnosi, ~ 

...., •• „.,...,....,..... ~ ·~ """ 1 ._...,......,„.,, .... pa~oworz;ow p~ 1· · eds · · 1 1 d • d · k" ~o Kongresu Obrońców .Pokoju, któ 
wy'Ch pierw&z.ego roku sześciolatki.· ~ ?• ... :-„··---:-:- . . . oraz iczm prz taw1c1e e u nosc1 z1ec tego. ra dnia 8 marca br. ·przekazała prze by , Raąa Najwyższa ZSRR ,poparła 

Aby tego dokonać, aby obniżyć ma&zyn!istów osiągną izmru.eJszerne o pracującej Moskwy. . POD SZTANDAREM LENINIZ· żądania, z.a.warte w ' Apelu sesji 
kosrrty własne produkcji usług trans 5 proc. w stosunku d? dotY-<;hm&SO-: Obrady rozpoczęły się od punktu, MU, POD WYPRóBOWANYM KIE~ wódniczącym Rady Zwią.zku i Ra:ly sttokholmskiej Stałego . Komitetu 
portowych powiększając w ten spo- wej ilości ~rac~g~, rwzywaneJ przewidującego utworzenie Prezy· ROWNICTWEM PARTII BOLSZE- Naro-dowości apel do. parlamentów światowego· Końgresu Obrońców Po 
sób dochód społeczny pmy napraWle b1ezące1 na 100 pa- dium Rady Najwyższej ZSRR. WICKIEJ I PRZEWODEM GENIAL wszyr.tkich krajów. 1mju. . 
MUSIMY PRACOWAC SZYBCIEJ, rowozo- k!ll1. · Przewodnicz:;cym Prezydium Rad_y NEGO WODZA I NAUCZYCIELA . Kuzniecow· oświa_dczył,' że wielki Wśród burz;liwych okla.Sków wszy· 

LEPIEJ I TANIE.J. Pracownicy węzła poprzez śc! Naj~z~j ZSRR wybr~y został _Je - STALINA - NARóD RADZIE· naród. radziecki - budowniczy spo· _stkich ob~ych w Wielkiej' Sali pa.-
Wyrae.em tych naszych dążeń jest słe przestrzeganie zasad dysc.ypl~ dnomyslme tow. M1kołaJ Szwernik. CKI NIEUGiijCIE B:t:DZIE KRO- łeczeństwa komunistycznego _: kro- łacu kremlowskiego Kuźniecow mó-

szybko roowijający się, zadn:iCJOWa ny pracy zaostrzą walkę z awana;.iu Na sekretarza wybrano Akksan· CZYŁ KU NOWYM ZWYCI:i::- czy w pierwszych szeregach bojow· wi: 
ny prrzerz masizyindstów C=ipczyka, i P<klniosQ jakość wykonywanych dra GD'l'kit?a. . . S1'WOM'. - KU KOMUNIZMOWI! ników o trwały pokój· i "przyjaźń mię Pracujący wszystkich. krajów 

gł,ęboko wierzą , ch,orąż~mu po­
koju · i przyjaźni naJ;odów -

Krygiera i Szwarca, masowy ruch prac. Następnie Ra.da NaJwyzsza prze· - oświadczył tow. Chruszczew. azy narodami. , . , 
współeawodm!ictwa o pmedłużenie 
pl."Ze'biegu dobowego i międzyremon 
towego paroWOt.Zów, wciągający do 
-wsp!Słdziałania pracowników wszyst. 
ki · · słuilb kolejowych :i pmynoszą­
cy gospodarce narodowej milionowe 
o~czędności. 

IMy, kolejaizv.e węzła Tarnowskie 
Góry, chcemy uczcić Swięto Odro­
dzenia Polski nowymi osiągnięciami 
na .froncie gospodarceyan i zobowią­
zujeniy się: 
W DZIEDZINIE OSZCZĘDNOSOI 

ZUŻYCIA PALl:WA.' 
Maseyndści parowozowni Tamow· 

skie Góry ria przykładem przodują­
cych kolejarz,y radcieckich, na we­
zwanie masllynistów Forajtera, No­
waka i Kempnego iimniejsrzą :dotych 
czasowe zużycie węgJa o tyle ton, 
by:' każda dru.fynp. Pru,:-owo2owa. , co 
na jmniej jeden weń w miesJącu I 

w-· Piątą 
DO REDAKCJI 

„GŁOS.U ROBOTNICZEGO". 
w t.ODZI 

W związku z piątą rocznicą 
ukUll.Jlia się pierwszego nu· 
meru "Głosu Robotniczego", ' 
bojowego or~anu naszej Partii 
w Łodzi; Redakcja i zespół re 
dakcyjny ,;Trybuny. Ludu" 
przesyłają gorąee pozdrowie·. 
nia' zespołowi redakcyjnemu 

· „Głosu Robotniczego", życząc 
mu dalszych sukcesów w pra 

. -,,Ursus" wykonał przedter.minowo 
półroczny plan produkcyjny 

WABSZAWA (PAP). - .Plan pro. I współzawodnictwu pracy. w któ 
dukcji cjągników za pierwsze półrocze rym bierze obecnie udział ponad 90 
br. wykonały za.lrlady mechaniczne .procent robotników. 
UBSUS" na. 15 dni przed terminem, SZybka. realizacja. planów produkcyj 

" Osiągnięcie tego sukces\! zawdzięcza nych przez za.Jogę· 1,Ur1Wa." pomo~e 
załogo. robotnicza przede wazyatkim w dalszej mechanizacji na!;ego ~oln1c 
ruchowi racjona-liza.torskiemu oraz tv:a. 

r 

ro_eznie~ pÓ~stania 
cy nad gtoszeniem płomie~e 
go słowa prawdy naszej Partii 
i organizowaniei'n szerokich 
mas robotniczych i chłopskich 

Łod:&i i województwa łódzkiego 
do· budowy Polski ' Socjalistycz 

. nej. , 

. , \ _ , 

, .. 

DO 

ZESPOŁU REDAKCYJNEGO 
„GŁOSU ROBOTNICZEGO" 

Ubiegłe pięć lat to okres wy 
kuwania nowych form życia, 

form, mających zapewnić każ­
demu, obywateloWj wolnej Pol 
ski Ludowej pokój, szczęście 
sprawiedliwość. 

P'o_dzi(lkowan la 
Wszystkim organizqcjom partyjnym, instytucjom, 

zrzeszeniom i towarzyszom, którzy złożyli nam 
życzenia z okazji PięcioJecia 

serdeczne podziękowania składa 
f . 

Zespół Redakcyjny 
,,Głosu Robotniczego" 

Gł '' 
·· · Zwaązkowi Radziei:kiemu - któ 

' ' 
O~U r rY broni świętej sprawy utrwa· 

,;, lenia pok'.>ju powszechn~go i kon 
, , sekwentnie demaskuje wszyst· 

Jeżeli do tej ogromnej pracy, kich podżeg'aczy 'do nowej woj-
budownictwa socjalizmu wal ny. . . . · 

· Narody wszystkich krajów 
Die przyczyniały się · szerokiei wiedzą, że gdy chodzi 0 obronę 
rzesze uświadomronycb robot· , pokoju _ to mogą one śmiało 
ników stoJicy · · polśkiego prze· liczyć" na naród radzieeki, kiero-
mysłu, to wiclka ~ tym za·' wany przez Partię Komunistycz 
sługa „Głósu Robotniczego". 1 na i :wielkiego' STALIN A. 
Pięć -lat budził „Głos" poczucie ·Na ·trybunę wchodzi wybitny uczo 

obywatelskie mas pracujących; n~ radziecki ' -;-: Borys Grekow, któr y 
' pięć fat " walcżył z wszelkimi ' pi'zł'.łącza . ~WOJ głos dl? . slusznego 
. . . . · , Apelu seSJl sztokholms-kieJ Stałego 

przeJawanu wsteczmctwa. ' Komitetu światowego Kongresu 
W pi,ątą rocznicę , powstania, Obrońców Pokoju. 

Obrońcy pokoju na całym świec~e! 
pisma Prezydium Rady ·Narodo _ powiedział Grekow: _ wied-zc1e, 
wej składa Zespołowi Redak- że my. ludzie radzieccy, 1 zawsze f' 
cyjnemu „Głosu Robotniczego" wszędzie jesteśmy z wami. . Jesteśmy 
życzenia dalszej owocnej pracy \ __ m_. _aJ_s_zY„. _cl ___ ą_g_n_a_s_tr_._~_-g1_._e_j> __ 

na drodze, wytyczon~j przez 
Polską Zjednoczoną Partię Ro· 
botniczą. 

Za Prezydium Rady' 
Narodowej 

MARIAN MINOR 
Przewodniczący Prezydh1w 

. Rat-yfika.cja 
·radziecko - fiński'ego 
, ukla<Ju handlowego 
.HELSINKI (PAP) . - Sej1rl fiński 

uchwalił ratyflkacn . rauz1ec.Jto-un. 
skiego ukła.<lu o dostawach towarów u 
okrei; 1951- 1955 r , 

-. 



YEITW 

_.-N.at.ód radZiecki nie szcz~dzi si -!d~!_;~~;.:;;:t~r.--
d I a sp· r a •., • • p o •~ 0· 1--u .. = ~~~~i~b~s~~::~ir1i!d~o~ =~:~~w s~::;:.e~~6;~:;:.: , . . . .., ~ „ od katastrofy. Nie wierzcie oszezer· śd odpowiadają najbardziej ~ 

Prze f Alek d K • stwu, jakoby Związek Radziecki przy cym potrzebom wszystldcll naro-

To\Va::'ys~:';e:~~! ~:;u, kie 58ft ra !rn•-;icz..-~al , Wygłoszone W dniu 19.6 !10 sesji ~~j_w~~:zc~~p:!ćrz:: p~ń~=w!~ ~:łeg~~o:~e~: ·:ły:u~e:~ 
dy delegacja Stałego K~m,ltetu św.i_· a. R a d ' N a I wy z s z e 1· z s R R ws:YSTl\ICU KRAJACH śWIA- dzieckiego, że Partia Komunistyczna Wyrażając nieugiętą wolę naro-
to"!e~o Kongresu Oproflcow PokoJu • TA • i nasz Wódz - T()WarŻysz Stalin - du radzieckiego - jego. dążenie do 
vn·oeiła ~ Moskwy do Francji, byłem · Siły pokoju są bez porównania nieugi~ie stoją na straży pe>koju! pokoju - Rada ' N!ljwyższa ZSU „ 
w Paryżu. Odbywał się tam wów- zmożonego ducha bojowników 0 po- wsz,elkie bariery. Dzieje się tak dla· większe, niż siły wojny. Deput<Jwany Aleksander Korniej deklaruje swą gotowość współpra-

' · czaa narodowy zjazd francuskich kój. . tego, że prości ludzie całego świata Siły pokoju zdolne są powściągnllĆ auk w pizemówieoiu. swym szczegó· cy z organami ustawodawczymi In 
· obrońców pokoju. Dziesięć tysięcy Na całym świecie znalazł głęboki zdają s1>bie sprawę, gdzie knuje się imperialistów! ławo omówlt rozwój ruchu obro(1ców nych krajów w opracowywania l 

ludzi zapełniło szczelnie starą salę oddźwięk Sztokholmski Apel 0 zakaz sprzysiężenie przeciwko ich życiu. A 1 S pckoju. (Tekst przemówienia podaje- wcielaniu w życie środków, aie-
wystawo,vą. Kiedy na trybunę broni atomowej, -o napiętnowa.nie ZROZUMIELI ONI WIELKIE SLO- pe ztokholmsłci - to groźne my osobno). zbędnych dla realizacji propozycji 
wszedł kierownik organizacji ,,Bo· rządu, który pierwszy tę broń za· WA NASZEGO W-ODZA I NAUCZY ostrzeżenie pod adresem amerykań· Z kolei' deputowany Mikołaj Ticho· Stałego Komitetu Swiatowego 1'oa 
jownicy o Wolność", Yves Farge stosuje, jako zbrodniał""za wojenne· CIELA, TOWARZYSZA STALIN A, skich podżegaczy wojennych i ich now oświadcza, że Rada Najwyższa gresu Obrońców Pokoju. 
który dopiero co wrócił :>.; Moskwy :o. żE . POKó.J NIE ' PRZYCHODZI popleczników? ZSRR była pierwszym parlamentem, Rada Najwyższa ZSRR . wyr&ia 
~- wyaoko W?-nosząc "nad głową doku· Kilka dni t:eniu, · w czasie debat SĄM, żE NALEżY o NIEG:O WAL· Jeśli J>Odżegacze wojenni odważą który odpowiedział na -Apel Stałego pewność, że rząd radziecki, który 
ment otrzyma.ny w Zwią7.ku Radzie:! londyńskiej sesji Biura Stałego Ko· CZYć. . . si\' rozpętać zbrodniczą wojn~ i za· Komitetu Swiatowego Kongresu O- konsekwentnie walczy o pokój t 

.; :· 'kim, oświadczył: „MAMY ODPO· mitetu Obrońców Pokoju, wiceprezy 
1 

• 
1 

• , • . „ • . stosować broń atontową, to odpowia brońców Pokoju o bezwarunkowy za współpracę · między narodami -
<WlEDź MOSKWY", w sali wybuch· d~nt s~łego komitetu, Murzyn, , ~ wie1kiej waJce, a pokoJ na swie dać za swe zbrodnie btclą nie przed kaz broni atomowe). będ7.ie i na przysdość· nieugięde 
· ła taka burza owacji. że mogło się d Arbousster pokazał nam setki' <)I~, w wal~e. o ~s~~łpracę i """'0\'11~ trybunałem prawników i dyploma· Głos nasz - mówi Tichonow realizował politykę pokojowych 
wydać, iż cała Francja usłyszała w pi•zywiezioqych z Afryki listów z od me, '. dobre] woli. między narodami, tów, lecz przed sądem ""szystkich usłyszą wszyscy obrońcy pokoju na i przyjaznych 'stosunków między 
tej chwifi, jak z głębi.. serca tysięcy ciskami palców pod Apelem Sztok.; ~n() nasz przewodzi wi;zystkim na· narodów świata. całym świecie. narodami i będzie podejmo-
prostych ludzi wyrwały l!li~ gorące. holniskim. D'Arbou'ssier powiedział1 r,odotn." . . · Niech żyje pokój na cĄłym świe· W imieniu deputowanych Moskwy, wał niezbędne krok.i przez Orgaol-

· słowa: "NIECH żYJE CHOR·«>Y 95 t · k • • 1 ' · · cie! Niech żyje przyjaźń między na· l · d Uk · · k" · j N d' Zj dn h śWIATOWEGO POKOJU. TO~A· .' -'' procen m1esz ancow naszego z \vys0kiej tr b . Y R il N . . rodami! ,enmgra u, rams 1ej Socja1ist7cz· zac ę aro ow e oczonyc oraz 
" kr~ju - to analfabeci. Umiejący pi · s~ej pragnałbymy ~n .. da ~ a]w.Yt~ nei ·Republiki Rad i Łotewskiej ·Socja będzie wykorzystywał wszelkie in· 

.RZYSZ STALIN! ' sac Murzyn w!iisuje p"od apelem na ·· •. os~ia cz~c. w~zys. NIECH żY JE NIEZWY~I~żONY listycznej Republiki Rad - · Tichonow ne drogi celem zapewnienia poko-
Tmperialiści anglo • amerykańscy Z>Viska~ o~ok k~órych analfabeci .kła ~;, r~d~~co~~d~i!:o1u · na.:wiecied 7'.~ · SZTANDAR POKOJU, ~IELKI zgłasza projekt deklaracji Rady Naj~ ju i bezpieczeństwa międzynarodo-

wydają miliardy na propagandę, a· <lQ odciski palcow. Z braku atramen liśmy i nadai . i;c1c( . nl szczędę Z!. PRZYJACIEL PROSTYCH LUDZI wyższej ZSRR, dotyczącej Apelu Sta- wego. 
by za. pośrednictwem prasy, radia, tu, Murzyni przyrzadzają z odwaru Ił 1 :UP _ę 21e/.11! ~zc:z zlc · lego Komitetu Swiatowego Kongresu Zarazem Rada Naj""'zsia ZSRR 
p;rzekupstwa j szantażu, oszczerstwa roślin czerwoną farbę •. W okolicach, s _w wa ce o pokoj. na sw1ec1e. Je· CALEJ KULI ZIEMSKIEJ, NASZ Obrońców Pokoju. ", 
i prowokacji zatruć &wiadomość lu· gdzie ani jeden człowiek nie umie ste~my bu51owmczymi. nowego ~P?le: WóDZ I NAUCZYCIEL TOWA· W deklaracji tej stwierdla się, wyraża pewność, że ruch obroń· 
dzi, rO'Zlpalić ogień nowej wojny. Ale pisać, Murzyn.i robią na długich ki· czen~~wa l .za najwyzsze. szczęsc1e. i RZYSZ STALIN! źe Rada Najwyższa ZSRR solidary- ców pokoju, a. przede· wszystkim 
na.rody świata przejrzały zbrodnicze jach- nacięcia i kije te są dokume.n· ~11ąosc uwazam~ pr~cę przy_ budowie wyżej wspomniany Apel Sztokholm 
cele no-·y•h prdtendent • d ...., t . . j . 

1 
, swietlan~o "'m11chu komumzmu. Bu skl Stałego Komitetu S, wiato.wego 

~ " ~ ow o pan„ ami, wyraza ącynn wo ę afrykan· dowa,;, . t""o'rz"'y· k h _ . . SI • b o h R • 1• I 
wa"nia nad gwiatem. sldch bojowników o p0kój". „ •. "'' . c,_ OC ac zycJ!l, wy- uz a c ro ny. os ID czuwa. Kongresu Obroń<:ów Pok1>ju-spot-

Anglo • amerykańskim podżega- , . cho.wywać dz1ec1, wychowywac poi(o tła się z jednomyślnym popardem 
ezołll wojennym nie uda się ukryć Trudno_ było ~>0wstrzymac się od ll!me nnwych budł>wniczych i twór- caleqo narodu radżieckiego. 
naszej" jasnej pra,"dy, nie uda się '':zruszenia !':1 w_1do~ ~ych <lokumen· CÓW - _ot(J Slll"ąwy~ który,mi żyje na Wo I ka z mszy·cq bura kowq Deklarację Rady Najwyż.sz~3 ZSRR. 
ukryć bohaterskiej walki, jaką to- to"'. z A!rYKl. Ciemięzone. prze.z ko· ród radziecki. Na wszystkie machi- dc•tyczącą Apelu Stałego Komitet-11 
ezy naród radziecki 

0 
pokój na ca· lomz?torow .narody Af.ryk1 staJą do nacje podżegaczy wojennych, przy· WARSZAW."'- (PAP). - Jak ~for. rząe liczne kolonie. Po:r.11. tnfraka.mi, światowego Kongresu, Obrońców Po-

łym świecie. . ~'alki przeciwko podzegaczom wo- ~otowujl}cych śmierć i zniszczenie muje Służba Ochro11y R-Oślin, w kilku mszyca burnkowa. żeruje również na koju - uchwalono jednomyślnie. 
PONAD NAJWYŻSZE SZCZY'l\Y Jennym. . · . I odpowiada.my: „MY NIE PROSIMY punktach kraju zauważono . na upra.· bobie, bobiku, marchwi, ma.ku i in- Następnie przewodniczący_ - de• 

· GóRSKIE WZNióSL NIEZWYCl~ Z kolei zabrał głos wybitny ame· O POI{óJ. MY P"KóJ TEN WY· wae,h buraka cukrowego i pastewnego nyeh roślinach. putowany Jasnow - oświadczył, że 
żONY SZTANDAR POKOJU WIEL rykański działacz postępo-;vy, słyn· WALCZYMY \VSPóLNY~l SIŁA· g .>znego szkodnika tych roślin - . . . . . wszystkie punkty porządi>:u dZienne· 
KI PRZYJACIEL NARODóW, TO· ny śpiewak, Pau! Robeson, który O· 1\11 WSZY,STKICH OBRONCóW PO mszycę burako'"I!· · Drobny ten owad, Mmisterstwo __ Rolnictwa_ 

1 
• R. R. I go pierwszej sesji Rady Najwyższej 

. w ARZYSZ STALIN. świ~dczył z . goryczą: „Duchowni mu f{:>JU~, . WSPóLN;YMI SIŁAMI pojawiający się ~n.zwy?zaj w począt. , ~ezwało ludnosc. ~o wytęzoneJ wal- ~SRR .z~tały wyczerpane i ogłosił, 
p d t rzynscy w · Stanach Zjednoczonych \\ SZ): STKICJł PATRIOTóW, WE I kach Jata. rozm n a zn się szybko, two ki z tym szkodmloem. ZP ses1a Jest zamknięta. . 

0 • ~ 6!1tanda.rem ze~p~Jiły ~~ę otwarli dla mnie wrht" s· w1"ątyn', Ą. 
setki · mibonow przedstaw1c1ell roz· "' .,. " 
nych narodów, ludzi 0 ró~nym kolo· b3·m tam · śpiewał, ponieważ w całej 
rze skóry, wyznaw.ców wszystkich Ameryce nie mam możności wynaję· 
religii i poglądów, zespoliły sie pr~e cia sali." 
ciwko wyrzutkom społeczeństwa - Paul Robeson stwierdził, że mimo 
imperialistom, dążącym do unice· okrutnych prześladowań bojownikó..:V 
stwienia państw, narodów, do znisz- pokoju i postępowych działaczy 
czenia. kultury, do przeistoczenia ca przez ł'Ząd amerykański, wzrasta w 
łego świat,,a w niewolnika Wall· Ameryce ruc!t obrońców pokoju i 
Street. pod Apelem Sztokholmskim złożą 

Bagno·· zdrady, szpiegostwa i morder$łW 
UiaWnia proces·· lłandy podZiemnei :NSZ 

Ale nie znajdziecie obecnie na ku- podpisy miliony Amerykanów. 
toczący się przed Sąd~m Wojskowym w Warsz~wie 

WSTRZĄSAJĄCE SzćZEGOł,.Y 
ZAMORDOWANIA PIĘCIU 
ŻOŁNIERZY RADZlWKIC:B 

li ziemskiej kraju, w którym ni~ Akcja zbierania podpisów pod Ape 
wzbierałaby fala wielkiego ruchu lE.m o zakaz broni atomowej ogarnę 
obrońców pokoju. Ani hece sądowe, ła obecnie p1•awie wszystkie kraje 
8.Jli więzienia, ani okrutne prześla· na kuli ziemskiej. Akcja ta toczy się 
dowania ni~ są w stanie złamać nie na wszystkich kontynentach, łamie 

qy.zn i 2 kobiety. Zwłoki zamordo· 
w:anych pokazano "oficerom gestap() z 
Płocka, aby im udowodnić, że aktyw 
nie zwalczają desanty, radzieckit1. 

Przed Rejonowym Sądem W,1jskowym w Warszawie stanęli w dniu 
11J bm.: . Stefan Bronarski, Steia.1 Majewski, Jan Przybyłowski, i; Jan No· 
wak, W~kfor Stryjewski, Jerzy Wierzbicki i Stanisław Lewand,ow$ki, o. 
skarżeni' o zbrojną działalność .irzeclwko Państwu Polskiemu w szere· 
gach bandy „Narodowe Siły Zbrojne'", o mordowanie działaczy . polltvcz-
uych i -~olnierzy oraz o grabież mienia publicznego i prywatnego. P01iad· PO WOJNIE - SZPIEQZY 

·Cąne·~.~ LipcoWJ~m 
to. f..~ęsc;., oskarzonych, by~ych -~lonkó'1 AK, <?dpqwiad~ ''~ 'll•Pólpracę z -· .~~.:;"··IMPJiRlAL.ISTOW ' , 
ge'1t'ap~ . oraz za uprawianie szpiegostwa wojskowego, poUlyc:znego i go- ~ ,Omawfajac działalnpść oskarżo-
spodarczego. nych · po wYz,woleniu, akt 05karżenia 

A~tvo~lt:arżenia, k tórego odczytan1e PłoCk·Mlasto :._ Kozickiego prze· stwierdza,· ,że. oskarżony Bronarskl 
wypełniło pierwszy dzień rozprawy, sylali mu wykazy nazwisk i adresó'"' po ·porozumieniu z władzami podziem 
stwierdza, że w ramęch AK zorgani- członków AL i PPR, które Kozicki nej AK zorganizo~ał band~ ~od na· 
zowana została w porozumieniu z h1- przckuywał do gestapo w Płocku. zwą .,_Na_rodowe ~iły Zbro1i:ie . Akt 
tlerowcaml akcja antykomunistvczna Kiedy osk. Przybyłow6\d 'Został os.karzema cytuJe dług'- htamę be· 
pod nazwą akcja „Antyk". W ·akcji aresztowany przez gestapo, zapropo· stialskich morderstw, popełnionych 
tej brali udział 1i:ar6wno szef do nowano mu tam współpracę w celu przez poszczególnych oskarżonych -
~praw organizacyjnych w inspekt<'- Ekwidowania patriotycznego ruchu członków tej bandy na działaczach 
racie AK obejmującym powiaty płoc demokratycznego, a w szczególn.Jści demokratycznych oraz; na członkach 

przyspieszymy wykonanie Planu 6-letniego 
(Dafaz.y ciąg ze sbr. l.ej) I wiązania, jak Wiktor Forajter, zo-

up0rczywa praca ludu roboczego bowią.zali się równi~ż przejech~ć 30 
Pol.ski, stanowiąca nasz wkład tys. km bez płukama parowozow. 

· w dzieł,o . ut_rwalcnia !)()koju na Załoga kuźni zobowiązała się pod-
~aJrm swiec1e. ~od przewodem nieść wydajność pracy w ten sposób, 
Zwu~_zku SocJahstycznych Re· by osiągać 180 proc. normy. Kowale 
publik -Rad. zobowiązali się rÓ\Vnież dodatkowo 

kr i sierpecki - oskarżony Jan No· przywódców i członków · PPR i AL, MO, UB i ORMO. · 
wak, „ jnk i oskarżony kleryk Stefan jak również żołnierzy desantów ra. Oskarżeni uczestniczyli w kilku· 
Majewski oraz oskarżony Stefan Bro dzieckich. Przybyłowski złożył swój dziesięciu napadach rabunkowych i 

' narski. Organizowali oni specjalne życiorys, podpisał odpowiednie ztJbo- ,;abotażowycb na mienie państwowe, 
odprawy z cżłonkami oddziałów dy- wiązanie i został zwolniony z arPSZ· spółdzielcze oraz prywatne. a także 
wersyjno·sabotażowych, na których tu. otrzymując dokumenty na nazwi· współdzla!ali w kilkudziesięciu mor­
omawiali wystąpienia przeciwk:> Pol sko Jan Lewandowski i przepus~kę, derstwach. 

Wzywamy wszystkich kolejarzy, do dnia 22 lipca br. wyprodukow11ć 
wtywamy całą kla.sę robotnicu~ do 1000 sztuk nakrętek półcalowych. 
uczczenia. święta Odrodzenia Polski 
nowymi osiągnięciami w walce o 
przedterndnowe wykonanie zadań go 
spo<larczych pierwszego roku sześcio 
latki. 

J esr.eze nie zamilkty okla&ki i o· 
krzyki, jakimi kolejarze powitali pod 

' jęcie uchwały, kiedy nowym wybu­
chem entuzjazmu przywitali zebrani 
pojawienie się na trybunie wybitne­
go przodownika pracy, maszynistę 
PAWLA KOCOTA, którpt e>świad­
ezył: 

„Musimy kroczyć ramię w ramię z 
gót'nikami i hutnikami wspólną dro­
gą ku socjalizmowi. Jeśli reszta. na­
szy~h towarzyszy pracy - kolejarzy 
podejmie tak, jak my zobowiązanie 
2;inniejszenia zużycia paliwa o tyle 
to.n, by knżda drużyna paro"""ozowa 
przejeździła na dodatkowo zaosxzę­
dzonym palfwie jeden dzień w mie­
sią,cu - to Polskie Koleje Państwo­
we za.O<Szczędzą do dnia 22 lipea br. 
25 milionów złotych. 

Rzucam hasło: „Mobilizując siły 
wytwórcze - wzmacniamy front po­
k-0ju" - Będzie to najlepsza forma 
~czczenia przez naa VI roeznicy Ma­
nifestu PKWN. 
Wśród. grzmotu oklasków na try· 

bunę wchodzi znany przodownik pra. 
cy, ~aszyJtista WIKTOR FORA.J· 
TER. Pa.dają mocne słowa. iobpwią­
za.nia: 

Postanawiam zaoszczędzić tyle pa 
liw-, żeby móc przejechać na dodat 
k9WO zaoszczędZ<>nym w ciągu mie­
siąca. węglu półtora dnia. Wzywam 
kolegów maszynistów z całej Polski 
tio podjęcia podobnych zobowiązań. I 

Za Wiktorem Forajterem na try.. 
bunę wstępują kolejno wśród ros.ną­
cego entuzjazmu przedstawiciele in­
nych dtużyn parowozowych, składa 
jąc Yównież dodatkowe zobowiąza­
nia . 

Maszyniści parowozów pociągów 
osobowych: Jan Świtalski, Jakub 
Tyszka oraz J. Kanclerz postanawia­
ją wraz ze swymi drużynami tak zor 
ganizować oszczędną gospodarkę wę· 
glem, by na zaoszczędzonym paliwie 
w ciągu miesiąca przejechać półtora 
dnia.. . 

Zespoły drużyn parowO'tOwych na 
czele z maszynistami Francisi:kiem 
Nowakiem, Alojzym Erfurtem i in­
nymi, podejmuj:ic analogiczne zobo-

Trzykrotny ra.cjonA1izator i 18-kro 
t ny przodownik pracy, kowal Stefan 
Glinka uczci święto Odrodzenia do· 
kończeniem opracowania nowego po­
mysłu racjonalizatorSikiego: prosto w 
nicy do zde:rzaków zamkniętych. Po-

skiej Partii Robotniczej, Armii Ludo- 1:prawniającą do swobodnego poru- Niezależnie od mordów i gNbieżv 
wej orJZ pr.zeciwko partyzantce i de· szania się. Został on wówczas umiesz część oskarżonych zajmowała się 
santom radzieckim. czony w kartotece gestapo. Przy również zbieraniem wiadomnśc:i !?Zpie 

zw:ilnianiu gestapowcy polecili Przy· guwskich o charnkterze woj;:;kowym, 
byłowskiemu śledzenie miejsc p osto- i;C'litycznym i gospodarczyip. Wiado­
ju Armii Ludowej oraz umqi;liwienie mości te przesyłane były zagranicę. 

ujęcia przedstawicielki KC PPR Ja- Inną formą walki .z ustrojem dem•J· 
dwigi Ludwifisk.iej (pseud. „Marla"), kratycznym było wydawanie niele­
szefa miejscowego sztabu AL, a za- galnej prasy, która siała propagandę 
razem przedstawiciela Wojewódzkie- antypolską i antyradziecką. 

m~ :ł ten 'Przyniesie poważne O!f'l.częd NA ZLECENIE WYWIADU AK 
ności kolejnictwu. POSZLI NA USŁUGI G~ST APO 

Dodatkowe zobowiązania ponad o-I Oska żony J p b l ·ki 'l h ł · l" , · · r an rzy y ows na-
go ną uc wa ę przyJę 1 rowmez pra- wiązał k t kt dz" ł ·. 
cownicy służby drogowej, służby te- .. · on ~ z ia ~Jącym w . po. 
letechnieznej, pracownicy oddziału bhzu oddziałe~ Arm'.~ Ludowej, ~ 
prądów silnych, robotnicy warszta- _celu prowadzerua akq1 dywersvineJ 
tów remontowych, uczniowie war- ~ szere!:!ach walc~ący~h. z. okupan· 
l!-ztatu parowozowni, pracownicy ad- .em. Zarowno on, Jak l _Jego przeło-
ministracyjni i inni. zony - Al~ksander ~mowski, zo· 

. . • . sta h przyjęci do oddziału AL, po 
Po?rposłe słowa. Międzynarodowki czym po pewnym czasie - na żąda-

zakonczyły zebrame. nie szefa wywiadu AK na obwód 

. Kilka slów uznania 
Tym wszystkim, którzy przyczynili się 
do powodzenia Wielkiej Zabawy Ludowei „Głosu" 

Zachmurzon.e z rlllla niebo nie odstraszyło bynajmniej licznych przyjaciół 
noszegn pimia od tłumnego przybycUi na wielką jubileuszową zab.arc~ „Glosu 
l<obotniczego„. 1 te 6Q tysięcy ludzi; które spęd::ilo niedzielne popołudnie 
w Parku Ludowym, przyjemnie i wesoło je srlfdzilo. 

Jeśli ZW było im pn:yjemnie i wesoło, zasługa to niemała tych WS:Y$tkich 
mób, które wzięły udzi.ał ·w ,,niekoficzqcych się" występocl' artystycznych i im· 
pre.-..uch, zorganizowanycfl z okazfi 5-leci.a „Glosu Robotniczego"; 

I dlatego w imieniu własnym i w imieniu wielu tysięcy przyjaciół „Gloru" 
dziękujemy za aktywny udzi.ał w artystycznej części zabawy: 1) całemu ze­
$połowi teatru „Osa", a 1 Teatru im. St. Jaracza. Ryszardowi Baryczowi 
i ob. Szpwiarowi (w ud;;;ial w meczu: Artyści - Prasa); 2) Łódzkiej Orkie­
strze :Syrnfonicznej pod dyr. }. Pawłowskiego oraz $olisto1n prof. E. Bonas:czy· 
kowi, ob. .A. Winiarskiej i E. Szynkorsldemu, którzy doli montaż z opery 
„Halko" na tzw. wolnym powietrzu; 3) ~espolum artyst.ycznym świetlic łódz· 
J..·ich PZPB im. HarrwnUJ, CB1', Elektrobudowy, PZPDz im, Konopnickiej, 
ZZK i MZK, R.eini Miejskiej, PZPB irn. } . Marchlewskiego oraz Zw. Pocz­
tot<;ców; dziarsko pr::ygrywajqcym do t.ańca c>rkiestrom kolejarzy i tramwajarzy; 
artystom Teatm im, Sc. Jaracza, którzy sumowi/i część ilustracyjną (muzyc:no-La 
neezną) nowego wydania żywej gazetki „Głosu": Ewie Krasiejko, Zofii Per· 
czyńskiej i Jerzemu ćwiklińskiemu; wirtuo:om na akordeonie: Apolinaremu 
Pinclrasowi i Arkadiuszowi Lustigowi; pracoumiltom Pol$kiego Radia i praco· 
wnikom Dyrekcji Rozpowszechniani.a Filmów ..• 

Wypada również wspomnieć na tym miejscu o tych, którzy czuwali nie­
zm-0rdowanie nad u.trzymąniem porządk1t i regulowali sprawnie ruch na ~­
tłoczorrych terenach Parku Ludowego. Dlatego też serdecznie d~iękujemy 

wszystkim towarzy$zom - aktywistom partyjnym, którzy w .e,posób ofiarny peł­
nili służbę P.Or::qdkową na naszej zabawie. 

go Komitetu PPR - Jakuba Krajew- Zez.nając w drugim dniu procesu 
sklego (pseud. „Kuba") oraz wybit· bandy NSZ przed Rejonowym Są· 
nlejszych miejscowych działaczy lu- dem Wojskowym w Warszawie, os­
dowycb. . karżony STEFAN BRONA'&SKI 

Od li.pca do sierpnia 1944 r. osk. pi zedstawił wstrząsające i;zczegóły 
Przybyłowski nie utrzymywał kon· n.mord-owania 5 żołnierzy radzie. 
taktu z gestapo, ponieważ jego ckiego desantu spadochronowego; 
zwierzchnik odnosił się nieprzychyl· ·Zbrodnia ta była jedną z długiego bi 
nie do hitlerowców i ich propozycji. lansu mordów i napadów rabunko­
Dopiero po zamordowaniu go przez wych, dokonanych przez jego band~: 
hitlerowców w sierpniu 1944 r., osk, „Jesienią 1944 r. zaczęły się dziać 
Przybyłowski wtajemniczył w swoją różne rzeczy" - zaczął oskarżony 
współpracę z gestapo członka .AK _ 'Bronarski swe zeznanie, omawiając 
Zdzisława Biedrzyckiego (pseud. „Nie osławione rozkazy, przez które do-

wództwo AK zmierzało do . nadania 
ugięty") i zaproponował mu, aby ra· · · 
zem przystąpili do denuncjowania le- członkom tej organizacji nastaw1c:ua 

antyradzieckiego i antylewicowego. 
wicowego Ruchu 0Poru i żołnierzy Szerzono wtedy w terenie, gdzie 
radzieckich. oskarżony przebywał, osławioną 

Obydwaj odwłedzili oficera gestapo ,,teorię dwóch wrogów", wpajając 
Kiessera, mieszkającego w Płocku., zarazem żołnienom · na o<lpru.wacil 
gdzie Biedrzycki złożył zobowią,zanie, przeświadczenie, że nieuchronna jest 
lż będzie aktywnie zwalczał człon· •. trzecia wojna", w której Polska 
ków PPR i AL oraz żołnierzy ra.dziec winna wystąpić przeciwko ZSRR. 
kich. Również i Biedrzycki otrzymał Na odprawie w grudniu 1944 r ., 
fałszywe dokumenty i przepustkę, U- powiedziano członkom AK, że Niem· 
prawniającą do swobodnego poru· cy w swym uderzeniu na armie so­
szania się po terenie powiatu ;>łoc. jusznicze w Ardennach zdobyli wie­
kiego i lipnowskiego. le broni i sprzętu, który „przyda się 

do walki ze · Związkiem Radzieckim''. 
Równocześnie, w związku ze spodzie 
waną ofensywą wojsik radzieckich, 
rozpoczęto „akcję rozpylania", któ­
ra polegała na pogłębieniu konspira 
cji i rozdzieleniu oddziałów na ma­
k, łatwiejsze do ukrycia, grupki lu-

MORDERCY ŻOŁNIERZY 
RADZIECKICH 

Akt oskarżenia podaje wyczerpu· 
jące szczegóły licznych spotka!!. ofi­
cerów' gestapo z poszczególnymi o­
skarżonymi. w · czasie których oni 
przekazywali . Kiesserowi posiadane 
informacje o PPR i AL. Wskutek 
tych informacji gestapo otoczyło od­
dział AL i desant radziecki, mordu­
jąc 2 żołnierzy radzieckich i rąniąc 
2 innych oraz 3 człOnków Arm:.i Lu-
dowej. · 

O:.k. Stefan Bronarski wespół z i.n· 
nymi członkami AK zamordował icł­
niP.T7.v dP.i:;;nt11 radzieckieao - 3 meż 

dzi. · 
Bronarski przeilśtawił rosnące 

w.pływy działaczy NSZ-tu-W lokalnej 
organizacji AK, które przejawiały 
się zaniechaniem- ·akcji antyniemic-­
ckich i st\~ierdził, że machinacje t,e 
musiały być ukrywane . przed szere­
gowymi członkami AK w obawie. 
że ujawnieni• ich mogło by s powodo 
wać - jak ę wyra1.'I. - „odpryski 
ori:an.jzacyjne". 

Stefan Bronarski ·podaj szczegóły 
wymordowania 5-osobowego radzie­
ckiego oddziału desantowego, który 
-Utw:Cill'PWl\ł na_ł&feny,1J>oWiaif.J1 ;lłoe­
kiego. żołnierze ci prosili. napotka­
nych członków ..AK'o ~rię ·<modo· 
wą, gdyż bez ~\~j nie mogli uilywać 
swej radiostaeji ao-: koataktu ~ do­
wództwem. Do żołnien;y radzieckich 
- trzech mężczyzn · i- dwóch kttbiet 
- udał się komendant -płockiego ob-
wodu AK niejaki Michał Tomczak, 
wespół z trzema innymi ludźmi, 11 
między innymi i Bronars:kim. Zaofia 
rował im podstępnie żądaną. ba.t~rię, 
rozmawiał z nimi przez dwie godzi­
ny w zajmowanym przez nich ·bunk· 
rze, a wychodząc rzucił na nich gra 
nat ręczny, zaś rannych .;..., kazał po 
dobijać z pistolet ów. n 

Oska.l'żony zeznnJ następnie, ze po 
wyzwoleniu, przy jego współud11:ia.1e 
zamordowany został m; in. peWien 
członek oddziału NSZ, ·.który chciał 
wyjść z konspiracji. 

Bronarsld we&pół ze · swymi wspól 
nikami, dokonał na.panu ; rui. prywat· 
ne mieszkanie we Włołławku, gdzie 
zi.·abowano ka.setkę z pieniędzmi i 
biżuterią na sumę około 200 tysięey 
złotych, wystawiając następnie obra 
bowanym pokwitowanie ' 'wpłaty na 
„tajną armię polską". Kosztowności, 
pochodzące z tego rabunku sprzedał 
pokątnym handlarzom na : .targowi.. 
sku w warszawie, ukrywają·cy się 
już wówczas przed Pośeigietn. właM, 
kleryk osk. Stefan Majewski. 

. Oskarżony usiłuję ol;>łudnie w dłuż 
siych wywodach przyoblec sję w sza 
t.r lojalnego obywatela, który rzęko-
0> chciał skupić wokół siebie daw• 
r.ych członków Ruchu Oporu, .aby na 
kłonić ich do wyjścia z podzie~ia. Z 
dalszych jego zez.naft .wynika jed:nak, 
że zorganii;o\vał 11 grupę 2 "pOdokrę 
gu NSZ, której p. o. komendanta 
sam się mianował. Uprawiał też sta­
łą działalność wy;vfadowczą, zb~era· 
jąc przede wszystkim dane, dotyczą 
ce Odrodzonego Wo.iska Polskiego i 
taktyki walki z J><Xkiemiem. Szcze. 
g-Olną pomoc okazał rnu w ty:r;n oskar 
żony Wierzbicki, który ·z of~erskiej 
szkoły pieehoty, do której udał& :mu 
się dostać, nadsyłał Bronarskleinu 
dane o sile ogni<>wej jednosteJi;, roz­
mieszczeniu lotnisk itp. Jnformacje 
te przeka7.ywane były do szma 2 pod 
okręgu NSZ, ps. „Wara" •. 

Rzecznik oskarżenia uja:wnił na­
stępnie z akt sprawy wniosek ,o Od· 
znaczenie oskarżonego · Pq:ybyłow· 
skiego, znaleziony w archiwum ban­
dy" a podpisany przez osk. Bron:ar­
skiego. Wymieniając ;,zasługi" wo­
bec podziemia, kwalifikujące Przy. 
. bytowskiego do od;t;naczenia, Bronar­
ski podaje jego udział w bestialskim 
zamordowaniu wspomniany~h pięciu 
żołnierzy radzieckich. a dalej :PM· 
kreśla „nieprzejednaną wrogość 
Przybyłowskiego do żydo-komuny" 
jak i·ównież fakt, że był on „wtycz­
ką" reakcyjnego pod-.demia w szere-
gach AL. ~ 

Rozprawa podjęta ·będzie ·w dniu 
21 bm. 
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~Józef· Stalin 

:w sprawie marksizIIlu 
W dzienniku •• Prawda" z dn. 20 czerwca br. 

opublikowany został artykuł 
towarzysza J. Stalina p. t. „W sprawie 

' marksizmu w ięzykoznawstwie0• Artykuł 
ten podajemy poniżej w polskim przekładzie 

- Zwróciła się do mnie grupa towa 
· rzyszy spośród młodzieży .z propo-
11:ycją, abym wypowiedział w prasie 
SłVOje zdanie w kwestiach języko­
znawstwa, zwłaszCtZa w sprawach 
11'.wiąz.anych .z marksizmem w języko 
zna\l\l'Stwie. Nie jestem językoenaw­
di i oczywiście nie mogę rzadowolić 

towamy&y w całej pełni. Co się jed 
nak tyczy marksirunu w jęrzykoznaw 
stwie, jak i w innych naukach spo­
łec.znych, to z tą sprawą poizostaję 
w bezpośredniej styczności. Zgodzi­
łem się więc odpow:ieda;ieć na sze· 
reg pytań, postawionych prneiz. towa 
rzyszy. 

I zwykle bywa z nadbudową? Komu I 
to potrrzebne, by „woda", „z:ien,ia", 
„góra", ,,las", „ryba", ,,czło'Wiek'', 
„chodzić", „robić", „wytrwa:reać". 
„handlować" itd. nazywały się nie 
wodą, rz;iemią, górą itd„ lecz jakoś 
inaczej? Komu to potrzebne, by od 
miany wyrazów w języku i zesta­
wienia wyrarzów w rzdaniu odbywały 
się nie według istniejącej gramatyki. 
lecz według jakiejś innej? Jaka by 
łaby korzyść dla rewolucji 7. takie­
go przewrotu w języku? Historia 
w ogóle nie robi nic istotnego bez 
szczególne.i konieczności. Zachodzi 
pytanie, na czym pólega koniec.z­
ność takiego przewrotu językowego, 

PYTANIE: Czy słuszny jest poglqd, 
jest nadbudową bazy? 

skoro jest rzeczą dowiedzioną, że 

że język istniejący język ze swa strukturą 
jest w zasadzie całkowicie przydat 
ny do zaspokojenia potrzeb nowego 
ustroju? Można i nale~.i" zniszczyć 

~ Odpowiedź: - Nie, n:iesłuszny. I ka jako środka obcowania pomię~y dawną nadbudowę i zastąpić ją 
Baza - j~st to ustrój ekonomi~- ludźmi nie polega na obsługiwa'l'liu nową w ciągu kilku lat, by stwo­

ny spuleoz~nstwa na danym etap!~ jednei klasy ze szkodą dla innych rzyć pole dla rozwoju sił wytwór­
~ego rozwoJu. Nadb~~?wa - to polt klas, lecrz; na jednakowym obsłu~:wa czych społeczel1stwa; jak wszakże 
t);czn~ pr~wne, religbJDe, artysty'7- nfo całego społecze1'istwa, wszystkich zniszczyć istniejący język i zbudo­
ne, f1lozof1crzne P?glą~y sPoł~zen- klas społeC'Zeństwa. Tym się właśnie wać zamiast niego nowy język w 
s~w~ ora~ odpow1adaJące. 1~ msty- tłumaczy, że język mo?.e jednakowo ciągu kilku lat, nie wprowadzając 
t~tcJe. poht.yczne. prawn~ l mne. . obsługiwać 'l.arówno stary, umiera- anarchii do życia społeczne_go, nie 

J:Caz<ia. ?aza ma swoJą, odpow1a- jący ustrój, jak i now:v wyrasta jacy; stwarzając groźby rozpadu społecz~ 
c!a .H\C4 JeJ n~dbudowę. .zarówno starą bazę, jak i nową. rza- czeńatwa? Któż prócz donkiszotów 

' . 

•. , 
z - fil 

w językozna_mstwie 

, :Baza ustroJU feuda·l!1ego 1l1:3 swo- równo wy.zyskiwacrz;y. jak i ~yzyski może stawiać sobie takie zadanie? 
Ja nadbudowę, swo3e polityczne, wanych. Wreszcie jest jeszcze· jedna kar­
pr~wne . i ir:ne pog~ądy i odpo"":';a- Ni·e jest dla nikogo tajemnicą fakt . dynalna różnica między nadbudo­
~a 1ące im mstyt~c3e; baza ka9:ta- że ję.zyk rosy_iski równie. dobrze ob wą i ,językiem. Nadbudowa nie je~t 
h~t;:czna ma swoJą nadbudowę. so- sługiwał rosyjski kapitalirz;m i rosyj bezposrednio związana z produkcją, 
CJall~t~·~a - swo,Ją. . . .

1 
li- ską kulturę burżuazyjną przed pre:e z działalnością produkcyjną człowie który obejmuje wszystkie dziedzi-1 szość wyrazów i budowa gramatycz I argumentem pl"2lemawiającym. prze 

J.fZe!:. baza ul~ga · zmiar:ne wrotem październikowym, jak ob- ka. Jest ona związana z produkcją ny działalności człowieka, jest o na - zaczerpnięte są z ogólnonaro- ciwko konieczności jednego języka 
kw:dc~Jl,. t? W. 513:~ ~- ruą ulega sługuje drzis.iaj ustrój soojałistyCZily jedynie pośrednio za pośrednictwem wiele szersza i bardziej różnorodna, dowego języka danego narodu. narodowego? Marksizm głosi, te 
zrhia·~E'. 1. hkWJda~Jl JeJ nadbudo· i kulturę socjalistyczmą społeC'l.eń- ekonomiki, za pośrednictwem bazy. ni~ sf_er~ działania. nadb~do"'!. Co Tak więc, dialekty i żargony sta- wsJ?<'i~?ść języka jest jedną ~ naj­
wa;_ 1ezeli P_OWStaJe ~owa b~, to stwa rosyjskiego. Dlatego też nadbudowa nie od razu w_1ęce1, Jest ona niemal ze rueogra nowią odgałęzienia ogólnonarodo- wazn1e1szych cech nar<_>du, wiedząc 
!'' sla.d. Ila mą powstaJe odpoWlada- To samo powiedzieć należy o j_ę- ·i nie bezpośrednio odzwierciedla mezon~. . . . wego języka danego narodu, pozba- przy ~ ~o~konale, ze ,wewnątrz 
Jąca JeJ nadbudowa. . . . . . zyku u.kraińskim, białoruskim, uzbec zmiany w poziomie rozwoju sił wy Tym s1ę wł~sme. przede ".".'szys~1m wione WS!lelkiej samodlzielności ję- narodu istmeJ'.ł sprzecz_nosci klaso-

Pod ~ym względem 3ęzyk rozn.i się '.<:im. kaizachskim, gruzińskim, or- twórczych, lecz po zmianach w ba- tłuma~zy, ze Ję. zy~, ~c1sle Je~o zykowej i skazane na wegetację. we. .czy wzmiankowani towarzy&Ze 
zasadniczo od nadbudowy. miańskim e!ftońskim łotewskim li- ł et jd ta e d t k ·st k t ? 
Weźmy na pr.zykład spoleczeń- tewskim, · mołdawskim tatarskim. zie, p9przez przełamywanie się S· _owm wo,_ 'l.Ila u~e sr~ w s 1?-1 Są rzić, że dialekty i ża.rgcmy mogą uzna1ą ę mar s1 ows ą ezę. 

ki W ' zmian Ą, 11\:>rodukcji - w zmianach rueu.stannych . prawie zmian: Ni:- rozwinąć się w samodzielne języki, Powołują się na Lafargue'a, wska 
s:'."·o . rosyjskie ~ język rosyjs : azerbejdiańskim. baS1Lkirsikim, turk- w bazie. Znaczy to, że sfera dzia- ustanny ll.'OtZWOJ przemysłu l rolm- które potrafią wypreeć i zastąpić zując na to, że Lafargue w swej bro 
przeciągu _ ostatmch 3~. lat rzlik:Wldo- meńsk:m. i o innych językach na· łan1·a nadbudowy J'est wąska i· ogr.a et.w.a, han.dJu :i transpor.tu, techn!· J·ęL. yk na'I'odowy - to znaczy z-"-a- J k 1 . " . 
wa·ha rzostała w RosJ1 dawna baza rodów radzieckich które równie do- k ki d k ć """' szurze „ ęzy a rewo UCJa uma1e 
kapitalh."""t.ycz_na i rzibudowan_a n.owa b-~ -""''"·<riwały li-wny u .... ro·1· bur- niczona. . t 1 _na? . wymaga ? Ję'LY' a ~u- Cl perspektywę historyozną i :zejść „klasowość" języka, że neguje rze-

. ...... VJJ<)'lu„. Ud "" J k to . t rzec'wn1·e zwi·ą pełmama Jego słownictwa pmez no- z P<YZ.YCJ.1" marksistowskich. k k . „ ·st . . 'In 
haria, S<?CJ3~1stycr;:na. Odpow1edmo do żuazyjny tych narodów, lak obsługu ęzy na mias ' P i ' . . . . d e omo oruecznosc 1 mema ogo o-
tego zlrkwidow~na. wstała . . nadbu- ją terae nowy ustrój socjalistyczny. zany jest bezpośrednio z działalno- we .wyrazy 1 wyrazem~. ru~o ~own Powołują się na !Marksa, cytu&ą narodowego języka danego narodu. 
dowa ba-iy kapitałist~neJ 1 utw:o- Inamej- być nie mM.e. JęLyk po to ścią produkcyjną człowleka i nie '!I Jch pra,cy. _Język oazwierCJedla- pewien U.stęp ri jego artykułu To nieprawda. Lafargue r~zy­
r.rona now.a na~bi-!dowa, ?<lpowia· właśnie istnieje, po to ~tał stwo- tylko z działalnością produkcyjną, · Jąc ~ezpo~~edmo ~e potrzeb!, uzu- „święty Maks", gdrz:ie powiedrz:iane wiście wspomina o języku „szlachec 
dająca bazie SOCJał11rtyczne3. A rz.a- rzony by jako nareędrde obcowania lecz także z wszelką inną ~ziałalno pełn!a sWoJ sł~wnik nowymi wyra- jest, że bur:żua ma „swój własny ję- kim", czy też „arystokratycznym", 
tern darwne instytucje polityame, pomi~y iudbni służyć społeazeń- ścią człowieka we wszyst~~P sfe- zami, doskonah swą budowę grama izyk", że język ten „jest wy.tworem o ,,.żargonach" rozmaitych warstw 
prawne i inne zastąpione zostały stwu ~ako calośct by być językiem rach jego pracy, od produkc11 do ba tyczną. buciuarzji", ?.e jest on przesiąknięty społeczeństwa. Towarzysze ci za-
P~ no~ iinst~cje socjaili~yozne. wspó.iJ;ym dla członków społecrzeń- zy! ~ bazy do ~ad?udowy. ?latego Tak więc: duchem nlel'lltantylitzmu i · kupna - pominają jednak, że Lafargue nie 
M1mo to Jednak Język rosyJS>ki po- stwa j jednym dla całego społeClleń tez Język odzwierciedla zmiany w a) marksista nie może uważać ję- sprzedaQ:y. Ptty pomocy tego cytatu interesując się kwestią różnicy mię 
~is.tał w zasadtZ.ie taik:l sam, jaki był sitwa obsługującym cvlooków &pole· i produkcji od razu i bezpośrednio, ilyka iza nadbudowę barz.y, niektórzy towarizysze chcą dowieść, dzy językiem i żargonem i określa 
przed przewrotem paździem:iko- ~twa narówni niecia~emieodich nie czekając na zmiany w bazie. b) mylić język z nadbudową - że Marks opowiadał się ru.ekomo ea jąc dialekty bądź jako „mowę sztu 
wym. . . . . sytuacj:i klasowej.' Wystarezy tylko, Dlatego. też sfera działania języka, znaczy to popełniać poważny błąd. „klasowością" języka, że negował czną", bądź jako „żargon" - wy-

Co w tym okr~1e mmenil.o się w by język IZSrledł Pl; tej poeyoji ogólno- PYTANIE C ł . ł . . ' k b ł istnienie wspólnego ję-Lyka narodo· raźnie oświadcza w swej broszurze, 
jęZ:yk? rosyjskim? . narodowej, wystarczy tylko, hy sta- : zy s uszne 1es , ze 1ęzy y wego. Gdyby ci towarzysrz;e .mieli do że „mowa sztucma cechująca ary-

Z1men1lo się w pewnej nueme nął na porz.yoji uprzywj,lejowania i . d I ł . kl tej sprawy stosunek obiektywny, po stokrację.„ wyodrębniła się z języ-
s!.o'Wrt!ctwo języka r?Syj~ego, zm:ie popierania którejkolwiek bądź gru- ·..1 zawsze I na O pOZOS Ole OSOWym, winniby przytoczyć również dru- ka ogólnonarodowego, którym mó-
mło. sJę w tJ'lll_ s~13S1e, ze uzu~- py socj$ej ze szkodą dfa innych - ' • d · , I gi cytat z tego samego artykułu wili zarówno burżua jak i r7,emieśJ 
ła Je. Z?ac.zn.a ilosc nowyoh sł~w i socjalnych grup społeczeństwa, aby że n ie ma 1e n ego I ws po n ego „$więty Maks", gooe Marks, na- nicy, miasto i wieś". 
\\•yPazen, ktore wytworzyły się w utracił swa jakość aby przestał być k dl ł ł , łW wiązµjąc do rz;agadnienia dróg A zatem Lafargue uznaje istnie-
zwją.7iku et powstaniem n<>wej pro- środkiem cibcowanła pomi~y ludż- języ a a ca ego spo eczens a, ksiztałtowania się wspólnego języka nie i konieczność języka ogólnona-
dukcji socja.J.istycrmej, e pojawieniem mi w społeozeństwi.e aby przekl!2tał • k . kl , I na:rodowego, mówił o „koncentracji rodowego, rozumiejąc doskonale, że 
się .n~wego P!lństwa, :iowej kultu11' c:ił się w żargon ktcSrejś tylko gru- 1ęzy 0 nie OSOWeQO, OQO nO· dialektów w jeden język narodowy, „język arystokratyczny" oraz inne 
SOCJahst~~eJ, now~J społ~, py socjamej, . począł chylić się do d ? uwarunkowanej koncentracją eko- dialekty i żargony podporządkowa-
morałi:iosct i ~~~e w .~~ku z upadku i skazał się na zagładę. noro owego . nomiczną i politycmą". ne są i zależne od języka ogólnona 
r?z:-voiem t~iki 1. na.1!ki1 zmi~o Pod tym ~lędem język różni A zatem Marks urz.na.wał konieerz;- rodowego . 
.... e wnah~An'e SIZeregu słow l wy.raizeń . d . di Odpowiedź: Nie, niesłuszne. l roew:inęły się w narody, a języki . 
"' ...... v=uu • Slę zasa ·mcz..o od na budowy nie od nosć :istnienia jednego J'"'"'ka naro- OkazUJ'e 51·ę, z'e powoływarue' si·ę 
k .„ skały we !Z:naaienie """'" „ · · ' . · . • . I narodowości - w języki nair owe. „-;· 
·. „o.re urzy no . · ..,~ r<l"al:ii s:ię jednak od namędzj pro- N1e. tru.dno rz.rorz;um1ec,. ze w spo- Historia dowoda:i, .że języki narodo- dowego }ako formy wyższej, której na Lafargue'a roń.ja &ię rz. cełem. 
~ęC'lowe; odp!idła rr.e słownika pewna dukcji, powiedzmy od maszyn, któ- ł~ozens~W1e, ""'. kt?rym me m~ 'klas, we n:ie są językami klasowym.ii leC'l podporządkowane są dialekty, jako PowolJu1ą Slię na to. że w pewnym 
1!ość wy.razow pmest~ych. Co re zupełnie tak samo mogą obsługi- n1e moze byc tez mowy o J"""Yku ·1 formy niższe. okr,.,,.,;e w A---li1· feudałowie an.,,;el-
s aś t..,..,.y ~irtawowego zas<>bu • · · . ...., . I językami ogólnooarodowymi, wspo - ""'"' .,,..6 .,.. 

1e rz; J~ !ł"""' • . wac rz;arowno ustrój ka.pitałisbyczny, klasowym. Pi.erw_. otny ustrój wspol- nym1· '"'"'a -•onko'w narodu 1· J'edy- c · k scy ,,w ciągu całych stuleci" mó& 
słów i struktury gramatyczne1 3ęrz.y jak i socjałist,Y'CZ!ly kl t uu 1.u.1 zy:mze jest w ta .im razie język 
ka rosyjskiego, co stanowi pod&t.awę ~-' . . . n?tY r~owe-J ni~ w.a~ . as,_ ~ ~ ~ nymi dla narodów. l;>urżua, który wedŁug wyrażenia wili po firaEcusku, podczas gdy na-
ję.zyka, to po likwidacji baey kapi- ~eJ. ł:'adlbu~owa łest wy_tw~r~m me mogł tam rowmez istn1ec .JęZY Stwierdzono powyżej, że jęrzyk ja- Marksa „jest wytworem burżua.zji". ród angielski mówił po angielsku, 
ti;.listycznej nie tylko nie rz;ostały one ?~sl~e3 epolu, w c:iągu ktort;J zy- klaS?wy· Język . by~ tam. ?eden~ ko środelt obcowa111ia pomięd.zy ludź Czy Marks uważał go e:a taki sam że okoliczność ta stanowi rzekomo 
zlikwidowane i zastąpione przez no Je i .drllała . d-.:1..na b~ ~kon0?11czna. ws polny . dla oałeJ ©b1orowos~: Ar mi w społeczeństwie, obsługuje na język, jak język narodowy e: jego dowód . na rzecz „klasowości" języ­
wy podstawowy zasób słów i nową ~ot~ ~ad?u~ow~ ZYJe m~ug?, gument, ze_ "2_~.z k:lasę ro:z;wmec na- równi w~ystkie kłasy społecz:eń- szcrzególną strukturą językową? Czy ka i przeciwko konieczności języ­
strukturę gramatycrmą języka, lecz l:.k":'id?-Je .się. 1 ~ika w~ rz; J.1kw:r- leży WS'l.e1i., rz;~1oro.~c . _ludtzką, stwa j wykarruje pod tym względem móg~ uważać go rza tak.ii język? Oczy ka ogólnonarodowego. 
przeciwnie, rz.achowały się w całości dacJą l znikn:i~1em dane1. ba~y. . nie wyłąazając rownlez . 0b~oro~o- swoistą 'Obojętność wobec klas. Jed- wiście, że nie! Marks Po prostu Nie jest to jednak dowód, lecz ja­
i ,pÓ'Lostały b& jakichkolwiek ;poważ Język natomi~st, przeciwme,, Jest ści wspólnoty pierwobneJ? me l~ nakże ludrzie, poseczególne grupy chciał praea: to powiede:ieć, że bur- kaś anegdota. Po pierwsze Po fran 
r.ych rtmi.an _ zachow.ały się właśnie wytw_orem ~ego S'l;eregu epoK, .w argumenten;i, lecz grą Sł?w, kt,or.a społeozne, klasy nie są bynajmniej żuae.ia zapaskudziła wspólny język cusku mówili wówczas nie wszyscy 
jak'o podstawa współcize&nego języka przeciągu ktor!,cb . kS!Zita~uJ~ SJę, ni~ ~asługu~e na to, by Ją . obai~ obojętne w stosunku do języka. narodowy swym kramarskim lek- feudałowie, lecz nieliczna górna 
rosyjskiego. ~~.aca, .r~!ł 51, i StŁI!iuJe. 'J'.o: ~esli .chodll4 o dalszy r.O'l.WÓJ - Us:ilują one wykomystać język we sykonem, że burżuazja zatem ma warstwa feudałów angielskich, re-

. db d asta b tez J~Yk zyJe mezrowname dłuzeJ J~ykow rodo"'!ch ~o Jll2-Yk<?W ple- własnym k1teresie, narz.ucić mu swój żargon kramarski. Wy:nika rz; zydujących na dworze królewskim i 
·Da·leJ .. Na ' u owa ~ · .z: ~- niż jakakolwiek baza i jakakolwiek m1e!1DYC'~, od Ję'Lykow _Pl~rmen:iyc~ swój szczególny leksykon, sy;e srzcrz;e tego, że .towarzysze ci wypacrzyli sta w hrabstwach. Po drugie, mówili 

zy. ale nie rz;naozy "t<? ~yruiJmmeJ, ~e nadbudowa. Tym się właśnie Uu- do. Językow n~<>?. owo~ci 1. od JęzY_ gólne terminy, swe szozegolne w_y- nowisko •Marksa. A wypa~yli je oni nie jakimś językiem „klaso-
jest ona ty1ko odb1e:iem barz;y, ze · ta· . . li ._,_ . k od wosci d Językow naro 
J~St bierna, neutrałna, że zachowu-: ~aoz.y,, ~ ~s rue . . 1. kw.IU<lCJa ow nar 0 0 . _ raQ:enia. Pod tym wrz;ględem wyroż· dlatego, że cytowali Marksa nie }ak wym" lecz zwykłym ogólnonarodc-
. . bo'ętn·e wobec losu swoje) me tylko.Je~nei.J bazy l JeJ n~d~do- dowych -:- to wmęd77e, i.:ve wsz.yst n:ia}ą sie zwłasa:cza górne warstwy marksiści, lecz jak tęp-i erudyci, nie wym językiem francuskim. Po trze 
Je Sllt 0 J ~ klas charakteru wy, lec-z l ldlku barL oraz kae:de1 od- ~ich stadiach r?'LwoJU,. Język J~<? klas poŚiadających, które oderwały Wll1.ikając w j.stotę l'!Zeczy. cie, jak wi·adomo, to bawienie się 
ba'l;y'. wobec <;>SU • ' . • ; powi.ada.jącej im nadbudowy, nie srodek obc?wai:ia po~iędzy_ ludz~ się od narodu j nienawidzą go: ary- • językiem francuskim mikło później 
us,troJU . . Pt;zeciwme, skoro Slę rz;.~- prowadtz;i w historii do likwidacji w społeC'l.enstw~e !'Ył Jeden 1 W'SP.0 stokra"cJ·a sdachecka, górne war- Powołują się na cytat z bi·oszu- bez śladu, ustępując miejsca ogólno 
w1·a, sta3e się ogromną, aktywną ~ da · k . . „ . dl ł en twa obsługuJ ąc ry Engelsa p. t. „Sytuacja klasy ro-
lą aktywnie dopomaga swej baizie nego J~Y a, do h~w1dacJ1 Je.go ny . a . spo ecz s . stwy burżu~ji. Pow<itają „klasowe" narodoVll'l?mu językowi angielskie-
.,;~ ksi;tałtowaniu się i utrwaleniu, struktury i do narad.zin i;io-w_ego Ję-: n:i ro"".m. O'Lłoi;Ków spo~~czenstw: d"ialekty, żargony, „języki" salono- ~!~cz:~g:ls~n~~d~~ ż:~~t~:~g!~~ mu. Czyż towarzysze ci sądzą. że 
-yni ""'"n. ystko, aby dopomóc no- izyka o. nowym rz;asob1~ słow l noweJ mew·lezrue od Jch sytuac1i spoleC'l. we. w literaturz.e dość często te d ia- · feudałowie angielscy „w ciągu stule 
"""" ·~J~ bud we g amat nej. ,, . ..,,,,_ . . . ła się zupełnie inny1n narodem · mż "' . 1. . d 
-,emu ustrojowi w dobiciu i zlikwi- o l r ·. . yc-meJ. . . lekty i żargony kwa11~u1e się me- burżuazja ·angielska", że „robotni- c1 porozu1mewa I się z naro em 
dowaniu starej bazy i starych klas. Od' czasu snnerei Pusrn~1111a mmę- Nie mam tu na myśli imperiów słusznie jako języki: „język szla- cy mówią innym di,alektem, . mają angielskim za pośrednictwem tłu-
Bo też inaC'lej być nie może. Nad- ło pw.esrzJoR 1~ ~t. ł Wl'~1ą~ .~ego okresu niewoJ.nicq:ego i śred~o- checki", „język burżuaQ;yjny" - w i·nne idee i wyobrażenia, inne oby- maczy, że nie używali języka an-
1.'>\ldowę stwarza baza Po to, by ;ej ~~~ f w da'J.SJ1 . egk -~atl.~'\ acJ1 u-: wjeaznego, powiedtz.my imperium prileciw:ieństwie do „jęrzyka proleta- cizaje i =ady moralne, inną reli- gielskiego, że ogólnonarodoWY j ę­
służyła, by aktywnie pomagała jej u- s OJ eu n! l !i.Pl 1~ y~ny 1 Cyrusa i Aleksandra Wie~kie~o l;ib riackiego", „języka chłopskiego". Na gię i po'1itykę ni.ż burżuazja". Na zyk angielski wówczas nie istniał, 
ks-ztałtować się i utrwalić, by .ak- powstał t:rz:ec1 . usf:roJ, soc3al1stycz- imperium Cezara i Karola ~1elk1e- tej podstawie, jakkolwiek może s.ię ~odstawie tego cytatu niektórzy to- że język francuski był, w Anglii 
tywnie walczyła 0 likwidację daw· ny„ A zatem ~widowane rz;ost.ałY: "O które nie miały własneJ bazy to wydać drz;iwne, niektórzy nasi to- wareysze wyprowa~ą wniosek, czymś więcej niż językiem salono­
nei baiz.y, zbliżającej się do kresu dwie ba'l;y z ich nadb1~d~wam1 1 clc~nomioznej i stanowiły Przej- wat"l.ysze do~ .do wniosku, że ję- że Engels negował koniecrzność wym, który był w, użyciu jedynie 
swego życia wrarz; Cl jej dawną nad- powstała nowa ba~, soc1al1s.t~~na, ściowe i nietrwałe IL'Wiąiz.ki wojsko- zyk narodowy jest fikcją, że realnie ,istnienia ogól.nonarodowego języka w ciasnym gronie górnej warstwy 
budowa. Wystarozy tylko, by nadbu ze swą ?-1-o~ą nadbudową. Jesli. Jed- wo - administracyjne. Imperia te istn:ieją tylko języki klasowe. . . danego narodu, że opowiadał się rz;a- arystokracji angielskiej? Jak moż­
d(lwa wyNekła się tej swojej słU- .nak .w~z:m1emy .na pra:ykład J~Zyk nie tylko nie miały, lecz nie mo.gły Sąd.zę. że nie ma nic bardzie~ tern za „klasowością" języka. na na podstawie takich anegdotycz 
żębnej roli, wystarczy tylko, by pl'!Ze rosy.Jski, to w ~ągu tego dł1;1gieg<? mieć jednego jcnyka dla całego im- błędnego, niż taki wniosek. CL! ~oz Wprawdzie Engels mówi tu nie o nych „dowodów" negować istnienie 
szła · i pozycji czynnej obrony swej okresu ~su i:ue. ul~ł · on. zadneJ perium, izrorz,umiałego dla wszy~t- na te dialekty i żargony uwaiz.ac rz.a języku lecz 0 dfaJekcie, rozumiejąc i konieczność języka f>gó-lnonaro­
bazy na pozycje obojętnego stosunku i;adykalneJ. ri:im~me. l wsp~l~esny kich członków imperium. StanoWllY ję2yki? BezwLględnie nie mo~a. doskonale, że dialekt jako odgałę· dowego? 
do niej na pozycje traktowania na JE\fl.Yk rOSY,1JSk1 rue"m,ele różm. s1~ w one konglomerat plemion i na~o- Nie można, po pierwsze, dlatego, ~ z:ienie języka narodowego nie rza- W pewnym okresie arysto!i;:raci 

r "'wm· 'po-""egó1nych klas - aby swej stru~urze od -JęLYka Pus~~a. dowości, które żyly własny": zY_· te dLalekty i żargony n ie m.a.J~ stąp1· samego 3·,,,,yka narodowego. · 
v „,,..,., c gu teg cz.asu rmmemło · d-' własne Język1 t -.- rosyjscy również bawili sie Języ-

uitira<liła ona swą jakość i przestała . o ~ Clą• ? ? ciem i posta =Y swe . własnej budowy grama ycrzneJ 1 Ale, jak widać, towarzysz:om tym kiem francuskim na dworze car-
bY;c nadil:mdową. s1ę w Języ~u !OSYJS'kill?._ Mam więc na myśli nie te i. tern~ podstawowego za~obu słów, lecz nie ba-rdzo przypada do gustu ist·nie 

·l'od tym wizględem język różni się WiZibog~CJł ~ę !J?Owazrue P~ t~ podobne imperia, leoz te plen;i1ona J 'Ll!pożyczadą je rz; 1ęzł'ka narodow~- n:ie różnicy międz.y ję.zykiem i d i!;- skim i w salonach. Chełpili się, że 
mk-0.niczo od nadbudowy. Język nie C'LalS rzasób słow Języka ros~3.s.k1.eg?: narodovvośc:i, które wchodz1ły w go. Nie wolno, po wtore, dlatego, ze 1 kt mówiąc po rosyjsku, jąkają się p·:> 
jeSt wytworem tej czy innej baey, odpadła rz; tego zasobu duza . i·l~c skład jmper.i.um, miały swą baizę diail.ekty i żargony mają _wąską . sfe-: e em.„ francusku, że umieją mówić po ro-
d.awnej CJZ.Y nowe'j barz.y wewnątm VfYTarzów p~tar.i..a~ych; rzmiemł~ ekonomiezną i miały swe od dawna rę obiegu ,wśród ool:onkow gor-neJ Jest rzeczą oczywistą, że cytat syjsku jedynie z akcentem 
dfulego społeczeństwa, lecrz; wytwo- ~ę. ~aa?.ell1~ . po3ęc.iow~ ~acrz:neJ ukształtowane języki. Historia do- warstwy tej lub innej klasy i ,zupeł- przytoczony jest nie na miejscu, En francuskim. Czy znaczy to, że w Ro 
rem, całego praebiegu historii społe- 1łosa wyrazow, ~prawiła s1ę. gra· wodrzt, że języki tych plemion i na- n.ie nie nadają się, jako środek <>b- gels bowiem mówi tu nie o „językach sji nie było wówczas ogólnonarodo­
azeństwa i historii. baz w ciągu stu- matya.na budow~ Języka. Co ~ę ty- rodowości n:ie były klasowe, lecz cowania m.iędizy ludźmi, dla społe- klaSOWYCh", lecz w głównej mierze o wego języka rosyjskiego, źe język 
leci. Nie rz;ostał on stworzony przerz m;r stru~tury 1ęzY'ka pusizkinow- ogólnonarodowe, wspólne dla I?le-: czeństwa jako całości. Cóż więc one klasowych ideach, wyobrażeniach, ogólnona'I'odow y był wówczas fik­
'*ąś jedną kłasę, lecz p~ skiego e -Jego budową gra;ma~yczną mion i narodowości i rzrozum1ałe mają? Mają one: określony . ~ób obyczajach, zasadach moralnych, re cją, a „języki klasowe" - rzeczy-
~ społ ozeństwo przez· WS'Lystkie i pod!ftawowY!ll zasobem slow, to dla nich. pewnych specyficznych w_yrazo.JI. od ligii i polityce. Zupełnie słuszne wistością? 
kl e ·· ·~ecrieńsni/a wysilk:iem se- 08Chowała się ona w całej sw-e.j istot Ocrz;ywiście, były obok tego di~- zwierciedlających specyfiCtLne gusty jest, że idee, wyobrażenia, obyczaje, Towarzysze nasi popełniają tu 
te~i:okoleń. Został ~ stwomony <hl.a nej tr~ jako J>?d~tawa wspołc.zes- lekty, miejscowe nM'!leCIZa, aJ.e go- arystokracji lub górnych wil;l'stw 1asady moralne, religia, polityka bur co najmniej dwa błędy. Pierwszy 
ea~kojenia po.tmeb nie jakiejś jed nego ~ęzyka rosy1skieg?· . rował nad nimi i podporządk?wy- burżuazji; pewną ilość _ WYrazow i żua: i proletariuszy są wręcz prze- błąd polega na tym, że mylą oni 
nej ·tyłko klasy, lecz całego społe- Bo też jes~ t~ zupełnie zr?~u~1~e. wał je sobie jeden wspó~ny Język zwrotów„ różn.iących 5l.ę wysizuka- ciwstawne. Ale co ma z tym wspól język z nadbudową. Sądzą on:i, że 
c:teństwa wsrz;ystki.oh klas społeczeń- Istotnie, w Jakim c~lu włas.c1wie ist plemi.en.ia lub narodowośCJ, niem. galanterią i wolnych o?- „<?r- nego język nc.rodowy, albo „klaso- ~koro nadbudowa ma charakter kła 
stwa Wł~śO!ie dłatego powstał on ja- niejąca struktura Ję~yka, Jego bu- Póżniej, z chwilą ?dY. pojawił s.ię dynarnych" wyrażeń i zw~otow Ję- wość" języka? Czy istnienie sprze sowy, to i język powinien być nie 
ko ~en dla całego społeczeństwa i· do~a gr~at;Y<:cT;na l podsi:~wy kapitalizm, gdy zlikWJdowan~ zo- riyka· narodo,~ego; wreszcie .pewną czności kl9sowych w społeczeństwie ogólnonarodowy, lecz klasowy. Mó­
-wspólny dla wszystkich członków zasób sł_ow nua•łyby_ po . . ym stało rozdrobnienie feudalne 1 P?: ilość wyrazów obcych. Jednal}ze pod może służyć jako dowód na rzecz wiłem już jednak w~żej, że język 
spOleczeństwa ję-LYk ogólnonarodo-· przewro~1e ~l~gać zm szczem_u I u- wstał rynek narodowv. narodowosc1 stawa, to maczy orzytłaczajaca więk „klasowości" jezyka, badź też być (Dałsrz;y cia~ na str. 4-tej) 
'JllY. Wobec te.fito służebna rola języ- stępowac m1e1sca nowvm. Jak to 
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w sprawie marksizmu, w językoznawstwie 
~- (Dalszy Ciąg te str. s„ciej) 
f nadbudowa, to dwa różne pojęcia 
że marksiście nie wolno ich mylić'. 

Drugi błąd polega na tym, że tl)­
warz.ysze ci ujmu.,;ą przeciwieństwo 
interesów burżuazji i proletariatu. 
ich zaciekłą walkę klasową jako roz 
pad społeczeństwa, jako zerwanie 
w.szelkich Z\viązków między wrogi­
mi klasami. 
Uważają oni. że skoro społeczt>n­

stwo się rozpadło i nie ma jaż je­
dnolitego sJ)Oleczeństwa, lecz istnie 
ją tylko klasy, to niepotrzebny też 
jest wspólny język dla społeczeti.­
stwa, to niepotrzebny jest 
język narodowy. Cóż więc pozosta­
je, skoro nastąpił rozpad sp0leczeń 
stwa i nie ma już ogólnonarodowe­
go języka danego narodu? Pozo­
stają klasy i .języki klasowe". Zro 
zumiałe jest, że każdy „język kln­
sowy" będzie miał własną .,klaso­
wą gramatykę" - gramatykę „pro­
letariacką", gramatykę „burżu1H!.Yj· 
ną". Co prawda, ~ramatyk takich 
nie ma na świecie. ale fakt ten wca 
le nie zbija ty<ili towarzyszy z tro­
pu: wierzą,, ie takie gramatyki pow 
staną. 

W sv.-oim ~zasie byli u nas „mark 
siści", którzy twierdzili, że koleje, 
które pozostały w naszym kraju po 
przewrocie paf.dziernikowym, są 
burźuazyjne i że nam, marksistom, 
nie przystoi z nich korzystać, że na 
leży je zrównać z ziemią i zbudo­
wać nowe „proletariackie" koleje 
Zyskali sobie za to przydomek „ja­
skiniowców" ... 

je Lenin, należało by przypomnieć I Czyżby nasi toWRrzysze nie byli jęz.vka, jeg<> struktury nie można że była to rewolucja od góry, że chowuje jego budowę gramatyc~ 
sopie następujące słowa Lenina: obeznani ze znanym sformułowa- traktować jako wytworu jakiejś po przewrót nastąpił z inicjatyv.ry lst- i podstawowy zasób słów oraz u.moi 
„Język jest najważniejszym środ niem marksistów, stwierdzającym jedyt1czej epoki. Struktura ięzyka. niejącej władzy, przy poparciu pod liwia mu rozwój według wewnęt?z 

kiem obcowania pomiędzy ludźmi; że obecna kultura rosyjska. ukra1ń- :ego budowa gramatyc'2lna i podsta- stawowych m<is chłopstwa. nych praw swego rozwoju. 
jedność języka i nieskrępowany je !:ka, białoruska i inne są socjalistycz wowy zasób słów są wytworem Powiadają, że liczne fakty skrzyżo Wprawdzie następuje przy tym. 
go rozwój - to jeden z najważniej ne w treści i narodowe w formie, to s7.eregu epok. wania języków, jakie zachodżiły w pewne wzbogacenie słownictwa j~ 
szych warunków rzeczywiście, wo!~ znaczy pod względem języka? Czy Należy przypuszczać. że elemcn- dziejach, dają podstawę do przypu żyka zwycięskiee;o kosztem języka 
nego i szerokiego obrotu handlowe rgadzaja się oni z tym mark~stcw ty współczesnego języka powstały szczenia, że przy skrzyżowaniu na zwyciężonego, ale to ni.e osłabia flO, 
go, odpowiadającego współczesne- skim sformułowaniem? iuż w glębokiej starożytności, przed stępuje wytworzenie się nowego ji:; lecz przeaiwnie, wzmacnia. 
mu kapitalizmowi, swobodnego i sze Błąd naszych towarzyszy polega epoka. niewolnictwa. Był to język ?:yka drogą WYbuchu, dro!?ą nagłe- Tak było na przykład z językiem 
l'Okiego grupowania się ludności we tu na tym, że nie widzą różmcy nieskomplikowany. o niezwykle u- go przejścia od starej jakOści do no r•osyjskim, z klóeym krzyżowały li~ 
dłup; po~zczególnych klas". :niędzy kultur;1 i językiem, i nie bogim ~asobie słów, ale z własną wej. Jest to zupełnie niesłuszne. w toku rozwoju historycznego języ-

Okazuje się, że szanowni towal'lY rozumieją, że kultura ir,nienia się w budowa gramatyczną, co prawda Skrzyżowanie języków nie może ki szeregu innych narodów 1 który 
;;ze wypaczyli poglądy Lenina. Po- swej treści z każdym nowym okre- prymitywną, ale jednak budowa być traktowane jako jednorazowy • zawsze wychodził z tego zwycięsko. 
wołują się Wt-eszcie na Stalina, przy I ~em rozwoj~ społeczei'lstwa, pod- ~ramatyczną. Jkt rozstrzygającego ciosu, dający Oczywiście, słownictwo języka ro 
taczając cytat ze Stallna. że „bur- czas gdy język pczostaje zasadn!c.'.O Dalszy rozwój produkcji. pojawie wyniki w ciagu kilku lat. Skrzyżo- syjskiego uzupełniało się przy tym, 
żuazja i jej partie nacjonalistyczne tym samym jęz.vkiem na przestrze- wienie się klas. pojawienie sie piś- wanie ję7yków jest długotrwałym czerpiąc ze słownictwa innych języ 
były i pozostają w tym okresie głó 1 ni kilku okresów, obshi~u.iąc jedna miennictwa, narodiziny państwa. któ ,. orocesem, trwającym setki lat. To· ków, ale to nie tylko nie osłabiło, 
wną siłą kierowniczą t~kich naro- kowo zarówno nową kulturę, jak i remu dla celów administr11cji pp• też o żadnych wybuchach nie może lecz przeciwnie wzbogaciło i wzmoc 
d6w". Wszyslko tą jest słus:cne dawną. tr.zebna była mniej luh bardziej ur>o 1 być tutaj mowy. nilo ięzyk rosyjski. 
Burżuazja i jej partia nacjonali:;ty- A więc: rządkowana korespondencja, rozwój · Dalej. Było by zupełnie niesłu~z- Jeśl.i chodzi o swoi~tość narodow11 
czna rz~zywiście nadaje kierur.el' a) .ięzyk jako środek obcowania handlu. który .leS"Z<:Ze ba·rd'Zi~i potrv:P i1e sądzić, że w wynilrn skrzyżowa- )ęzylrn rosyjskiego, to nie doznała 
kulturze burżuazyjne.i. tak sarno I u.wste był i pot.Ostaje jeden dla bowal uporządkowanej koreso')nden ni-a, powiedzmy, dwóch języków 1 ona najmniejszej szkody, język ro­
iak proletariat i jego partia inter- społecz1:ństwa i wspólny dla Jego ! cji. pojawienie się prasy drukar· otrzymuje się nowy, trzeci jezyk, 

1
• >Y.i~ki bowiem, zachowując swą bu­

nacjonalistyczna nadaje kierunek członków; I sk:ej. rozwój literatury - ws.zystko i~iepodobny do żadnego ze skrzyżo· dowę gramatyczną i podstawowy· za 
kulturze proletariackiej. Cóż jed- b) istnienie dialektów i żargonów to spowodowało wielkie zmiany W wanych języków i różniący się ja- sób słów, czynił dalsze postępy i do 
nak ma z t:vm wspólnego „kla;.o- uie neAuje, lccz potwi~rdza i.si.me· rozwoju języka. Przez ten czas ple- kościowo od każdego z nich. W !~to skonalił się według wewnętrzn;ych 
wość" języka? Czyżby ci tow;1i-zy- nie języka ogólnonarodowego. są miona i narodowości rozdrabn~ał~ cie rzeczy, przy skrzyżowaniu jeden praw swego rozwoju. 
;;ze nie wiedzieli. :że jęz:vk narodov.ry tme jego odi;ialęzieniami i są mu się i rozszczepi,a!y. mieszaly się 1 z języków wychodzi zwykle zwyclę- Nie ule~a wątpliwości, że teoria · 
jest formą kultury narodowej, .że ję podp..1nądkowane; lrnzyżowały, później pojawiły się na- ciko, zachowuje swo.Jq budowę gra- krzyżowania nie może dać nic po­
zyk narodowy może obslu~iwać za~ c) formuła „klasowości" jęz.;.rka rodowe języki i państw~. dokonały matyczn!\, swój podstawowy ze.sób ważnego językoznawstwu radzieckie 
równo kulturę bur.l.uazyjną, ja.k i jest formulą błędną, niemar.ksl..stow- się przewroty rewolucy.)ne: .dawne 'ilów i rozwija się w dalszym ciągu mu. Jeśli słusu.ne jest, że głów-
socjaJistvczną? "ką. ustroje społeczne ustąpiły mieJSCa no zgodnie z wewnętrznymi prawami nym zadaniem językoznawstwa jest 

PYT. E J k h wym. Ws.zystko to pociągnęło !la so- swego rozwoju, podczas gdy drugi badanie wewn~trznych praw rozwo 
ANI : a . ie SQ c arakterystyczne cechy bą ~e~zcze w!ęk~ze zmiany w j~'l.Y- j(!zyk traci stopniowo swą jakość ju języka, to trzeba stwierdzić, że 

k ? ku 1 iego rozwoJtt. i stopniowo obumiera. teoria krzyżowania nie tylko nie 
;ęzy a . Było by jednak wielkim błędem . A_ zatem .skrzyżow~nle ni~ daje I rozw.iązuje ~ego zadania, lecz navret 

sądzić, że rozwój języka odby~al Jakiegoś nowego. trzeciego Języka. go nre stawia - ona go po prostu nie 
Odpowiedź: Język należy do zja- ludzkiego, wska;;.nikiem ogromnych się w ten sam sposób, jak rcvzwój nad lecz zachowuje jeden z języków, za zauważa lub nie rozumie. 

wisk społecznych. działajacych przez ;)ostępów myślenia. budowy: drogą unicestwienie tego co 
cały czas istnienia społ~czeństwa Pod tym względem gramatyka :stniało i budowania nowego. W PYTA N IE C 

Jasne jest, że taki prymitywnie Rodzi się on i rozwija wraz z na- przypomina geomeU.ię, która ukta~ istocie rzeczy rozwój jęl<:yka odby- : zy 
anarchiczny pog.ląd na spoleczei'i- rodzinami i rozwojem spoleczeństwlł da swe pravv<t abstrahując od kon- wał się nie drogą unicestwienia j~ 
gtwo, na klasy, na język nie ma nic Umiera wraz ze śmiercią społeci~ń kretnych przedmiotów, rozpatru.tąc zyka istniejącego i budowy nowego, 
wspólnego z marksizmem. Istnieje s:twa. Poza społeczeństwem nie ma przedmioty jako ciała pozbawione lecz drogą rozwijania i dos~nale­
on jednak niewątpliwie nadal i żyje języka. Dlatego też język i prawa konkretnaści i określając stosunki nia podstawowych elementów \3b~ie 
w głowach pewn.vch naszych zbała jego i·ozwoju można zrozumieć tyl- między nimi nie jako . konkretne jącego języka. Przejście od jedMj 

słusznie posłop iła ,,Prawda'•, 
swobodnQ dyskusię w 
językoznawstwo .? 

iniciujqc 
sprawach 

muconych tow.arzyszy. ko w tym wypadku, gdy bada się stosunki jakichś konkretnych przed ja.kości języka d innej odbywało Odpowiedź: Słuszni~ postąpiła. I Uznając „pewne" błędy N. j, Mar-
Oczywiście nie jest prawdą, że gn w nierozerwalnym związku z hi miotów, lecz jako stosunki ciał ·w się przy ·tym nie drogą "'YBuchu, W jakim kierunku zostaną roz- r~, „uczniowie" N. J. Marra, ~ak 

wobec istnienia zaciekłej walki kla storią społeczeństwa, z historią na- ogóle, pozbawione wszelkiej kon- nie drogą unicestwienia za jednym wiązane zagadnienia .iezykoznaw- się okazuje, sądzą, że dalej rozwija6 
sowej społeczeństwo rzekomo roz- rodu, do którego badany język na- kretności. 1'.amachem tego co stare i budo~' stwa - stanie się jasne w końc'u językoznawstwo. radzieckie można 
padło się na klasy nie związane ze leży i który jest twórcą i nosicie- W odróżnieniu od nadbudowy, któ nowego, lecz drogą stopniowego i dyskusji. Ale już teraz można po- tylko na gruncie .,sprecyu..ow.anej" te 
sobą więzami ekonomicznymi w ra lem tego języka. ra jest związana z produkcją nie długotrwałego gromadzenia el.emen Wiedzieć, ze dyskusja przyniosła orli N. J. Marra. którą uważaj~ IPA 

mach jednego społeczeństwa. Prze Język jest środkiem, narzędziem, bezpośrednio, lecz za pośrednie- tów nowej jakości, nowej struktury znaczną korzyść. · marksistowską. Nie, uchrońcie nat 
ciwnie. Dopóki istnieje kapitalizm, przy którego pomocy ludzie obcują lwem ekonomiki, język związany języka, drogą stopniowego obumie- Dyskusja wvjaśniła pt•zede w ~vst !uż od „mark.ś_iz.mu" ~· J. ~arra. 

b · k ś · • · s "· ivfarr rzeczyw1scie chciał być i sta • 
btu:żua i proletariusze związani bę- ze so ą, wymieniają mysli i osiąga- jest bezpośrednio z działalnością ra'nia elementów dawnej ia o c1. kim. że w organach językoznaw-
dą ze sobą wszystkimi nićmi eko- ją wzajemne zrozumienie. Jako produkcyjną człowieka, tal< samo Powiadają, że teoria stadialnego stwa zarówno w centrum. jak i w rał się być marksistą, ale nie potra­
l"Omiki, jako cz~ści składowe jedne związany bezpośrednio z my!.le- jak i z wszelką inną działalnością rozwoju język~ jest ~eorli\ . ma~ksi- '[ re?ublikach ~anował reżim niewła- iił stać się marksistą. Był on li tyl­
go społeczeństwa kapitalistycznego. niem, język rejestruje i utrwala w we wszystkich bez wyjątku dziedzi- stowską, uznaJe bowiem komecz- ~c1wy nauce i uczonym. Najmniejszą ko upraszczaczem i wulgaryzatorem 
Burżua ·nie mogą żyć i wzbogacać słowach i w zestawieniach słów w nach jego pracy. Toteż słownictwo ność nagłych wybuchów jako wa~ krytykę stanu rzetty w ję.zykoznaw- mark!lizmu w rodzaju „Proletku:l­
się, nie mając do dyspozycji robot- zdaniach wyniki pracy myślenia, języka, jako najbardziej czułe na runku przejścia języka od dawneJ I stwie rad-zieckim, nawet najbard2:iej towców" lub „Rappowców". 
ników najemnych, proletariusze nie osiągnięcia pracy poznawczej cz!o- zmiany, znajduje się w stanie nie- i2.kości do nowej. · nieamiałe próby krytykowania t..zw. N. J. Mat-r wniósł do językow· 
mogą kontynuować swego bytu, nie wieka i w ten sposób umożliwia wy omal nieprzerwanych przem:an, Jest to oczywiście niesłuszne, tru I ,,no,vej nauki" w językOw?.naw- znawstwa nies.łuszną, niemarksiśtow 
najmując się do pracy u kapltali- mianę myśli w społeczeństwie ludz przy czym w odróżnieniu od nad- dno bowiem znaleźć cokolwiek ~twie, kierownicze kola w dziedzi- Ską formułę o języ:ku jako riadbudo­
stów. zenivanie wszelkich wi~.zi kim. hudo\vy język nie musi czekać na marksistowskiego w tej teorii. A je- nie językoznawstwa pr2:eśladowały wie i zaplątał się, zagmatwał ję7.y­
ekonomic.znych między nimi ozna- Wymiana myśli jest stalą i żywot likwidację bazy, wprowadza bowiem śli teoria stadialności rzeczywiście i tępiły· w zarodku. Za krytyczny koznawsiwo. Nie można rozvri.iłlć j~ 
cza przerwanie wszelkiej produk- ną koniecznością, gdyż bez niej nie zmiany do swego słownictwa przed uznaje nagłe wybuchy w historii ro ~tosunek do spuścizny N. J. Marra. 7..yk0rnu•.•n»wa r'!l i".tet:k:e140 nit pod• 
cji, a przerwanie wszelkiej produk- można zorganizować wspólnego dzia likwidacją bazy i niezależnie od ;ej zwoju języka, tym gorzej dla niej. 7a naimniejszą dezaprobatę, nauki stawie niesłusznej formuły. 
cji prowadz.i do zagłady społeczeń- łania ludzi w walce z siłami przyro stanu. Marksizm nie uznaje nagłych wybu N. J. Marra. wartofoiowych pracow·-
stwa, do zagłady sam~·ch klas. Ro- dy, w walce o produkcję niezbęd- Jednakże słownictwo języka zmic chów w rozwoju języka, nagłej ników i btidaczy w dziedzinie ję1.y- N. J. Marr wniósł do ,Językomtlw 
zumie się, że żadna klasa nie zech- nych dóbr materialnych, nie można nia się nic jak nodbudowa, nie dro śmierci istniejącego języka i na- koznaw8twa usuwano ze stanowis!< stwa inną również niesłuszną i ni~ 
ce pójść na zagładę. Dlatego też osiągnąć sukcesów w działalności ~ą zniesienia tego, co stare i budo- głej budowy nowego języka. La:tar- lub prze;1oszono na niższe stanowi markslstowi;ką formułę 0 „klasowo­
walka klasowa, choćby była najo- produkcyjn'ej społeczeństwa - nie- wy tego, co nowe, lecz drogą uzu- gue nie miał racji, gdy mówił o ,,na gka. Ję7.ylwznawców wyRuwano nA ścl" języka i Bplątał się. zsgma­
strzejsza, nie może doprowadzić do możliwe jest zatem samo istnienie oełnienia istniejącego słownika· no- glej rewolucji językowej, która do- odpowierlziolne stanowiska nie tla twał j~zykoznawstwo. Nie moil'la 
rozpadu społecze1'i.stwa. produkcji społecznej. A zatem, bez wymi wyrazami powstałymi w związ konała się między rokiem 1789 i podstawie rzeczowej oceny, lecz na rozWijać językoznawstwa rad?:ieckie 

Jedynie ignorancja w kwestiach języka zrozumiałego dla społeczeń- ku ze zmianami uątroju socjalnego, 1794" we Francji. (Pat:rtz broszurę podstawie bezwarunkowego uzna- go na podstawie nice;łm;znej f~·rmu-
marksizmu i całkowite niezrozumie siwa i wspólnego dla jego człon- z rozwojem produkcji, z rozwojem La!argue'a „Język a rewolucja"), wania nauk.i N . J. Marra. ły, ptzecz(\cej całemu biegowi hi-
nie natury języka mogło podykto- ków, społeczeństwo zaprzestaje pro kultury, nauki itp. przy tym, mi· Zadnej rewolucji językowej, a tym Jest rzeczą powszechnie uznaną. storii narodów i języków. 
wać nicktól'ym naszym towarzyi;zom dukcji, rozpada się i przestaje ist- mo, że ze słownictwa językowego bardziej nagłej, we Francji wów- :i:e żadna nauka nie może rozwi.inć N. J. Marr v•mió~ł do językoznaw 
bajeczkę o rozpadzie społeczeństwa. nieć jako społeczeństwo. W tym zwykle wypada pewna ilość wyra- czas nie było. Rzecz oczywista, ±e się i prosperować bez wallct poglą- stwa niewła~clwy m:3rksi7.mowi, nie 
o językach „klasowych", o „klaso- sensie język jako narzędzie obcowa zów przestarzałych, przybywa mu w ciągu tego okresu słownictwo ję dów, bez wolności krytyki. Jedn:>k skromny, chełpliwy, wym<J<Sły ton, 
wych" gramatykach. nia jest zarazem narzędziem walki znacznie większa ilość wyrazów no zyka francuskiego wzbogaciło się o że ta powszechnie uznana reguła by prowadzący do ge>łosłewnego l lek-
Powołują się da'lej na Lenina l i rozwoju społeczeństwa. wych. Jeśli zaś chodzi o podstawo nowe słowa i v.ryrażenia, odpadła ła w sposób najbardziej bezceremo- komyślnego negow:rn!a wseyl'<+kie-

J:lrzypominają, źe Lenin uznawał .Tak wiadomo, wszystkie wyrazy wy a:asób słów, to utrzymuje się on peW'!'la ilość ·wyrazów przestarza- nialny ignorowana i lekceważona go, co było w językoznawshvie 
jstnienie dwóch kultur w warun- istniejące w języku stanowią razem we wszystkim, co jest w nim istot- łych, zmieniło się znaczenie pojęcio Powstała zamknięta grupa nieorny!· p1vz.ed N. J. Marrem. 
kach kapitalizmu, burżuazyjnej I t.zw. słownictwo języka. Rzeczą głó ne i wykorzystywany jest jako pod we niektórych WyrBiLÓW j to wszy- nych kierowników, która, ~ebezpie• N. J . Marr krrykl!wie ~zkaluje 
proletariackiej, że hasło kultury na wną w słownictwie języka jest JlOd stawa słownictwa języka. Jest to stko. Takie jednak zmi~Y wcale czywszy się przed wszelką możliwą metodę por6wn;-.wc?.o - historyczną 
rodowej w warunkach kapitalizmu stawowy zasób słów, do którego wcho zrozumiałe, Nie ma żadnej koniecz nie decydują o losie języft . . Rzecz krytyką, zlłczęła zachowywać się w jc1ko ,.idealistyc"Lną". A jednak na­
jem hasłem nacjonalistycznym. dzą wszystkie pien11dastkowe wyra- ności likwidowania podstawotvego główna w języku - to jego budo- sposób samowolny i warcholski. leży stwierdzic!, że metoda porów­
Wszystko to prawda i Lenin ma tu zy, jako jego jądro. Jest on znacznie zasobu słów, jeśli może on być z po wa gramatyczna i podstawowy za- oto jeden z przykładów: tzw. nawczo - historyczna pomimo jej 
absolutna słuszność. Ale co ma z mniej obszerny niż słownictwo ją- wodzeniem wykorzystywany w cią- sób słów. Jednakże budowa grama- .,Kurs bakiński" (wykłady N. J poważnych brakćw jest jednak lep· 
tym wspólnego „klasowość" języka? zyka, lecz żyje bardzo długo, w cią gu szeregu okresów historycznych, tyczna i podstawowy zasób słów jEt Marra, wygłoszone w Baku), który sza, aniżeli rzeczywiście idealisty­
Powolując się na słowa Lenina o gu stuleci i dostarcza językowi ba- nie mówiąc ju:T. o tym, że likwida- jęozyka francuskiego nie tylkp nie znl !\am autor zdysl~walifikował i 7.nhro czna czteroelem~ntow:i analiza N. 
dwóch ·kulłurach w warunkach k::i- zy do tworzenia nowych wyrazów. cja podstawowego zasobu słów n3.- knęly w okresie francuskiej rewolu ni-ł wydać pońownie, zost,al je<Ioak- J. Marrn, albowiem pierwsza mł'!to- . 
pitali:m1u, towarzysze ci pragną, jak I ~ł~w~ictwo jest od~icie~ stanll: języ gromadzonego w ciągu stuleci, wo- cji burżuazyjnej, lecz utrzymały się że z polecenia kasty kierowników da pobudza do pracy, do badania 
widac, zasugerować czytelnikowi, że ~.a. im bogatsze i róznorodru.ejsze bee niemożności stworzenia nowego bett istotnych 11Smian, i nie tylko się (t. Mi.esizC2aninow na.ZYWa ich „u~- .ll')zyków, druga natomfas.t pobudza 
istnienie dwóch kultur w spoleczeń Jest sło\vn!ctwo, tym bogatszy i bar podstawowego zasobu słów w ciągu utrzymały, lecz żyją do dziś dnia niami" N. J . Marra) ponownie wy- jedynie do tego, aby wylegiwać §it: 
stwie, burżuazyjnej i proletariac- dziej roz:'rinięty ~est jezy.)c. krótkiego czasu, doprowadziłaby do we współczesnym języku francus- dany i włączony bez żadnych za- na piecu i wruiyć z fusów na temat 
kiej, oznacza, że powinny również . Je~na\'ze ~łown1c~wo ~amo przez sparaliżowania .jGZyka, do zupełnej k\m. Nie mówię już 0 tym, że dla strzeżeń do zalecanych studentom sławetnych czterech elementów. 
istnieć dwa języki, język bowiem się nie Je~t Jeszc7:e Językiem - jest dezorganizacji obcowania ludzi mi(l likwidacji istniejącego języka i bu pomocy naukowych. Oznacza to, te N. J. Marr wyniośle pomiata każ- . 
Z„..:„zany J'Ast z kultur" - a z0tem cno racze•. materiałem budowlanym dzy sobą. dowy nowego języka narodowego stud•nto' " o uk o d · i „dy d w•„ '° „ A, .I ) k <;. , Vv SZ aJ1 > lla~ąc m <- q Pl'Óbą 7,badania grup (rodzin) ję-
L€nin neguje konieczność jednego 1ęzyka. Podobnie jak materiały Budowa gramatyczna języka z.rnie <„Nagła rewolucja językowa!" 0 res ~kwalifikowany .,Kurs Jako pełno- zykowych jako przejawem teor11 
języka narodowego, a zatem Le- bud~wlane w budo~ic~\vie nie ~ta nia się jeszcze bardziej powoli, ani- pięciu-sześciu lat jest śmiesznie wortoś~iową pomoc naukową. Gdy- „prajęzyka". A przecież nie można 
run opowiada się za językami , kia now1ą gmachu, chocmz bez nich 7.ieli jego podstawowy zasób slów. krótki - do tego potrzebne są stu- b!m me b.ył prze~onany o uc:r.c1w9ś negować, że pokrewieństwo ję.yko­
SOWYmi". Błąd tych towarzysz:/ po zbudowanie gmachu jest niemożll- Budowa gramatyczna, która wypra 1ecia. · c1 tow. M1eszc2:am1?-ow~ i innych 11; we titkich na przykład narodów, 
lega tu na tym że utożsamiają 1 we, tak i słownictwo języka nie st.a cowana została na przestr7.eni epok Marksizm uwa.źa, ~ przejście ję• zykozna~~ców, powiedz~ałby1n, ze te jak słowiańskie, nie ulega wątpll­
mieszają język z' kulturą. A tymcza n?wi ~ameg~ języ~a. ~hociaż bez ~ stała się częścią organiczną języ- zyka od dawnej jakosci do nowe.i go ro~zaiu postęp°'~ame równozna- , wo&ci, łe zradanie p0kre\vieńsi.wa 
sem kultura i język _ to dwie róż meg;> zaden Język ~est m~ do pomy ka, zmienia się jeszcze wolniej, ani odbywa się qie drogĄ wybuchu, nie czne Je~t ze szkodmctwem. · językowego tych narodów mogłoby 

ne rzeczy. Kultura może być i bur ślema. Ale słownictwo Języka uzy żeli podstawowy zasób słów. Ule· drogą unicestwienia istniejącego ję Jak to się mogło stać? Stało się przynieść jęz?'ko~~wstwu .znaczn­
żuazyjna i socjalistyc1.na, język na- ~kujo ogromne znaczeni_~. gdy zost~ ga ona oczywiście z biegiem czasu zyka i stworzenia nowegp, lecz dro to dlatego, ze reżim ArakczeJ·ewa, k.orzy~ć ~ dziedzinie badania P.raw 
tomi a st, jo ko śrlłdek obcowania, ·!e oddane _do dysp.ozyc11 ~ramaty~1 zmianom. doskonali, ulepsza, pr~cy gą stopniowego gromadzenia ele- i oz o k z 1 ł t 

J
'est zawsze J'ęzykiem ogólnonarodo języka, ktora okresla reguły odmia zuje swe reguly, wzbogaca się o mentów nowej jakości, a więc dro- wprowadzony w językoznawstwie, • w JU. Języ -~. r~zur,n a e Jes' 

kultywuje brak odpcwiedtialnośc! ze teona . „praJęzyka nie ma z t' 
wym i może obsługiwać zarówno ny wYl'azów, re~uly łączenia wyra- nówe reguły, ale podstawy budov.-v gą stopniowego obumierania elemen ~ zachęca do takich warcholstw. sprawą me wspólnego. 
kulturę burżuazyjną, jak i socjali- zó':" ':" zdani'.l i w tei:. spo~ób. na- gramatycznej utrzymują się w cią- tów dawnej jakości. Gd 
styczną. Czyż to nie fakt, że język da1e Językowi harmomJny, sw1ado- gu bardzo dtugiego czasu, gdyż mo W ogóle trizeba powiedzieć, do Dyskusja okazała się bardzo po- Y się ~łucha N. ~: 1."tarra, . a 
rosyjski, ukraiński, uzbecki obsłu- my charakter. gą one, jak o tym świadczy histo- wiadomości towarzyszy pasjonują- żyteczna przede wszystkim dlatego. zwła$zcz~ Jego. „uczmow • Pomy-

t · d · b łu · ć h i b h · · ... z'e \Vydobyła ona ten reż1'm A,·ak- śleć mozna, ze przed N. J. Ma,r-. 
gują obecnie kulturę socjalistyczną Gramatyka (morfologia, składnia) s ona. 2 powo zemem o s g1wa cyc s ę wy uc ami, ze prawo pr,_e -
tych narodów równie dobrze, jak jest zbiorem reguł odmiany wyra- spolecze1'Istwo w cią~u szeregu eook chodzenia od dawnej jakości do no- czejewa na światło dzienne i dosz- rem nie było żadnego językoznaw-
przed przewrotem pażdziernikowvm zów i łączenia wyrazÓ\" w zdaniu. Tak więc, gramaty~n& budowa wej drog(\ wybuchu nie daje się za- czętnie go zdruzgotoła stwa, ze językoznawstwo zaćzęło się 

" ·• ć . · z chwilą pojawienia si~ „nowej na-
obsługiwały ich kultury burżuazyj- A zatem właśnie dzięki gramaty- języka i jego podstawowy zasób stosowa nie tylko do historii roz Jedna~ze korzyść z dysl:msj~ n~ uki" N. J. Marra. o ileż skromniej-
ne? Znaczy to, że towarzysze ci my ce język uzyskuje możność przyo- słów stanowią podstawę języka, isto woju języka - nie zawsze daje się tym się me końwy. Dysk1;1sJa nie. tyl sl byU Ma-rks i Engels: uważali o!J1, 
lą si~ głęboko, twierdząc, że istnle- blekania myśli ludzkich w mate- tę jego specyfiki. C1no zastosować równiez do innych ko zdruzgo~ała da~y re~im w Języ że ich materializm dialektyctny jest 
nie dwóch różnych kultur pi;owadzi rialną szatę językową. Historia podkreśla wielką trwa~ zjawisk społecznych, należących do kozn'.1wstvne, lecz UJawmła pona~to produktem rozwoju nauk, w tej u­
do ukształtowania się dwóch róż- Cecha wyróżniająca gramatyki łość i olbrzymią odporność języka kategorii bazy lub nadbudowy. tę nieprawdopodobną gmatwan'inę czbie filozofii w ciagu poprzednieh 
nych języków i do negowania ko- polega na tym, że podaje ona re- wobec przymusowej asymilacji. Nie Obowiązuje ono w stosunku do poglądów w najważniejszyC"h ugad- okresów. ' · 
nieczności wspólnego języka. guły odmiany wyrazów, mając na którzy historycy, zamiast w;vjaśnić społeczeństwa podzielonego na wro nieniach językoznawstwa która pa 

· L · J...A~ nuje w k1'L->rown1'""'Y"'h k'ołach te--1 .Tak. wię. c. dyskusJ'8 pomogła ~pra Mówiac o dwoch kulturach, emn wzg ~ie nie konkretne wyrazy, to zjawisko, ograniczaj:.\ się clo zdzi gie klasy. Nie ma ono natomiast ru " "" .... 
wychodził właśnie z założenia, że ist lecz wyrazy w ogóle, bez jakiejkol- wienia. Ale do zdziwienia nie ma pełnie mocy obowiązującej dla spo gałęzi nauki. Przed rozpocz„clem wie rown~ez i po~ t?m względęin, 

l k k 
„ . . " te ujawmła luk1 ideologiczne w 

nienie dwóch ku tur nie może prowa v.ie • onkretności; podaje ona re- tu żadnych podstaw. Trwałość języ łeczeństwa nie mającego wl'ogich d.~skus1~ m1l~zały one i pokrywały j~zykozn tw'e adz· kim 
czić do negowania wspólnego języ- guły budowy zdań, ma.iac na wzglę ka tłumaczy się trwałością jego bu klas. W ciągu ośmiu - dziesięciu lat, m1lczen1em niepomyślny śtao rzeczv aws 1 r iec · 
ka i utwon:enia się dwóch języków, dzie nie jakieś konkretne zdania, dowy ~ramatycznej i podstawo~·e- w rolnictwie nastego kraju zreali- w językożnawstwie. Pó rozpocz~ciu Sądzę, że im szybćiej wyzwoli się 
że język powinien być jeden. Gdy powiedzmy konkretny podmiot, kon go z.asobu słów. W ciągu stuleci a- zowaliśmy przejście od ustro,iu bur- d)•skusji milczenie stało się już jed nasze J(lzykoznawst"'.o, z bł~dów N. 
bundowcy poczęli oskarżać Lenina kretne orzeczenie itp .• lecz wszelkie symilatorzy tureccy usiłowali okal~ żuazyjnego, indywidualno - chłop- r.ak niemożliwe - musiał:'.C zabrać J .. Marra, tym szybc1eJ można b~­
o to, że neguje on konieczność ję- zdania w ogóle, niez::tleżnie od kon- czyć, zburzyć i 1.niszczyć języki na skiego do socjalistycznego ustroju głos na lamach prasy. I cóż elę oka dz1e wyprowadz~ć je z kryiysu, ~:, 
zyka narodowego i traktuje kulturę kretnej formy tego lub owego zda- rodów bałkańskich. W ciągu tego kołchozowego. · Była to rewolucja, zaJo? Okazało się, że w nauce N. J. ry obecnie przezywa. 
jako „:teznarodową", Lenin, jak nia. A cr..atem abstrahując od tego, okresu słownictwo języków bałkań która zlikwidowała dawny burżua- Marra istnieje szereg luk, błędów, Likwidacja reżttnu Arlłki,:zejewa 
wiadomo, ostro protestował prze- co poszczególne i konkretne, zarów skich uległo poważnym zmianom, zyjny ustrój gospodarczy wsi i stwo niesprecyzowanych problemów, nie w językoznawstwie, wyrt.ee%enie .ri~ 

ciwko temu, ośw~dczając, że zwal- no jeśli chodzi o wYrazy, jak i o zda wchłonęło wiele słów i v.ryraźeń rzyła nowy ustr6j socjalistyczny. opracowanych tez. Nasuwa się pyta- błędów N. J . Marra, wprowadzeni• 
cza kulturę burżuazyjną, lecz nie ję nia, gramatyka bierze to co jest tureckich, były „zbieżności" i „roz Jednakże ten przew.rót dokonał się nie, dlaczego „uczniowie" N. J. Mar marksizmu do języktu.na.wstwa 
zyk narodowy, którego konieczność ogólne, co leży u podstaw odmiany bieżności" jednakże języki bałkań- nie drogą wybuchu, tj. nie drogą ra zaczęli o tym móWić dopiero te- oto, moim zdaniem, droga, na kt6· 
uważa za bezsporną. Dziwne jest, wyrazów i łączenia wyrazów w zda skie wytrwały i przeżyły. Dlacze- oba'1enia istniejącej władzy i utwo- raz, po rozpoczęciu dyskusji? Dla- rej można byłoby uzdrowić jea.11-

że niektórzy nasi towarzysze wloką uia oraz buduje z tego reguły gra- go? Dlatego, że budowa gramatycz rzenla nowej władzy, lecz drogą sto czego nie zatroszczyli oSię o to wcze koznawstwo radzieckie. 
Ilię śladami bundowców. inatyczne, prawa gramatyczne. Gra na i podstawowy zasób słów tych pniowego przejścia od dawnego bur śniej? Dlaczego nie powiedzieli tego 

Co się tyczy wspólnego jęz.yka, matyka jest wynikiem długotrwa- języków w zasadzie się utrzymał. żuazyjnego ustroju wsi do nowego. we właściwyD) czasie otwarcie i ucz 
tt_@"~g~~E..Zl!.Q~~-i;:~~om.~u1ę&~te..i._ ab.strahuja.ce.i craCN m.vślenia Z:. teiiro wsmstkieito \W!ll.ilc.a. . że Udał.o .u~ za.i tuo d<?.lron.a6 cllate..110. ci wie, jak przystoi uczonym! J. Stalin 
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A. Berler 
Zastępca dyr. Ceniralnej Szkoły PariyJnej 
. im. J. Marchlewskiego w Łodzi 

Historyczne wypadki Pieśń 
wstrząsnęły podwalinallli które caratu o strasznym wypadku w ZOO 

Straśna okropność stała się nam nagle, 
(Ił' 4~ rocznicę powstania czeru;coweqo UJ Lodzi} jui mówią o niej wszystkie łódzkie magle, 

że w paszczę wpadła pewna . starsza dama W .vpadki czerwcowe w Łodzi w 
1905 roku. poprzedziła fa.la 

strajków. Początkowo wybuchły ont> 
w mniejszych ·zakładach oracy. 30 
maja strajki objęły liczne większP 
fab1·yki. 1 -go czerwca strajkuje juź 
około 33.000 robotników. Na czo1o 
walki, jako jedyna orz.ywódcz:rnl 
mas, jako ich awangarda w krwa­
wych zmaganiach wysuwa się So­
cjal-Demokracja Królestwa Polskie 
e:o i Litwy. 

„Szał stra.jkowy - pisze ko­
respopdent z Łodzi w 10-tym 
numerze „Z pola walki" 
ogarnął Łódź robotnicz~. szał 

wywalczenia sobie lepszej doli. 
Zaciętość strajkujących jest nie 
zwykła. Robotnicy, by przeszko 
dzl6 używaniu łamistrajków do 
pracy i utrzymać solidarność 

we własnych szeregach nie wy 
chodi;ą wcale z fabryk. Tam je 
d11:ą, tam śpią, tam urzadza~ą 
wiece, na których przemawiają 
mówcy SDKP i L - niczym, 
gdybyśmy posiadalł już w Ło­

dzi wolność politycmą". 

PIERWSZE WALKI I PIERWSZE 
OFIARY 

N iemal codziennie leje się krew. 
To wojsko i policja stale at~ku 

ją robotniMw. Zaczynają się loka­
ucy, napięcie walki rośnie. Aż 

Sukces „Halki" w Moskwie 

Opera 1\foniuszki „Halka" na sce· 
nie filii Państw. Akademickiego Te· 
at1·u Wielkiego w Moskwie cies~y 

się wielkim powodzeniem. Na zdję· 
ciu: Helena Kruglikowa w roli Halki. 

wreszcie w połowie czerwca nastę­
puje starcie policji carskiej z robot 
nikami, podczas którego zabito 10 
osób, a kilkadziesiąt raniono. Star­
cie lo staje się iskrą, ciśniętą w beL:z 
kę prochu. Walka przyjmuje coraz 
większe rozmiary. 20 czerwca Łód:i 
staje się widownią olbrzymiej ma­
nilestacji pogrzebowej, w której u­
czestniczy ponad 50 tysięcy rob01nl 
ków. Następnego dnia powtarza się 
demonstracja jeszcze potężniejsza 
- 70 tysięcy ludzi wylega na ulice. 
Rzeź staje się jeszcze bardziei 
krwawa. Na 23 czerwca komitet 
łódzki SDKP i L proklamuje 1-dnlo 
wy strajk powszechny. 

Robotnicy poczęli przystępować 
samorzutnie do strajków jeszcze 
22 czerwca. Zamknięte zostały 
wszystkie sklepy i biura. Po połud­
niu przerwano ruch tramwajoWY i 
konny. W ciągu dnia robotnicy u­
bijali po.jed:vńczych policjantów i 
upieg6w. Już w południe na ulicy 
Wschodniej doszło do zaciekłej 
strzela'1.lny obustronnej. Robotnic.V 
z okien obrzucali policję i wojsko 
kamieniami. ' Pod -wieczór na Połud 
niowej ulicy wyrosła barykada z 
beczek. 

Manifestacja protestu niepowstrzy 
manie przerastała w powstanie. W 
nocy w wielu dzielnicach wzniesio 
no barykady. 

23 czerwca rano zacz~a się wal­
ka. W całym mieście stało jut kll­
kadziesfął barykad na ulicach: 
Wschodnjej, Południowej, Mikoła­
jewskiej, Zielonej, Promenadzie, 
Piotrkowskiej, Rokicińskiej, Prze­
jazd, Cegielnianej, Sredniej, Kon­
stantynowskiej, Kweli i na Starym 
Mieście. Odczuwało się dotkliwy 
brak materiałów budowlanych. 
Najlepiej ze wszystkich umocnione 
były barykady na ulicy Piotrkow­
skiej. Wykorzystano tu kilka wozóv. 
do wywożenia śmieci, deski, puste 
i napełnione piaskiem beczki. Bary 
kady uzupełniano kamieniami, wy­
rwanymi z bruku, betonowymi pły­
tami z chodników. Na ul. Piotrkow 
skiej część barykad uw,iązano przy 
pomocy drutu telegraficznego. któ­
rego było pod dostatkiem. Najo­
strzejsze potyczki z wojskiem sto­
czone były na ulicach Mikołajew-
slti€j, Piotrkowskiej, Przejazd, 
Wschodniej i Kweli. W licznych 
miejscach robotnicy ciągle na nowo 
odbudowywali niszczone barykady. 

23 rano tłum zawzięcie rozbijał 
szynki państwowe. Ogółem 1..niszcio 
no ich około 35. Gdzie indziej pod 
palano je. Telefoniczna łączno§ć z 
Warszawą i Zgierzem została przer 
wana. Przerwano też połączenia ko 
lejowe ze Zgierzem. W wielu miej• 
scach policja ()strzeliwała domy i 
ulice. W ten sposób ginęli ludzie, 
nie biorący w ogóle udziału w wal 
ce. 

• • • • 
Mimo bohaterskiej obrony prote~ 

tariat łódzki został zmiażdżony. Po 
zornie triumfowała w Łodzi znowu 
ta sama siła brutalna bagnetu i ku 
Ii karabinowej, która krwia zatopi 

ła olbrzymią demonstrację majową 
w Warszawie, która rzezią straszli 
wą stłumiła styczniowe powstanie 
proleiariątu w Petersburgu. 

Ale rewolucja jest jedynym rodza 
jem wojny, w której szereg porażek 
przynosi w końcu zwYcięstwo. A':J­
solutyzm triumfował w Petersburgu 
t Warszawie, w Łodzi i Kiszvnio-
r;uno occooocu Q ooornXIJ c: 

Opieka nad matką 

wie, i każde z tych „zwycięstw" 
zbliżało go nieuchronnie, nieubłaga 
nie do grobu, a lud pracujacy - do 
zwycięstwa. Bo każcfa z tych rze1.J 
absolutyzmu niesie dalej zarzewie 
nienawiści, buntu i walki, popycha 
naprzód falę rewolucji, która tocząc 
sie z niepowstrzymana siła. w"nitla 
się coraz wyżej, coraz potęiniej„. 

ilk:YJ „„„. :::ie c 

i dzieckiem w ZSRR 

W Związku Radldeckim opieka nad matk4 i dzieckiem postawiona 
jest na najwyższym pozie>mie. Prócz setek tysięcy żłobków, przedszk<>li, 
sanatoriów - urządzone są wspaniałe dorny dla matek 'brzemiennych, 

bi-po-po-ł&"Jlll.., 

Myślicie pewnie: to prosty pnypadek, 
więc rzecz- wam całą wnet objaśni dziadek: 
wpadła do paszczy, będąc wystraszona 

paniusia ona.„ 

Co wystraszyło zaś tą słarszę damę. 
to wy, kumoszki, dobrze wicie same: 

IP 
,; 

armaty stoją - robicie pogłoski - • • 
"'- w poprzek Piotrkowskiej.„ f . '11fł- ·z 

I 7.e ułanów pułki na wedecie 
stoją z koniami dziś 'v łódzkim Pedecie, 
w ,,Lutni" saperzy zaciągają wartę 'Jt 

, od piętr po parter.„ f 

' ~· A w PSS'ąch z dmgiej lady strony · 
przeciwlotnicze buduje się schrony, 
Z kina. „Polonia", klnę się· na mą duszę. 

ziejłl Katiu„.„ 

Z Sfok6w do miasta płynie ulicami 
cała mamar-ka z swymi okrętamy, -
plac zaś Wolności - jeśli spojrzeć blisko -

:* • 
ma swe lotnisko­

* 
Tak grome wieści, gdy doszły paniusi. 
rzekła, że życie 8We ratować musi 
i rozg~ądając się w strachu wokoło 

zbiegła d$) zoo.„ 
Tu zał szukając pewnego schronienia, 
poszła po rozum do swego „ciemienia": 
schować się trzeba-rzekła-więc czym prędzej 

w brzuchu zwienęcym„, 
w których kobieta radziecka otaczana jest troskliwą opieką lekarzy. I 
Na ilustracji jeden z takich domó'v dla przyszłych matek - w Moskwie. .._ __ _ 

Podal do druku STEFAN STEFA~SK.i. 

Organizacja partyjna Narodowego Banku Pols_kieeo 
wyc:iqga wnioski ze słusznej krytyki 

A jednak korespondent ntlal racjęl . 
v• W 6\VOim czasie korespondent zakła 
do,vy, torr. Głą.bska. nadesłała do re. 
dakcji „Głos11"· llrtykuł, krytykujący 
niewłnściwą. politykę kadr w woje­
wódzkim oddziale Na.rodowego Banku 
Polskiego w Łodzi, 

Po ukazaniu się tej korespondencji, 
dyrekcja NBP nadesłała nam sprosto 
wanie. . 

Redakcja „Głosu" po doltłaąnym za 
po:rno.niu się z dotychczMową polityką 
kr.dr w wojewódzkim oddziale NBP 
wytknęła w dłuższym i wyczerpują.. 
cym artykule błędy oraz niedociągnię 
cia polityki kadrowej kierownictwa 
Banku, wskazując jednocześnie w 
związku z nade~łanym sprostowaniem, 
że zastępca dyrektora Banku, tow. 
1unk, usiłował ukry~ istotę zagadnie. 
nia, Na szczególne podkreślenie zasłu­
giwał przy tym fakt nie w:godllteni& 
wspomnianego sprostówania z egzeKu.,. 
tnt orgaJ11z11cji partyjnej. 

Organizaeja partyjna NBP wyciąg· 
nęla z naszego artykułu słuszne wn1oa 
ki. Wkrótce po ukazaniu ~ię artykułu 
odbyło się posiedzenie egzekutywy, 
na. które zostali również zaproszeni 
przedstawiciele „Głosu Robotniazego". 

W swej sa.mokrytyce, tow. ~unk 
ptzyznał, że oderwał się od organ1za,,. 
cji partyjnej że nie zwracał uwagi na. 
młode kadry' ktOre można. byto prze 
szkolić, a.w&nsować, uzupełniając w 
teL sposOb braki w aparacie banko­
wym, Potwierdzając w za.sadzie słusz 
ność artykułu, zamieszczonego w ,1Gło 
sie" stwierdził on że poddał sit Wpły 
woni bezpa.rtyJne'go ZW1erzcllnika. 1 
działał bez porozu.1,n1erua z organ1za.. 
cjł podstawową.. 

Mechaniczne i ' administracyjne poj 
mowanie z!lgadnienia doboru awansu 
oraz rozmieszczenia kadr, doprowadzi· 
ło tow. Bunka do utraty pionu partyj 
nego, do prOby za.tuszowania. prawdy 

przed Pl\r~;ą. oraz reda.kej'° orga.nu par 
tyjnego ,;Głosu Robotniczego" 

W toku dyskusji członkowie egze 
ku.tywy podali szereg dodatkowych 
seczegOłOw, świadczących o kon1ecz 
no6ci bliższego zainteresowania. sit 
komitetOw nuejskich, poWiatow;,rch 
i wojewódzkich politykł ka.drowi 
w instytucjach bankowych w ska.il 
krajowej. 

Okazale się bowiem, że oddziały ban 
kowo odczuwają. · dotkliwy brak lustra 
torow i kontrolerOw na. odcinku gospo 
da.rczym. Jednak miast wprowadzić sy 
stematyczne awo.lll!e i organizować 
szkolenie, w celu uzupełnienia luk per 
sonalnycb, ograniczono sii: wyłącznie 
do papierkowego instruktażu, 

·Mówiła. o tym tow. Pietraszk.iewi. 
czo wa.. 

- W cinu 5 lat przeszlam "'~yst­
kie działy pracy ba.nko"W"ej, .Ale hlkt 
mnie nigdy me przeszkoUł nlltt me 
pouczył, W każdym dzia.l~ podsuwano 
mi skwapliwie wydrukowaną instruk. 
Cjf i na. tym kończyła sit ca.la. pomoc 
i praca. wychowawcza. ze strony kie­
rownictwa. 

Karygodnym niedopatrzeniem było 
niedocenienie młodzieży ZMP-owskiej. 

nie wysłane do redakcji mido n& cem 
zdyskredytowanie koro~pondenta ::akł• 
dowego, a &!.Brari:em praed.stawienie w 
dobrym świetle sto~unków personal· 
nych, pozostawiających wiele do 7:ycu 
nia. W konkluzji domagał się tow. J e. 
żyń~ki udzielenia tow, Bunkowi i·pom 
uienin. 
Uchwał~ egzelnit.ywy ' wniósck tow• 

Jeźyilskiego przyjęto. 
Na odbytym przed kilku dniami w 

obecności przedstawiciela KD śród 
mieśaie zebraniu członków podst&wo. 
wej organizacji partyjnej, tow. Bnnk 
złożył ponownie samokrytykę. W wy. 
niku obszernej dyskusji . zebranie pu 
tyjne przyjęło wniosek egzekutywy, 
udzielając tow. Bunkowi upomnienia, 

* • * Na. marginesie prowadzonej w NBP 
polityki personalnej oraz przebiegu 
ostatniego zebrania partyjnego, nale­
ży zwrócić uwagę na ustosunkowanie 
!ię niektórych członków Partii WO• 

bee towarzyszy, zajmtiQ11cych wynze 
sta.nowiska. służbowe, 

Podczas dyskusji odnosiło 1ię wraże 
nie że towaTZysze owi lękali się wy. 
powiedzieć jasno i śmiało awoje 11h.· 
nie, 

Zrozumiałam znaczenie Igraszki biurokratów 
Mówiła o tym tow. Głąbska. W sor 

towni zatrudniony jest poważny od· 
setek pracowników, Niektórzy spośród 
nich uczą się w szkołach ~rcdnich. 
,Jednak kierownictwo Banku uważało, 
że najstosowniejszym zajęciem dla 
młodzieży jest liczenie banknotów. 

Rzecz charakterystyczna., że gdy 
pracownicy fizyczni otwarcie kryty. 
kowali dotyohcza3owe błędy w poczy 
naniach kierownictrra Banku to rów'.:10 
cześnie poważna część spośród praców 
nik6w umysłowych zachowywała dziw 
ne milczenie. 

Egzekuty;va organizacji p11.rtyjnej i 
Komitet Dzielnicowy winny głębiej 
wniknąć w przyczyny tegoż i zastano· 
wić się nad tym niepokojti,eyrń zjawis 
ki cm. 

szkolenia partyjnego Dyrekcja Centralnero Za.rządu 
Przemysłu Elektrotechnicznego 
przydzielił.1 dla naszego zakładu Uaz.ęszetzam obecnie do łódzk1ej 

.;;rzkoły PZPR. Widne i obszerne 
sale, ład oraz pottądek - oto 
warunki nas-zych zajęć. 

Ozujemy się w szkole, jak w ro 
dzinie. Panuje tu morowa dyscy 
plina, d!ziQłająca wychowawczo 
na słuchaetzy. orae atmosfera 
prawdziwej partyjniackiej pra­
cy. 

Serrunaria i kółka samokSrLtał­
cen.iowe umożliwiają nam pogłę­
bianie wiadomości. pozyskanych 
na wykładach. Pnzy współudz.iałe 
towamysz.y asystentów pomaga­
my sobie ~jem.nie przy opa· 
nowaniu i zrozumieniu trudniej· 
szych eagadnień; - w ten sposób 
nikt ze słabszych towarzyszy n:ie 
jest pozostawiony be-z opieki 

Tempo pracy jest 2.nacrme. Z 
początku obawiałam się, że nie 
nadążę, że nie podołam obowiąrz· 
kom opanowania materiału. Jed­
nak 0 każdym dniem obawy te 
maJały. Zwalezyłam trudności, 
gdyi: u~umiałam, jak doniosłe 
G>:nacri:enie dla nas, aktywistów po­
siada szkolenie. 

Piud wstąpieniem do szkoły 
dużo pracowałam spolemnie, e1e 
obecn:ie pojęłrun, jak słabo byłam 
pnygotowana do tej działalności. 
jak niewiele mogłam dac 0 siebie 
w propagand'Zie ideologid naszej 
Partii jak często nie rmajdowa-1 
łam właściwej odpowiedzi na iza.· 
dawane mi pytania. 

Po ukończeniu kursu ze W'Z.mo­
żoną energią przystąpię do pracy 
partyjnej, aby podnieść poziom 
mych współtowarzysrzy pracy. Bę 
dę się starała wyjaśnić towarzy­
sz.om, opieS'Zale ucq:ęszczającym 
na kursy, ile daje szkolenie, jak 
wielką zdobyQZą na57..ej klasy to· 
botniC1Zej jest możność poonawa­
nia najbardziej przodującej rta· 
uki ludrzkości - nauki marksilZ· 
mu - leninitzmu. 

Eleonora Pawłowska. 

korespondent . z Zakładów .'.-21 

· jeden kocioł impregnacyjny, da­
jąc nam upoważnienie do od'bio­
ru jego w Krakowie. 

Wyjechaliśmy do Krakowa dnia 
15. V. 50 r. (r~em 8 osób) włas­
nym sam<X!hodem celem przyśpie 
azenfa pl'llywoou kotła i riainsta· 
lowania go w naS1Zych zakła­
dach. Po przybyciu na miejsce 
pr.zekona.liśmy się, że zakład, iz 
którego mieliśmy 1Zabrać kocioł, 
-nk o tym nie wie. Na wydanie 
kotła, mimo upowarinien:i.a dyr. 
Techniciznego Centralnego Zaxzą-

Do tej pory nie uprzątnięto · gruzów 
Co na to dyrekcja Etektrobudowy ? 

W lipcu 1948 roku w Fao~·>·ce 
· Cewek Nr. 1 wybuchł pożar, któ­
ry zniszczył jeden z budynków. 

Za.·t.ąd Miejski tymczasem przy 
dzielił t&ren Cewki Nr 1 Zakłllr 
dom Wytwórczym Transformato­
rów i Urządzeń Tcrmotechnicz 
nych (Elektrobudo•va). Dyrekcja 
Łódz::ich Zakładów Cewc:; Przę­
dzalniczych zawarła w dniu 2 ma 
ja 1949 r. umowę z Zakładami 
Wytwórczymi Transforma.tor6w 
i Urządzeń Termotechnicznych, 
które zobowiązały si~ rozebrać 
znisz~:zony mut wrc:.z z fundamen 

tamI oraz oczyścić i wyrównać 
teren. 
·?o czterech mie~lacach robót 

mur rozebrano, lecz nagromadzo­
ny przy rozbiói J',! '1?'Uz óraz po­
tłuczone cegły do dnia dzisiejsze 
go nie zostały uprzątnięte. Po po-
7.a.rrze obsa:ar na~go tzakładu :na 
skutek nieuprzątniętego gruzu 
skurczył się niesłychanie. Już 
wielki czas ażeby te smutne pozo 
stałości zniknęły nareszcie z nasze 
go t~renu. 

A. Dobraczyńslcł. 
Cewkoa Nr. 1 

du Przemysłu Elektrotechniczne­
go, nie chciano udzielić u.gody. 
Dodać pra:y tym .należy1 że ów 

~kład krakowski., podobnie jak i 
nasri:, pod1ega Centralnemu Za­
rrządowi Przemyslu Elektrot.ech-

A przecież praca. w dziale żyrowym 
czy też kreclytowym nie jost aż do te 
go stopnia. skomplikowan!l, aby nie 
można. bylo przcsuną,ć tam zdolniej. 

ni~nego. Po 3-dniowych r~o-
wach otraymaliśmy plsmcl, podpi szych młodych sił. 

Ja.kq. uzyskano by z tego korzyM' 
/lane pl'!Zez Dyrekcję Zakładu kra Umożlimlo by to po kE_ótkim przeszko 
kowskiego, iż byrektor Techn1oz leniu przesunięcie wykwalifikowanych 
ny Centralnego Zaraądu Praemy- inż w tych .działach pracowników <Jo 
słu Elektrotechnicznego odwołał zajęć hf\rdziej 8komplikowanycb. gdziP 
swoją decY7,ję ~o wyda:n:kt kotła). Banl; odczuwa. szczególne brnki, zaawnn 

W ten sposób straciUśmy na sowa11ie p1·acowników miało by zorgn 
nizowa.ny cha.rnktcr. począwszy od na.j 

próżno 192 godrz:iny pracy i oko- nii:szej1.'o szczebla, a skończywszy na 
ło 40.000 zt wykwalifikowanych ban1rnwcach. 

SzczYzielski Janusz Dysku~ja. wykazała. T6wnicź pownź· 
ZWAT ne niedociągnięcia. i błędy na. odcinku 

* • * aw11.nsowa11in. kobiet, na co najpierw 
Klasyc.my pr.z.ykład wydawania zwróciła uwngę tow. Glą.bska w swej 

niepntemyślanycb do końca e81'2ą pierwszej korespondencji. 
drzeń. Jedno pociągnięcie dyrektor Tow. PietrMzkiewiczowa. stwiordzi. 

la że w dziale kredytowym na. blisko 
skim piórem - a ri 8-mioma pra- 80' pracowników, zatrudnionych było 
cownikami w ciągu kilku dni ba zaledWie 6 kobiet. 
wiono się w „myszkę 1 kotka". Gruntowna analiza. polityki perso­
Wresricie izdecydowano się zanzą- nnlnoj w wojewódzkim oddziale NBP 
<!zenie odwołać. Kto jednak rr.wró pozwoliła egzekutywie ocenie niewła... 
ci wodrie ZWAT straty, jakie po ściwe postępowa.nie t ow. Bunka. wo-

bec słusznej krytyki koresponacntki 
hiosła, ha skutek nieuea9adn:ione- zaklndowej, tow. Głą.bskiej. 
go .oderwania 8 • praooWńikó~· C:r.łoMk egzekut]1'1'Y, tow, J eżY..ń.Sk1, 
od normalneao cyklu produkCYJ- prac11jący w charakterze stu.znika 
n ego. · llankowello o'wiadc~ł że 11nrostowa. 

' • 

Należało by też na. następnyr.i zebra 
niu ponownie i gruntownie przestudio 
wać wytyczne IV Plenum a szezegól 
nie dokładnie omówić pnn\t dotyczę.. 
cy krytyki i samokrytyki. Pny spo­
sobnol§ei nie zaszkodzi powr6cie do 
uchwal listopadowego Plenum KC, w 
których jest mowa. o czujności rewolu. 
cyjnej. 
Podobne zebrania uczlł, wychowujfł, 

a zara zem aktywizują. członków Pu· 
tii. świadczy o tym przykład ostatnie 
go zebrttuia partyjnego w :Nl3P, kt6 
~e sprnwilo że organizacja partyjna 
weszła. na słuszną. drogę. 

Wyrazem zwiększonej czujnołci 
członków P artii w NBP jest pódj~uie 
uchwały o konieczno~ci przcszerego1Va. 
nia azlowicka, który ukrywaj1~c nvą 
ciemną. przeszłośll, zajął kierownicze 
stanowi~ko na jednym z odcinków ałuż 
by bankowej. 
Przykład ten niech atauie aię sygna 

łem wzywającym do zdwojenia ezuj· 
noilci, 
Z drugiej strony :fakt zdecydowane. 

go za.reagowania. organizacji partyjńej 
wobeo próby zatuszowania. zdrowej kry 
tyki tow. Głą.bskiej nieohaj bedzi<' 
ostrzeżeniem dla. w!zystkich dusicieli 
"krytyki w zakładaeh pracy, jak r6l?. 
nież dla tyeh. którzy usiłują. wprow.a.. 
dza6 w bl\d prast partyją, 

.Atl. Zal. 

„ 



w 
Rozkwit kultury 
Chinach Lu~owych 

Zrzucenie jarzma kapitalistycznego 
w Cbinaoh Ludi>wych - przyniosło 
niebywały rozwój kultury. Drukar­
nie chińslcie rzuciły już.na rynek ty 
s11~ce książek, ktc>re roz.chwytywane 
są 1>rzez robotników i chło1pów. 

Na Hustracji widzimy kilka olcla­
dek ostatnich powieśei chh'tskich. 

' 

Nr 1'45 

Muzyka w służbie narodu Ro!!iną h .•drq ... 
Ab I P h L P Przemówienie Tichona Chrennikowa-sekretarza 

SO wenci aństwowyc iceÓW edagogicznych Zw. Kompozytorów Radzieckich na Zjeździe 
fil qościnie u Prezqdenta Kompozytorów Polskich 

240 d 1 • 7 · W tmecim dniu obrad Waln'ego Zjazdu Związku Kompozytorów Pol 
e egatow tysięcy absolwen tora zakład~ wychowawczego dla więź, która ich łą.czy i zespala. Star-- skich wygłosił przemówienie 'richon Chrennikow _ sekretai~ genera·l-

tów Państwowych Liceów Pedagogi- młodzieży. Będę pracował ze wszys.ł:r 1>i i młod2ież znaleźli w tej sali ny Związku. Kompozytorów Radzieckich. 
cznyeh wypełniły salę Rady Państwa kich sił, aby wychować ich na do- wspólny język. Trzeba, aby go tna.-
gwarern młodzienczych głosów, czer- bryeh obywateli. leźli potem w codziennej pracy. Mówiąc o roli .artysty w społecrLeń I to myJnie interpretowane pmez kom 
'frienilł ZMP.owskich krawatów. Radosne „dziś" i tragiczne „wczo- Młodzież pedagogiczna zdaje so- stwie :- _Tich~:m ~hrenniko:V opisał , p~zytorów. Tak, np. Prokofiew !Z:llpo 

Odpowiedzią na powitalne słowa raj" przewija się w wypowiedziach bie sprawę z trudności, jakie na, nią sy~ac~ę Jaka lstniała w Zw1ą.zku Ra w1e~iał, że obok mu.zyki poważne.j, 
Prezydenta: „Wiedzcie o tym, że na wszystkich niemal maturzystów ze- czekają, z tego, że będzie musiała dll.ieckim w r .. 1948 PNed ~łynną _u- będzie też tworrzyć m~ykę lżejszego 
was liczy kraj, że ceni waszą pracę branych w Radzie Państwa. Kim są w ciężkiej walce przełamywać stare· chwałą partyJną w spraJWle twor- rodzaju dla kołchorzów. Kołchomicy 
i wierzy, że aie zawiedziecie jego na- ci, którzy za kilka dni czy tygodni nawyki, po~ostałc.ści kapitalistycz- C2'.0Ści muizyoznej. Wśród lkompozyto cdpowiedei.eli jednak na to że nie 
dziei i zaufania" - były niemilknące staną się wychowawcami młodzieży? nych metod nauczania, które jeszcze rów radrzieckich . isbniała • wó~c~a~ chcą. murzyki specjalnie dla ~ich pi­
owacje - zapowiedź, że młodzi nau- Bohdan Szefer 21 Konina był robot- tkwią niekiedy w naszej sl'Jirnle głę- 11c-~a gr~pa _komporzyt?row„piesm, saneJ, chcą słu'chać muzyki ta-kie:j 
czyciele, przysz.Ii działacze oświato- nikiem w stoczni gdyńskiej. Dlacze- boko. Młodzież patrzy trzeźwo w ktorzy wiązah swą tworczosc z lu- same:j jak wszyscy łudzie radziec­
wi przystęp-ują do swej pracy z nie- go poszedł na drogę pedagogiczną? przyszłość. Ta młodzież wychowana dem, wyrażali jego życie, jego pra- cy. 
złomnym postanowieniem, iż nie za- Jako były robotnik zna ludzi, zna przez Partię, przez Związek Młodzie cę, jego .r.adoś~i i troski, jego wi·arę Takie rozdwojenie postawy twór­
-Modą pokła:lanych w nich nadziei, że środowisko robotnicze, sam musiał ży Polskiej, uzbrojona w oręż mark- w szctz~sllwe JUtro. Ta _grupa k~m- czej -nie cechowało nigdy wielkich 
dołożą wszelkich starań, aby zaszcze zwalczać wiele fałszywych poglą- sizmu-Jeninizmu, młodzież robotnicza PoCZ:yt?r0

'."' .~obyła sobie popu.ar- j klasyków muzyki rosy.jslciej - Czaj 
))ić siwym ucimiom ideały prawdy, !JO dów, które zaciemniają i. paczą psy- i chłopska, posiadająr.a świadomość nośc 1 ~iłosc„l_udu. [)ruga_gi;-upa k<:'~ I kowskiego, Mussorgs<kiego, Rym-
stępu i sprawiedliwości społecznej, chikę ludzką, wi? również ja·k wiele klasową, wie, że zwycięży. pozytoro_w ;t5110:-Vala sh.~zyc ludowl, sklj - Korsakowa i in., którzy da.U 
że nie ustaną w walce o nowe obli- trzeba zrobić, .\Dy r<>zwijać świado- lectz znaiduJą~ się pod S~·ln?'~ wpły- 1należyty pt"lykład sluiżen:ia całemu 

k ł h 
. „ k , Ktokolwiek był przez te 2 godzi- w_em 'lacho_dmo - eu. ropeJsk1ei muzy- 1 Ilarodowi·. 

cze sz o y, o wyc owanie nowego mosc, aby wyplenić poglądy, ·tore 1 h d p , k 
ł . k ny w sa ac Ra y anstwa, to roz- ki modermsiyC"ZneJ rzatracała szcze- . . . 

cz owie a. u.szczepił d"?:ień wczorajszy. Chce wy mawiał z młodzieżą, kto słyszał jej rość i bezpośredniość i·=yka mu- W Polsce w1elk1 przykład patno-
Spobkanie młodzieży z członkami chować no,ve!!o człowieka. Czyż mo- cl · ł · d d d • .... ~ t"~mu w d ł Ch · kt• , = oirza e wypowie zi o wa ze za an, IZ,ycznego, izaczęła oddalać się od lu- ,,""" m~zy~. a· OP11:1, ore-

Rady Panstwa i członkami Biura Po że być pięknie1 SZ!' zawód? jakie ich czekają, ten wyszedl stam- au. Utwory ich. wykonywane na kon „o cała tworcizosc była rtw1ąz\lna ~ 
litycznego KC PZPR odbyło się w Florian Oku pniak jest absolwen- tąd z głębokim 1 radosnym prze- certach, budziły coratz mnfojsze za- !uchem narodowo - wyzwoleńczym i 
atmosferze ezczególr.ej pogody i :1ie tern Liceum ~edagogicznego dla Do- świadczeniem: Rosną kadry młodych interesowanie. Sale świeciły pustka- .-<tóry nawet serce swe zapisał Pols­
wymuszonej serdecz.ności. W salach rosłych w Poznaniu. Mówi więcej o d • k d h • . , t;t! 
Rady Paf1stwa zapanowała niepodziel swych kolegach niż 0 sobie. To ju;i; pe agogow, ·a ry wyc owawcow naJ mi. Lud nie przyjmował ich mu- . · 

cenniejszego kaJ,?itału. jaki posiada- zy~i. Ro~wi~ie problemu muzY..lii w 
nie młodzież, młodzież radosna i zwy nie młodzież, ale Judzie dorośli, ohar my _ nowego człowieka. Hasło muzyki dla ludu było c.zęs- służbie narlXlu, wymaga przede 
cięska, młodzież,· która pragnie być czeni rodzin~, którzy ucząc się, pra- · wszystkim tego, a.by kompozytor zbli 
aktywnym współtwórcą nowego ustro cowali jednoczeBnie, a jednak zdaii żył się do ludu, aiby l'O lepiej poznał 
ju, która wie, że jest dumą i nadzie- maturę w 94 proc. S k ł ' • ZSRR · num1a.ł 
ją Państwa Lud<nvego. Hymn świa- Prawie wszysą poświęcą się pra- Z O Y gorn1cze W 

1 
zr · 

towej Federacji Młodzieży Demokra- cy wśród dzieci trudnych i zaniedba- Realizując tę zasadę, w Związka 
tycznej był powtarzany wielokrotnie nych. Ten dział pedagogiki zaintere- Radziedclm wProwa.chOlllo system e-
przez wszystkicl1 zebranych bez róż- s.ował ich szczególnie, po zapoznaniu kip kompcnyitorsklch. lktóre objeżdża 
nicy wieku. śpiewano ró>ynież: się :r. osiągnięciami pedagogiki ra- jąe fabryki, ~łady pracy, kołcłuny 

„Tysiące rąk, miliony rąk, 11zieckiej. · etc., styfka.ją S'ię bliżej z ludźmi i sza 
a serce bije jedno. * • * kają twórczych źródeł zapładniają,-
Zbudujcm dom, ludową rzecz, „Nie można nikogo rozpalić, sa.- . cych Ich pracę. 
i;iłoneczną, niepodległą". memu nie płonąc" - mówi do gru- i Na zakończenie Tichon Chrenni-

- .Jeszcze nigdy nie byłem tak py młodzieży tow. Rydygierowa, nau kow opierając się na wysłuchanych 
szczęśliwy - oświadezył Mieczysław ~zycielka szkoły TPD w Warszawie. vstatn~o utwora'Ch dał wyrart. przeko 
Drabik, absolwent Liceum Pedagogi- Wśród rozgwaru sali spotkali się •lo naniu, że kamporzytorrzy polscy sta-
cznego w .Myśliborzu. Przecież przed świadczeni nauczyciele starsa:ego po nęli mocno na gruncie muzyki lado-
wojną. czekała na mnie w mojej ro- kolenia z młodymi. Słowa, które pa- vie.j. 
dzinnej wsi w Rzeszowskim praca na dły przed chwilą - to nie tylko prze. Z k • • z· d 
państkim. A dziś? Dziś po Sikończeniu stroga, rzucona przez doświadczone- am ftlęCl8 l3Z U -
sz.koły otrzymał<m; stanowisko dyrek go pedagoga mlods.zemu koledze, to Obrady czwartego i ositatruego 

nowi ułon~owie 'oli~ief na~emii ~miei~tnow 
dnia Walnego Zjarzdu Zwiąllku Kom 
pozytorów Polskich irOtLpoczęły się 
dyskusją. Zabieratli w niej głos za­
równo murzykoJ.odey, jak li kompo-
7.ytorrzy starszego i mlodsugo poko­
lenia, jak m. lin. P. iPerkowski, dr Z. 
Lissa, St. Kazuro, :r. Maklak.iewim., 
J. Chomiński, J. Krenz, Za•lewski.. 
Zabra.l również głos przybyły na Przyznanie nagród nauko""·ych na rok 1950 

Na uroczystym posiedzeniu pu· 
blicznym Polskiej Akademii Umie· 
jętności odczytana została lista no· 
wych członków PAU, wybranych 
przez zgromadzonych. 
Członkami czynnymi krajowymi zo 

stali wybrani dotychen'!!owi ezłe>n· 
kt·wie-korespondenci: na Wydziale 
Filologicznym - Ka.zim\.tln K\lma· 
nie.cki, prof. filologii klasycznej Uni 
we1sytetu Warszawskiego, na Wy­
dziale Historyczno - Filozoficznym 
- Jan Gwiazdomorski, p1·of. prawa 
cywi!n. Uniw. Wrocławskiego, O&kar 
Lange, prof. statystyki i ekonomii 
politycznej U. J., Zygmunt Lisowski, 
prof. pl'aWa rzymskiego Uniw. Po­
:rnańskiego, Kazimierz Piwarski, pro 
fesor historii nowożytnej Polski i po 
wszechnej U. J., Rafał Ta.ubenschlag 
prof. prawa antycznego Uniw. War 
szawskiego, Władysław Vetulaui, 
prof. prawa i procesu karnego U.J., 
na Wydziale f.'Iatematycmo - Przy­
rodniczym - Zygmunt Grodziński, 
prof. anatomii porówl)awczej U. J., 
na Wydziale Lekarskim - Aleksan· 
der J anuszkiew1cz, prof. medycyny 
~vewnętrznej, Teodor Marchlewski, 
biolog, prof. U . J., Jan Miodoński, 
prof. chorób uszu, nosa i gardła 
Akad. Med. w Krakowie, Tadeusz 
Tempka, prof. chorób wewnętrznych 
Akademii Med. w Krakowie. 

Cfzłonkami · korespondentami kra· 
jowymi wybrani zostali: na Wydz'ia 

Na łamach dzienników midst woje 
wódzkich znajdujemy wiele wypo­
wiedzi na temat rezultatów akq'. zbie 
rania podpisów pod Apelem Pokoju 
oraz refleksje odnośnie tych, którzy 
ustosunkowali się wrogo do tej iikcji. 

Ksiqdz, kułak 
i hitlerowiec 

Tak np. ze sprawozdania „Gazety 
Pomorskiej" dowiadujemy się, że spo 
łeczeńslwo województwa pomorskie­
go niezwykle ·ostro napi<;tnowało 
tych, którzy odmówili podpisów pod 
Apelem Pokoju. Pismo wylicza na­
zwiska ponad stu czytelników, któ-
1zy nadesłali do redakcji listy z wy­
razami potępienia dla biskupów ąraz 
tych księży, którzy za ich poduszcze­
niem odmówili podpisu. W artykule 
pt. „Zdrajcy z najczarniejszej listy" 
dziennik pisze o wrogach pokoju: 

„Przypatrzmy się kilku chociaż­
by osobnikom z tej ponurej galE­
rii zdrajców: 

Oto ks. Stanisław Gierszewski-'­
dziekan z Łobżenicy w pow. wy· 
rzyskim. Ojciec jego Leonard -
właściciel wielohektarowego go­
spodarstwa w gromadzie Kisz.ko­
wo, położonej na terenie powiatu 
mogileńskiego, przez długie lała 
wyzyskiwał okoliczną ludność bez 
rolną. Wychowany w atmosferze 
pogardy dla ludu, już jako chło­
piec, dzisiejszy ksiądz z Łobże­
nicy nie mówił inaczej do chło­
pów pracujących w gospodctrstwie 
jego ojca, jak „ty chamie". 

Obok księdza-kułaka nie podpisał 
Apelu Pokoju - jak donosi „Gazela 
Pomorska" - niejaki Andrzejewski, 
spekulant, b. volksdeutsch, b. ochot-
nik armii bitlerowskiei. obecnie 
„Swiadek Jehowy". 1 

Je Filologicznym Jan Berger, 
prof. filologii germańskiej Uniw. Po 
znańskiego, Tadeusz Dobrowols.ki, 
prof. historii sztuki średniowiecznej 
i nowożytnej oraz muzeologii i kon­
serwacji zabytków U. J., Zygmunt 
Szweykowski, prof. historii literatu­
ry polskiej U. P., na Wydziale Histo 
ryczno - Filozoficzeym - Włady­
sław Czapliński, prof. historii po· 
wszechnej nowożytnej Uni:w. Wro­
cławskiego, Karol Maleczyński, prof. 
historii śląska Uniw. Wrocławskie­
go, Władysław Pociecha, bibliote­
karz Biblioteki Jagiellońskiej, Ste­
fan Zaleski, prof. ekonomii politycz 
nej Uniw. Warsz., 

Na Wydziale Matematyczno-Przy­
rodniczym - Jan Dembowski, prof. 
biologii eksperymentalnej Uniw. 
Łódzkiego, Wacław Gajewski, docent 
botaniki Uniw. Warsz., Stanisław 
Glixeli, prof. chemii ogólnej Uniw. 
Po-znańs.kiego, Wiktor Kemula, prof. 
chemii nieorganicznej Uniw. Warsz., 
Tadeusz Urbański, prof. technologii 
organicznej Politechniki Warsz. 

Na Wydziale Lekarskim - Anto· 
n; Dobrzański, prof. otorhinolaryngo 
logii Akad. Med. w Warszawie, Ka­
rol J onscher, p1·of. pediatrii · Akad. 
Med. w Poznaniu, Włodzimierz Ku· 
ryłowicz, prof. bakteriologii Akad. 
Med. w Warszawie, Stanisław Lege· 
żyń$ki, prof. ba.kteriologii Akad. Me 
dycznej w Krakowie, Emest Sym, 

prof. enzymologii Politechniki Gdań 
ski ej. 

NAGRODY NAUKOWE 

Walne Zgromad-zenie Pobkiej A­
kademii Umiejętności w dniu 16 
czerwca. 1950 r. przyznało nastepu­
jące nagrody naukowe: 

Na Wydziale Filologicznym 
prof. dr. Witoldowi Loroszewskiemu 
za dzieło pt. „Język Teodora Toma­
sza Jeża", prof. dr. Stanisławowi 
Rospondowi za dzieło pt. „Studia 
na.d językiem pol!kim 16 wieku". 

Na Wyd-ziale Historyczno-Filozo· 
ficznym - ś. p. prof. Ja.nowi Rut­
kowskiemu - za dzieło pt. „Hi!!to­
ria gospodarcza. Polski" tom II, cza· 
sy porozbiorowe. 

Na Wydziale Matema.tyczno·Przy­
rodniczym - prof. dr. Hugonowi 
Steinhausowi za dzieło w języku an­
gielskim pt. ,,Elementary Inequi!i­
ties Between the Expected Values of 
Currentestim.ates or V ariance". 

Na Wydziale Lekarskim - dr. Ja· 
nowi Kosakowskiemu za dzieło pt. 
„Wskazania clo zabiegów chirurgicz 
nych u noworodików i niemowlą.t", 
prof. dr. Edmundowi Mi!kula.szkowi 
zr. dzieło pt. „Za1Sady imunochemii". 

Lista członików zagranicznych bę­
dzie . ogłoszona w terminie później­
szym. 

Kompania niewielka 
Hauptmann - wikary 

nie mógł 
Podobny rodowód ma ksiądz z Wę 

dzina, wikary Bć:ihm, który również 
odmówił podp~su pod Apelem Pokoju. 

Pisze o nim „Trybuna Robotni. 
cza": 

„Hauptmann Wiktor Biihm brał 
"w 1942 roku udział w pochodzie 
hitlerowskim na Związek Radziec­
ki. Wówczas Hauptmann Bohm -
ksiąrlz garnizonowy modlił się o 
zwycięstwo faszyzmu, błogosławił 
hordy morderców, szerzących og­
niem i mieczem kulturę „narodu 
panów". 

Nosił ksiądz wikary. mundur hi 
tlerowski, asystował przy mor­
dach, widział pożary, widział łzy 
matek i śmierć niewinnych dzie-
ci.„" 

Przeskoczywszy jakimś sposobem 
z niewoli, do której dostał si~ pod 
Stalingradem, na wikariat w Wędzi­
nie, ksiądz Hauptmann Bćihm, jak pi­
sze „Trybuna": 

„.„nie znosi Polski. · Ksiądz wi­
kary rozmawia ze swoimi parafia­
nami tylko i wyłącznie po nie· 
miecku. Wierzy przecież, że przyj 
dą znów owe stare, dobre czasy 
„nowego ładu", 

Kiedy wiosną bieżącego roku 
sumieniem wszystkich uczciwych 
katolików wstrząsnęła sprawa „Ca 
ritasu", ksiądz Bćihm ustosunko­
wał się do niej w sposób wybit­
~ie neglltvwnv. twierdzac. że ... 

„on 7.adnych zobowiązań pbdpisy 
wać nie będzie, gdyż nie podlega 

· Rządowi Polskiemu, że jest ksl~­
dzem. ie sprawa jego obywatel. 
stwa jest prostą formalnością, że I 
marzy o tym, by znaleźć się na 
terenie Zachodnich Niemiec" .. 

„ ... Specjalną „miłość" żywi 
ksiądz wikary do miejscowego 
nauczycielstwa. Kiedy rozpoczęła 
się akcja zbierania podpisów pc·d 
Apelem Sztokholmskim, w której 
bardzo żywy udział wzięło miej­
scowe nauczycielstwo, ,,Herr 
Hauptmann" wpadł na pomysł go 
dny inkwizytorów. Oświadczył, 7.e 
nauczycielstwo zbiera podpisy po . 
to, by dzieci nie uczyły się reli­
gii ..• 
Czyż mógł ksiądz Wiktor Bćihrn, 

biorący udział w krzyżowym po­
chodzie Hitlera na ludzkość, pod­
pisać Apel Pokoju? 

Nie!" 

„Musi" - księdza 
Woiciechowskiego 

Niestety, nie tylko tak jaskrawy 
wróg Polski i pokoju. wehrmachto­
wiec Bohm stanął przeciw pokojowi 
na Sląsku: 

„Znalazła się pewna ilość księ­
ży - przede wszystkim zaś bi­
skupów, którzy zupełnie zdecy­
dowanie I jawnie opowiedzieli się 
po stronie wrogów narodu polskie­
go i wrogów pokoju. Rektor Se­
minarium Duchownego w Opolu, 
ksi(ldZ Jan Tomaszewski, oświad­
czył, że „dla dobra sprawy wi. 

Na terenie Związku Radzieckiego czynne :ią setki szkół średnich 
liceów górniczych, w których młodzież· lkaz.tałci się na techników prze­
mysłu górniczego. Na. zd1jęciu: grupa słuchaczy liceum górniczego w G<>r­
łC>Wie - oglą.da ma:kietę przodującej kopa>lni zagłębia Donieckiego - ko-

palni imienia Karola Ma1'ksa. 

' Zjaro rmakomj.ty muzykolog radziec 
ki B. M. :raru~towski, dając obszer­
ne wyJaśnfonia. n.a ipytan:ie dednego 
.z oz.łonków Zjamu doty~ące kwestii 
jętzY'ka harmonicznego. 

Dyskusja t<>CTLyła się l'JM'ówno do­
koła zagadnień z rtakresu twórceości 
kompozytorskiej, jak i muzykologii. 

\ IM. :in. <>mówiono utwory wykona­
! ne w ramach Zljarz.du, pcśwjęcając 
f '"liele uwagi ewolucji twórczej po-
~czególnych lkompoz.ytorów w kie­
runku ;realiiimu. W trooce o powiąza 
nie twór<%ości kompooytorów z ży­
ciem, wysunięto s-zereg projektów 
m. in. or;ganizowan.ia połączonych z 
dyskusją audycji większych kompo-

. zycji m~yomych pt"led ich publicz 
nym wykonaniem. Zwrócono uwagę 
na koniecwość opracowania nowych 
podręczników dla studentów wyż­
s.zych uor.e.Jni muzycznych. 

Po dyskusji odibyły się wybory no 
wych wład11: Zwiazku. Do nowe~o 
;laraądu Związku Kompozytorów 
PoJskich weszli: mgr W. Rudzifaki. 
jako prezes oraz jako członkowie 
zanządu: W. Bacewiczówna, dr Z. 
L'.ssa, T. Szeligowski, A. Panufnik, 
F. Kulceycki. J. Maklakiewicz, St. 
Wiechowicz, K. Serocki. B. Woyto­
wicz, Kłechniowska i T. Baird. 

Lekcja w liceum gómiczym Gorłowie. 

Zja~d postanow;ł wysłać depesze 
do: !Prezydenta R. P. Bolesława Bie­
ruta, Premiera J. Cyrankiewicza l mi 
nistra St. Skrrz.eszewskiego. 

a I e b· a r d zo · d o br a na Dobrana kompania ..• 
Ale... istnieje jeszcze różnica po­

między 94,5 procent dobrych ob ywa­
teli, którzy złożyli swe podpisy. a 
lOO proc uprawnionych do podpisa­
nia. Któż tworzy tę „różnicę"? Pis:z:e 

nien slać na uboczu" w walce o 
pokój. Dla dobra czyjej sprawy, 
proszę księdza? Dla dobra !iµrawy 
narodu polskiego, który jak jeden 
mąż odpowiedział na Apel Sztok­
holmski, czy moze dla dobra spra­
wy anglosaskich imperialistów i 
ich pachołków - zachodnio-nie­
mleckich rewizjonistów, którzy 
takie „stanie na uboczu" z pew­
nością pochwalą. Czy też może i 
rektor seminarium duchownego u­
waża jak ks. Karol Wojciechow­
ski z groma,dy Sudoł, gm. Krza­
nowice (pow. raciborski) że „woj­
na będzie, bo musi być"ł 

Biskup nie pozwolił 
Kilku księży tłumaczyło się... za­

kazem biskupa śląskiego, słynnego 
kolaboranta i kapitalisly Adamskie­
go: 

„Moje władze zabroniły mi" -
tłumaczył się ks. Stanisław Górka 
z Rudyszwałdu, gm. Chałupki 
(pow. raciborski). „Jest zakaz 
władz zwierzchnich" - wtóro;wali 
mu ks . . ks. Paweł Stanoszek i Jó­
zef Pasierbski z pow. strzeleckie-. 
go. „Podpiszę, o ile ml biskup po. 
zwoli" - obiecywał ks. prob. Pa· 
weł Koczun z parafii Zabowice w 
powiecie oleskim. „Czekamy na ze 
zwolenie" - twierdziły zakonni­
ce z Domu Starców w Kuźni Raci­
borskiej .. A ks. Czerwonka wywa­
lił kawę na ławę: okólnik admini­
stracji apostolskiej zawiera zaku 
udtiału w akcjach politycznych. a 
za taka uważać należy kitm1>imlę 

zbierania podpisów pod Apelem 0 nich „Gazeta Poznańska" : 
Pokoju". „Nie tylko więc ani słowem nie 

Podobnie postąpiły siostry z Do 
mu Stdrców w Gliwicach; 

„Gdy w Domu tym zjawiła str, 
„trójka pokoju" przedstawiając 

sio~trom tekst apelu do podpisu, 
zakoIL'lic:e oświadczyły, że listy 
nie podpiszą, gdyż otrzymały pi­
smo z Kongregacji SS Miłos;erdzia 
św. Karola Boromeusza w Trzeb 
nicy na Dolnym śląsku, które mń· 
wi, że podpisywanie Apelu nic 
jest zgodne ze ślubami zakonny-

. mi i że siostry winny tylko 1„10-
dlić się wieczorami na intencję 
pokoju" 

S~lidarna postawd 
woj. poznańskiego 

wypowiedzieli się na rzecz skła­
dania podpisów, lecz sami tych 
podpisów odmówili, jak ks. arcy­
biskup poznański, Dymek, który 
przybyłą do niego „trójki:" poko­
ju" odprawił z nicz~·m przez sekre 
taua - kapelana. 

Tych podpisów nie złoży\l tak­
ie ani ks. arcybiskup gnieźnień­
ski, Wyszyński, prymas Polsld, 
ani ks. biskup gnieźnieński, Bier­
nacki, ani bezp~średnio podlegli 
im człon.kowle kapituł diecezjal­
nych! Za ich przykładem poszli 
nie tylko znani ze swoich reakcyj 
nych przekonań, niektórzy prała­
ci i dziekani, lecz także I cl 
„chwiejn.i" spośroo duchowień­
stwa, którzy wobec stanowiska i 

Reasumując akcję zbierania podpi- nacisku Episkopatu - nie zdecy-
sów na terenie swego województwa, dowali się jeszcze na wybór mię-
„Gazeta Poznańsita~ pisze: dzy interesem narodowym. a zbro 

„W woj. poznańskim 1 milion dnkzą, ludobójczą polityką lmpe-
864 tysiące obywateli złożyło s11oe rialistów I podżegaczy wojen-
podplsy pod Apelem Pokoju. Czyli nych". 
94,5 proc. wszystkich upra.wnio- Oto kilka. przykła~ów z terenu, 
nych do składania podpisów sta- przykładów, jak biskupi przeciwdzia­
nęło solidarnie w · obozie obron- lali akcji pokojQ.wej. Obok nich, jak 
ców pokoju, a przeciwko zbrod- to wynika z przytoczonych przykła­
niHrzom Imperialistycznym,: którzy dów oraz reszty doniesień stanęli 
w lmlę egoizmu klasowego grożą niemal ławą 'sekciarze spod zniiku 
ludzkości masowym mordem. Tnk „Swiadków Jehowy" werbowani •.. 

· więc i w.oj. poznańskie spełniło amerykańskimi paczkami na pomoc 
swój najbardziej zaszczytny obo- amerykańskiemu wywiadowi, z któ· 
wiązek obywatelski, jakim jest za rym pracuje amerykańskie kierowni­
de_klarowanie się po stronie obroń ctwo tej sekty. Stanęli tei z nimi ku­
ców pokoju, życia ludzkiego. zdo- łacy, volksdeutsche, spekulanci. Kom 
byczy kultury 1 postępu". I p~nla niewielka, ale bardzo dobrillla. 



• 

Kronika_ Tomaszowa Jeszcze 
" WAZNIEJSZE TELEFONY& 
~- - Dwor?.ee Kolejowy 

ą,7 - Milicja Obywatelska. 
51 - Straż Pożarna 

rók - 8 nie będzie analf:abetóW W 5-lecie.„Glosu Robotniczep"-
Trzeba co rychlej nap~awić zaniedbania w miastach wojew6dztwa ł6dzkieeo~ 

odbędzie się · loteria książkowa 
805 - Stra* Pożarna (dzwonić 

tylko w wypadku ipożaru) 
~33 - Pogotowie PC.K 

Przy wszystkich zakładach pra- dać dużo umiejętności pedagogicz :ski Komitet do Walki z Analfabe· 
cy i szkołach istnieją już od daw nych, aby spr-Ostać temu zadaniu. tyzmem wycieczka do Warszawy 
na na terenie naszego miasta kur· Zadanie trudne, ale wyniki osi~· dla absolwentów kursów, którzy 
sy początkowego nauczania. Od ·gane coraz lepsze. Dowodem· te- po powrocie opisali swoje wraże- W 5-ą rocznicę powstania „Głosu Robotniczego" „Dom 
chwili zapoczątkowania akcji zwal go mogą być kursy, które zakon; nia i przesłali je na ręce pełnomoc Książki" urządza wielką loterię książkową w kilku miastach 

·ADRES REDAKCJI: 
cżania analfabetyzmu, cieszy st~ czyły już swoją działalność, a nika. Kilka charakterystycznych w terenie. 
ona znacznym poparciem wśród których słuchacze otrzymali świa- wyjątków z tych listów cytujemy Loteria książkowa odbędzie si„ w niedziel„, dnia 25' bnf. 

Plać KośclttSzkl 23. tel 290 
Redakcja Pnv1m.uje tnter~antów 

PO Rodz. 14. 

społeczeństwa tomaszowskiego. dectwa. poniżej. "' " 
Obecn1e zorganizowanych m:i Są jednostki, które zbyt słabo Tow. Stępień między innymi pi w następujących miastach: Kutno, Radomsko, Piot21k'ów.. 

my na terenie naszego miasta 32 współdziałają z Komitetem do sze: Pabianice i Tomaszów Maz. · 
kursy początkowego nauczania, Walki z Analfal;>etyzmem. „Rząd Polski L1.1dowej dba o! Wiadomość ta z pewnością ucieszy wszystkich ezytet.; 

'ADRES Al>MINISTRACJlt 
Roodzielnła Dzienników ,,Ruch" 

"Plac Kośeiu11zki 16. tel 250 

które obeJ·muJ·ą 430 słuchaczy. Do B d · t d 1 . I tak, gdy zwrócono sio do nas. ar zo Jes em za owo ony ~ lni 
ob. e .. cnej chwili kursy te z wynt- "" te· c· k" · d · k · · · g"'· · ników i sympatyków „Głosu Robotniczego" oraz czyte -

Przewodniczącego Oddziału Zw. J wy iecz t t z1ę UJę )eJ or „ 
klem pozytywnym ukończyło 219 · t kó · t 6 d · t P " ch,....:i-!:I z .aw„ Włókniarzy z zapytaniem, mza orom. w 1 prenumera or w wy awmc w „ rasy , wy "'~-t· 
absolwentów, a w najbliższych · 
dniach odbędą się egzaminy dla ile i jakie istniej ą koła początko· Tow. Ewa Wąs z Tomaszowa pt cych w wyżej wymienionych miastach. Dzięki imprezie. 

· W.ySl .. aWa dOFO.bkU uczestników kursu przy szkołach wego nauczania na zakładach pra ·sze: zorganizowanej przez „Dom Książki" w dn. 25 czerwca br. 
Nr 3, 8, 6 i PFFT Nr 2. cy, towarzysz ten wymienił koh., „Wdzięczna jestem Polsce Ludo 

. · Li"ceum Handlowego które 1"uż dawno zakończyły swą wej, że nauczyłam si~ czytać i pi· wiele księgozbiorów w województwie łódzkim wżbogaci się 
Pisaliśmy już kiedyś i dziś jesz 

cze raz chcemy pisać 0 frekweff działalność, bądź też zostały roz- sać". o wartościowe książki polskich i obcych pisarzy. 
~ - D'yrekcja P,ąństwowego Liceum wiązane. Fakt ten jest dowodem, „Ta wycieczka otworzyła rnl . 
H dl cji na lekcjach, gdyż nie sposób z'e zbyt m' ałym zainteresowaniem oczy na w1'el~ rzeczy. Dz1.„ki· Pol- , • .· 
· an owego oraz młodzież tej U· ukryć, że j-est ona bardzo zła, ?:e "" „ 

czelni organizują w dniach od 22 na lekcje przychodzi bardzo mah cieszy się akcja walki z analfabe· sce LudowP.j , która dba o swych lnterpelacl_e naswch Czqtelnllo'im 
do SO czerwca · wys_tawę szkolną, tyzmem ze strony Oddziału Włó~ - - - • 
obrazującą dorobek pracy ucz~ ilość słuchaczów lub przychodzi niarzy. Dalej , gdy oświadczono obywateli, mogłam być w Warsza -

- n_ i6w w okresie całego roku szkol tytu, że można by tylko stosować tow. Soboniowi, że te koła. które wie. Chcę podziękować kierownic K I o b a d a9 
.nauczanie indywidualne. Czy za · • 

nego, ' I . • ten stan rzeczy ponoszą winę Sa• wymienił, już dawno nie isthieją, twu za Opiekę i Wyjaśnienia, Z któ , •••• 
. Wystawa m1eś~1ć si~ będzle y; mi słuchacze? Nie możemy wini~ odpowiedź była conaimniej dziw- rych byliśmy bardzo zadowoleni" 
budynk~ szkoły t otwarta będzie samego słuchacza, zadaniem bo· na: „Nas (to znaczy Oddział Włók - pisze tow. Godlewska Maria, 
"Y" godzinach od 10 do 11 i od 16 wiem kadr kieruJ·ących akcj"' niarzy) walka z analfabetyzmem 1 
d 1... I ·~ n1'e obchodzi i oraanizować kur „ u . Zawa~zk.iej a.a.. . 

· o 11• • jest przełamanie uporu wielu spo .., · 
„ Wstęp bezpłatny. . śród uczestników. Trzeba posia· sów nie będziemy". . Tyle mow1ą hsty nadesłane 

Towarzysz ten zapomniał o tym," przez absolwentów, liczby za~ 
że walka z analfabetyzmem t wskazują, że w TomaszO\vie i po­
c\~mn?tą je~t nas7:ym naczelnv;i1 wiecie, mimo szeregu niedociąg· 

z_ad~mem._ W1emy, ze przez pod.me nięć, zlikwidowano analfabetyzm 

Nasi 11'.ore!finondencl ni•zą 

s1e111e poz1-0mu kultury, nauki, Ą już w 40 t h · 
przede wszystkim oświaty w na- pr?cen ac · . 
szym kraju, szybciAi realizować Do dalszeJ pracy Komitet przy. 
będziemy socjalizm. stąpił pod hasłem: „W, r. 1951 ani 

-
.. Wspólnym wysiłki.em pomnoż_ymy - . . nasze os1ągn1ęc1a 

Koło ~igi Kobiet przy Fabryce 
Sztucznego Jedwabiu powstało w 

. r. 1946. W swych początka~h i;ku 
piało niewielką ilość kobiet pracu 

oslągnięć ezy s1..1kcesów. Dziesiąt Nie inaczej przedstawia się sp1"a jednego analfabety w Tomaszo· 
~1 przodownic pracy, ~oraz spraw wa w Fabryce Sztucznego Jedwa· . wie i powiP.cie". 

Zdzi:daw· Pigoń 
korespond~nt „Głosu". 

Ob. Helena Błaszczyk, zamiesz I Odpowiadając ob. ·Blaszczylt, ił 
kała przy ul. Czystej 4 pisze do I badania dzieci na kolonie letnie 
nas: przeprowadzają lekarze szkolni. 
„Może redakcja poinformuje względnie Porądnia Szkolna iprzy 

mnie, kto bada dzieci na kolonie Ośrodku Zdrowia (Zapiecek 6) w 
lecznicze, bo gdy Wydział SocjaJ. godz. od 13 do 15 - nie możemy 
ny wytyp2wał mego syna na ko- powstrzymać się od uwagi, iż w. 
łonie i dał kutkę do zbadania tym gonieniu zainteresowanej z 
syna przez Ubezpieczalnię Społecz Ubezpieczalni do Ośrodka i od­
ną, to Ubaz.pieczalnia odesłała wrotnie - tkwi żywy przykład 
mnie z synem do Ośrodka Zdro- biurokratyzmu, jaki panuje w 
wia. Ośrodek Zdrowia z kolei skie niektórych instytucjach. 
rował mnie do Ubezpie.::zaln!, a Być może, że petentka trafiła: 
Ubezpieczalnia znów do Ośrodka. pod niewłaściwy adres, być może 
Był.am dwa razy w Ubezpiecza!- że sprawa ma jakąś własną specy 
ni, dwa razy w Ośrodku Zdrowia fikę, której my .w tej chwili na 
i wkońcu zrezygnowałam z ko- podstaw ie tego listu ,iie m~żemy 
lonii dla dziecka". widzieć-faktem wszakże jest, że 

- jących w zakładach, lecz z czas<rrn 
rozrastało się coraz bardziej i dziś 
osiąga imponującą liczb~ 2000 
członkiń. 

n;ej.sza .dz~ał.alność wszystkich pla biu, . gdzie dyrekcja zakładu . . a 
cewek S?CJa!nych, opieka na? ma~ . ściślej mówiąc, ludzie wyznaczeni 
ką i dz1eck1em - mogą w1ele ·o specjalnie do opiaki nad kurs~mi. 
wkładzie naszego kola powiedzieć. pracuja tylko od ptzypadku do 
~ym bardzi~j, że nie zasklepiamy przypadku. · 
~ę na tereni~ na~złego ty~ko zakła Ostatnio punkt ciężkości akcjl 

u: a w swe] dzta alnośc1 wycho- przesunięto .na powiat i trzeba 
Ze wzroste;n liczebnym kół nie ~zimy w ~c1:en, czego d?wodem przyznać, że dzięki nasileniu ak· 

S:Ptawniej ·i Szybciej 
to obowiązkiem pracowników tak 
Ośrodka jak i Ubezpieczalni jest 
petentowi wszystko dokładnie wy 
jaśnić i pomóc w za'łatwieniu spra 
wy, a n ie doprow~dzać do sytu. 
acji, w której matk,a rezygnuje z 
wypoczynku syna w ·czasie lata. 

. szedł równolęg1e, niestety, wzrost Jest choc1azby zo~gamzowan~ CJ.i tam wła~nie daJ·e 
0 

a . 
-aktywności tych wszystkich ko- przez na.9 koło Kobiet we wsi n pozy 
biet, które organizacja Ligi Ko- Szczukowice w gminie Gorzkawi- tywne rezuklta,ty. 7i3 knagrody dza 

~ bi'.~t w swych s e h k ił ce Wart t . . . , wzorow~ u onczen e ur.su, roz a 
zer gac s up a. . . o ez moze pr~ypomntec ne w powiecie świadczą t 

Członkinie zbyt mało jeszcze inte o trwaJącym, a zorganizowanym .1 . . ' 0 ym 
resują się swą organizacją, tak że przez Ligę Kobi et kursie kroju i naJ epieJ. . . .. 
niera„z"z'iruderp prz'ychodzi nawet szycia na który uczę$zcia 40 ko- Jednak i tam istnieJą pewne nie 
).lrządz.ę,nie mi_ęsięcmego zebrania, biet. ' · dociągni~Ma. Są wypadki, że w 
n~ ~tórym możpa omawiać wsze1 Ale osiągnięcia te można mnożyć, niekt,órY.ch . g;ninach _począ~k~we 

· be. sprawy, wszelkie troski i po· można je •poważnie ·zwi~kszyć:-, je- nąu~i~ oporme-. . '-'<> ~e.st 
lączk1 oraz przedsiębra-ć poważniej ślf .szerszy niż (:]otychczas aktyw \.vyn1k1em 1.11ed<:state.c:n:e1 opteK1 

' sze akcje. W dalszym ciągu ca· · kobiecy stanie do .pracy, pobudza :lad kursami. l'.;:;ct::· 1i>n.1ć trz~:>a 
ła praca· -prowadzona jest ptzez jąc równocześnie do żywszej· dzia ze dQbrze p .„:ecstawia Slę sprawa 
szczupJy kolektyw, który nie jest · ł~1ności · całą ,organizację. Niech' n=:,1.i~t V: PG~~·ach, któryc~ w no· 
w stanie spr.Q$tać .wszystkim zada bilans naszych osiągnięć będzie w1ec1e Jest ki1ka, a zorgantzowane 
ni-0m. · wyni'Kiem pracy wszystkich ko- tap kursy .f'lł ku~sami nai~ep~zy· 

W szeregach Ligi mobilizujemy biet, a. nie jednostek. Już w tej m1. / Orgamzowame szerok.1ej sie­
jak najszersze rzesze kobiet do ak chwili w naszym zakładzie kobie- c' bibliotek r r.jazdowych, świ ~t· 
tywnaj współpracy nad przebu~ ty zajmu-ją kie_rownicze stanowi- li::. 3:. jednoc?:eśnie zakładanie ze· 
dową ustroju społecznego, do wal ska, są majstra!'fli, kiet'Qwni.kami :>p•iłów dobrt.>go czytania ~vpłynie 
ki o pokój i s-0cjalizm, który je- wydziałów, ale winno ich być na na ,to, że. nie będzie wypadków 
dynie .zapewni kobiecie pełnię tych 'stanowiskach coraz więcej. wtor:nego analfabetyzmu. Obec· 
praw i, ipełnię człowieczeństwa. · 'Przyczynić się do tego będzie mo· nie W Tomaszowie mamy 20 zor­
. . Ch.ociaż, jak wspomniałam wy. .g~IJ- ·Liga K~biet, j~śli aktywniej gahi"l{l~vanych zespo~ów dobrego 
żej, praca nasza jest trudna i jesz . ntz tl,9tychczas będzie pracować. czytania, a w powiecie 22. 
cze zliyt małe owoce przynosi, nie . ·" Irena Wołczyk Ostatnio, jak juz' donosiliśmy, 
znaczy to, .że nie mamy żadnych . ,~ korespondent „Głosu'' została zorganizowana przez Miej 

T eól.ilów tętni . radosnym; gwarem . i śpiewem· ' „ . : ·. ' • · . . ,. 

,;P.rzedszkola~y'' na koloniach letnich 
W tych ' dniach \vybraliśmy się z 

wizytą do Teofil.owa. kolo , Spały, 
gdzie mieści się jeden z licznych 
ośrodków' kolonijnych, aby dowie­
qzi.eć się, jak crują, się „przed zko 
lacy" i czy są już w toku przy.-o­
towanla. do pnyjazdu na. kolonie 
dziatwy szkolnej. 

* • · * 
Jedziemy w stronę Lubochni. 

Obejmują nas przewiewnym cie­
:i-iem piękne lasy, ciągnące się 
po' obu stronach szosy. Szybko mł 
jamy las, po!a, łąki i ~nowu la­
sy.„ Tym razem to już łasy spal­
skie. Wkrótce l:1ędziemy u ceiu. 
Przejeżdżamy przez Spałę, mijając 
po dr6dze grupy na bronz opalo­
nych wczasowiczów i mkniemy da-

. le.i krętą, leśną dróżką. Nagle M 
jednym z drzew spostrzegamy du­
ży nap,is: „Uwaga, zwolnić jazdę! 
Dzieci." Po' chwili "Widzimy biegną­

'cą w naszą stronę jakąś osóbkę w 
kretonowym kostiumie. Jesteśmy 
w ośrodku kolonijnym. 

Dzieci zjadły właśnie podwieczo­
rek i wybierają się na plażę. My 

nie może uskarżać się na brak zu­
.ięć. Posiłki są wydawane pięć razy 
dziennie. Obejmują owoce, jarzyny, 
mięso, potrawy mleczne, ciasto, ka 
ka.o. 

W niektórych pokojach ustawia 
się nowe łóżka, gdyż niedługo zja~ 

wią się tu <Q:łecl szkplne. Będzie 
ich więcej , niż pi;zedszkolaków! 

W budynkach mieszkalnych 
wszystko jest. w porządku. Wybie­
ramy się więc na plażę do dzieci. 

• • • 
Plaża jest prześliczna. Położona 

nieco zdała od Pilicy, zacieniona 
młodymi olchami. Dz:ieci mają tu 
doskonałe miejsce do zabaw. Mn­
lowniczo wygląda grupa malców, 
przybrana tylko w kuse spodenki o 
jaskrawych kolorach, zajęta budo­
waniem zamków z piasku. 

Leszek Śmiechowicz i Miruś Ma­
kówka szybko zawierają z nami 
przyjaź6 .. 

trzymują „dolewkę" przy obiedzie, 
że wcale, wcale nie chce im się wra 
cać.„ - Dobrze, a za mamusią nie 
tęsknicie? - pytamy, na co otrzy­
mujemy rezolutną odpowiedź Kazl 
l{ędziak: Mamusia przyjedzie 
w· niedzielę! 

- A która z waszych wychowaw 
czyń jest najlepsza? - pytamy. 

_,. Wszystkie panie są najlepsze! 
- mówi z głębokim przekonaniem 
Basia Michalak. 

Trzeba już wracać na kolację. 
Wychowawczynie ob. ob. Lubaslń­
ska, Sałacińska, Doruchowska l 
Majchrzak, pod kierownictwem Ju 
Iii Pallu!i (kierowniczki ośrodka) o­
piekujące się troskliwie wszystkimi 
malcami - ustawiają dzieci szere 
giem i maszerujemy z piosenką na 
kolację. · 

Kiedy odjeżdżamy wieczorem, 
przy pożegnaniu szepcą nam Je. 
rzyk, ·Krysia i ,Mirusia Chwalińscy, 
żeby „opowiedzieć wszystkim dzie­
ciom. jak my się tu ładnie bawimy 
i ~owiedzieć mamusi, że jest nam 
bardrzo dobrze"... s. w. 

Zagadnienie jak nfjwłaściwsze ·okienkiem. Wolny czas robotni • 
go wykorzystania 'Czasu, to za- ka nale'ży szanować. , 
gadnienie kapitalnej wagi nie tyl Innowa~ja przy wypłatach w To 
ko na odcinku produkcji, gdzie maszow,sl~tch _Zakładach Przemy­
każda minut d · ó słu Włok1enn1czego wprowadza. 

Nie wątpimy, że sprawa zosta 
nie załatwiona, a winni dotych· 
czasowego „toku urzędowania'' 
zostaną pouczeni o swych obowiąz 
kach. 

~ ?1~ ro o~zeg~ :wo na została z inicjatywy organiza­
ąY.-1\\}We, w;tr~sc:, ale ,rqwniez - cji partyjnej i Rady Zakładowej. 

w godzinach wolnycfr on'iJ'1'acy, w =--·------~----------....... ----................... ---------
goozin.ach przeznacz~ntsh „na od- W 1. ę c ,e· 1. t r 0 s k 1• ·o .. N·i· e„ b !1• o-e k 1. 8 .. ~ r 0, d'ł a 
poczynek i pożyteczną, kulturalną li '1 L 
rozrywkę. Stąd wypływa r6w­
nież konieczność oszczędzania cza 
su' człowieka pracy po godzinach 
je.go zajęć. 

W wielu zakładach pracy sły­
szy się wiele utyskiwań na wycze 
kiwania i bazpłodne marnotrawie 
nie czasu w dniach wypłat. Nie­
rzadko się zdarza, iż robotn!ca 
czy robotnik zmuszeni są po zakoń 
czeniu pracy czekać nieraz kilka 
godzin, by otrzymać należne pienią 
dze. Że tego rodzaju trudności nie 
należą do niepokonanych -: .prze 
konaliśmy się onegdaj w dawnych 
PZPW Nr , 27. W zakładach tych 
bowiem zlikwidowany został o­
gonek wyczekujących przed okien 
kiem biura pracy i płacy. W jaki 
sposób? 

· Po prostu wprowadz0no dobry 
zwyczaj odbierania kopert z należ 
nymi członkom załogi pieniędzmi 
od kierowni.ków poszczególnych 
od<i'Ziałów. W ten sposób po za­
koi'iczeniu pracy robotnik otrzy­
muje pieniądze w ciągu kilku mi­
r.u.t, a personel urzędniczy wydzia 
łu finansowego nie musi pracować 
w godzinach nadHczbowych. 

Tego rodzaju przeprowadzanie 
wypłat warto byłoby wprowadzić 
wszędzie tam gdzie do tej chwili 
członkowie .załóg niepotrzebnie 
tracą czas na wyczekiwania przed 

„Hrabia Monte Christo" 
Z dniem dzisi.ejszym na ·ekran 

„:e.rzedwiośnia" wchodzi film pt. 
„Hrabia Monte Christo''. 
Początki seansów o godz. 18 i 

20. W niedzielę dodatkowy se­
ans o godz. 16, a przed południem 
o godz. 11, popularny poranek. 

Człowieka najbardziej spo~ 
ko ~nego z równowagi może wy 
prowadzić to wszystko, co za · 
-obserwować można nad nas.zy 
mi pięknymi „źródłami" i na tą~ 
kach nad Pilic<;. 

Wczesnym rankiem nadpilicz­
ne lztki radują oko świeżością. 
Niestety, widok ten zmienia się 
z momentem, gdy ziawiaią się 
wycieczkowicze, Pod wieczór 
piętrzą się piramidy papieru, sko 
mp od' iaj i but.elek po „czystej". 
Szczeg-ólnie te ostatnie stanowią_ 
swoistą plagę łąk, źródeł i Pili 
cy. Czę.sto podochocone towa -
rzystwo uważa za niezbędne tiu 
czerije fl aszek i wrzucanie szkła 
do wody. 

Gdy mowa o ' „Ni-ebieskich 
Zród'łach" - to ostatnio zbyt 
dużo ściągają one „miłośników" 
pływactwa. Tego rodza iu wyczy 
ny winny być zaniechane (a i są ~ 
zabronione), chociażby d'latego, I 
że woda ze źródeł pobierana jest 
do picia. P<miewa.ź jednak zaka 
zy nie skutkują - uważamy za 
konieczne zaapelować do Towa 
rzystwa Krajoznawczego i czyn 
ników administracyjnych, by 
przez zastosowartie jakichś 
ostrze jsz.ych san kc ii zHkwidowa 
no istniejące lekceważenie obo• 
wiązujących przepisów porząd­
kowych nad Pilicą i przy 
„Niebieskich Zróc!łach". 

(h-ski) 

KRONIKA SPORTOWA 
WYCIECZKA DLA MOTOCY- Wydział Spraw Sędziowskicn: 

KLIS.TÓW przewodniczący - J. Damzyn, za 
W dniu 25 czerwca sekcja moto 

rowa „Włókniarz" organizuje wy 
cieczkę do Sulejowa ze zwiedze­
niem szeregu miejscowo§ci na tra 
sie, a więc Piotrkowa, Przygłowa 
itd. 

Dla członków sekcji koszty ben 
zyny pokryte będą przez kierow­
nictwo klubu. 

Zbiórka wszystkich chętnych do 
wzięcia udziału w wycieczce, na­
stąpi o godz. 7 rano w niedzielę, 
w lokalu Związku Włókniarzy, 
przy ul. Armii Czerwonej. 

NOWE WŁADZE PODOKRĘGU 
LEKKOATLETYCZNEGO 

stępca - R. Ujma, sekretarz -
E. Wojewódzki. 

Komisja Rewizyjna: przewodni 
czący - W. Gielzak, zastępca ,...., 
Z Witkowski. 

Terminy posiedzeń zarządu U• 
stalono na poniedziałki, godz. 19, 
w lokalu „Związkowca'', ul. Armii 
Ludowej 15. 

KURS DLA Mv'i'OCYKLISTOW 
KS „Włókniarz" organizuje za. 

zezwoleniem Łódzkiego Związku 
Motorowego kurs na uzyskanie 
prawa jazdy. Zapisy przyjmowa­
ne będą od dnia dzisiejszego do 
dnia t lipca br. · · 

· zostajemy w ośrodku. aby zwiedzić 
powilony i zobaczyć, w jakich wa 

· l"unkach przebywają najmłodsze po 
ciechy łódzkie. 

- Będziemy śpiewać! - propo­
nują nam. Ze wszystkich stron nad 
biegają malcy. Śpiewać lubią wszys 
cy. Około stu dzieci rozsiada się 
wygodnie na kocach i płyną piosen 
ki jedna za drugą. „O bocianie", „o 
żabkach", „o pociągu"... Niektóre 
piosenki nawet na dwa głosy! Dzie 
cięcy światek na rozsłonecznionej 
plaży jest taki radosny, że nie chce 
się stąd odchodzić. Ale już mała 
Hania Winiarska szepce nam w se 
krecie, że koniecznie musimy obej­
rzeć pałac z piasku, zbudowany 
przez nią przy pomocy innych dzie 

Walne zebranie członków PSS 

Po ostatnim walnym zgroma­
dzeniu Podokręgu Lekkoatletycz­
nego w Tomaszowie - zarząd 
Podokręgu ukonstytuował się na­
stępująco: przewodniczący - Ko 
bylecki, wiceprzewodniczący -
Wojewódzki („Włókniarz'') i Nie­
dzielski („Związkowiec" Piotr­
ków), sekretarz-H. Zysiak, zastęp 
ca-A. Pazura, skarbnik-R. Pięta, 
zastępca-S. Szustęrowski, człon­
kowie: R. Jendruszkiewicz, W. 
Wichrowski, W. Chmielewski. 

Zaipisy mężczyzn i kobiet ipr,zyj 
mvwane są: w lokalu Związku Za 
wodowego Włókniarzy, w skle­
ple CT ~rzy ul. Zgorzelickiej 6 
(ob. Sokołowski), w Jokąlu fry. 
zjerskim róg Antoniego i Placu 
Kościuszki (ob. Bą'k) i na boisku 
„Włókniarza" (ob. Sobolewski). 

Ośrodek mieści się w trzech bu~ 
dynkach. Dwa z nich stoją w lesie 
na ;tnalowniczej górze, jeden naj­
większy, przy drodze w ogrodz!e. 
W jednym· mieszkają dziewczęla, a 
w drugim chłopcy. W pokojach, 
które zwiedzamy, czynione są teraz 
porządki po „ciszy" - .odpoczynku 

·popołudniowym. Młoda dziewczyna 
ściele łóżeczka i prżybiera świeża 
zielenią pokoje. Z kuchni dolatują 
nas apetycroe zapachy. Nic dziwne 
go, bowiem .dzieci otrzymują tu do 

, · skonałe wyż'.)rwienie, a i apetyty im 
dopisują, więc personel kuchenpy 

ci. , . 
Po drodze „do pałacu" rozmawia 

my z dziećmi: 
- Dobrze wam tu jest? 
- Doorze! - brzmi chóralna od 

powiedz. A po tym rozlegają się po 
szczególne · glosy: - że apetyt mają 
doskonały, że zawsze, jeśli chca. o-

W nadchod'zącą niedzielę, w sa 
li konferencyjnej Powiatowej Ra 
dy Związków Zawodowych odbę 
dzie sii;; walne zgromadzenie 
członków Powszechne i Spółdziel 
ni Spożywców, na którym, obok 
przyięcia i przedyskutowania 
sprawozda1i Zarządu i Rady Nad 
zorcze i spółdzielni, zatwierdzony 
zostanie plan pracy na rok bie 
żący, podział nadwyżki i prze -
prowadzone zostaną uzupełniają 
c~ wybory do Rr:idy Nadzorczej. 

Zebranie to w~nno stRf. sie ałe 

bokim, nacechowanym krytyka 
i samokrytyką, momentem w cizia 
łalności spółdzielni, momentem 
który winien pomóc w przełamy 
waniu dotychczas poóelnianych 
błędów i niedociągnięć. 

Nie należy też w ą_tpić, li w 
zebraniu weźmie udział iak naj 
w~ększa ilość cz!onkow. którym 
!ezy na sercu tak dobro samej 
spółdzielni, jak i szerokich ma~ 
<;id~iorców, !'ekruiujących się s po 
sro<l Judn<Js~l pr'acuJacej .T<Jma 
szowa, 

" 

Jednocześnie kierownictwo selt 
cjj motorowej zawiadamia, że ze­
brania członków sekcji odbywa. 
ją się w piątek każdego tygodnia 
o godz. 19 na boisku .„Włóknia-
rza". 

~~~~~.,. .... ~ 

Czytajcie i rozpowszechnlajcie uGtOScc 



Co pisała prasa łódzko w dn. 22 czerwca 1930 r. 
' POTWOR W LOCH NEZ DZIAŁA 

Jak. podaje cała prasa, pojawU się 
w szkockim jeziorze Loch Nez nie· 
widziany dotąd potwór. Jest to na· 
µołv wąż morski, napoły wieloryb. 
~otwór zauważony został nad wiecz·) 
rem przez grupę amerykańskich tu. 
rystÓY/'. W okolicy jeziora Loch Nez 
wybuchła panika. Turyści uciekają 

w popłochu. 

POWIESC ODCINKOWA JAKO 
LEKARSTW O I 

, ,,Republika" donosi o cudownym u­
leczehlu pewnej chorej pacjentki w 
Anglii za pomocą„. powieści odcin­
kowej. M~a.nowide, w szpitalu dok­
tora Bruce Pottera w Londynie zna­
lazł~ się pewna ciężko chora miss. 

Wówczas dr Bruce Potter skłonił 

autora powieści do ,cudownego" u­
leczenia swej bohaterki. Dziewczyna. 
gdy przeczytała w gazecie o cudzic:: 
- wyzdrowiała również natychmiast. 

PRZEZROCZYSTY CZŁOWIEK 
W ŁODZI 

Wielką sensację wywołała w Ło· 

dzi wystawa, przedstawiająca wnę. 

trze ciała ludzkiego. Jest to tzw. 
„przezroczysty człowiek". Wystawa 
zapoznaje widzów z wszystkimi funk 
cjami wewnętrznymi organizmu lud? 
kiego. Wystawa mieści się w Filhar­
monii Łódzkiej. 

WSTRZYMANIE ROBOT 
PUBLICZNYCH 

Lekt1rze nie wiedzieli, skąd się wzięła Urząd Wojewódzki w Łodzi zawia­
tajemnicza choroba. Po obserwacji o- domił magis.traty szeregu miast pro­
kazało się, że dziewczyna przejęta wincjonalnych o wstrzymaniu subsy­
jest chorobą• bohaterki pewnej po- diów na roboty publiczne. Grozi to 
wieści odcinkowej. Bohaterka powie-, przerwaniem robót, przy których za. 
ści -miała umrzeć - i to samo działo truclnionych było kilka tysięcy robot 
lię z 'chorą pacjentką. ników sezonowych. 

Ze spor-tu -
Sportowa młodzież ·W. S. G. W. 

żeqna robotniczą Lódź 
Zgo<lnie z uchwałą nasrz:ej Partii i Rządu, Wyesze Szkoły Gospodar­

stwa Wiejskiego z Łodzi i z Cieszyna już oo 1 października 'b. r. będą 
się i;iieściły w Olszt.ynie. Szkoły te które ks.zta-łcą nowe kadry agro­
n~mow, będą s~a:iow1ły jedną całość i będą miały ria zadanie wyksrz:tał­
c:c nowy wartosciowy element dla naszego kraju budującego funda-
menty socjalizmu. " · 

Każdy z nas ·w.ie, że Polsce potr.ziebni są ludzie iz:drowi, pełni iza­
pału do pracy,. potrzebni· są ci dla których nie ma u:adań niemożliwych 
do wykonania. I tu właśnie dominującą rolę odgrywa bezwątpienia 

sport. W lcażde.i wyższej uczelni istnieją Za·nządy Uczelniane Akademie 
kiego. ~rzesz~nia Sportowego, kt~rych tzadaniem jest kmewienie ~por­
tu wsród naJstzerszych mas młodzieży akademiddej. Nas.za WSGW po-
siada również swój AZS. . 

, Obecnie żeg-n·ając robotniczą Łódź 

-- piSllą do nas sportowcy W. S. G. 
W. - .Za pośrednictwem „Głosu Ro­
botnicz-ego" · chcemy ozapoznać szer­
>'Zy ogól czytelników z dotycl.1c.zaso­
wą naszą pracą i ,z innymi OS·iągnię 

ciami na terenie Łodzi. 
ZrrzeS1Zenie nasze 'liczy ok. dwu­

'tu crzłonków. Dopiero od okresu zi­
mowego AZS :iac:zął prozejawiać Qo­
raz ·baTd~ie.i o·:i:ywioną działalność 
Zostały wówczas rozegrane 'zawody 
w siatkówkę pomiędrzy poszczególny 
mi ,Jatami" o puchar rektora Fr. 
Skuoieńskiego. Zwycięstwo odniosła 
drużyna t~eciego roku wydoziału 
przetwórstwa rolnego. Dzięki współ 

trenera, ta dziediz:ina. sportu imajdu­
je się u nas na srzarym końcu. Ma­
rny również pewne niedociągnięc:a 

natury organizacyjnej. Nie udają się 
nam imprezy masowe. I tak np. w 
Biegach Naro<lowych brnły udział 

tylko 22 osoby, a w defHad,zie spor· 
towej unządzonej na cześć święta 

Kultury Firzycznej nikt z WSGW nie 
reprezentował barw nas'Zej ucrzelni 

Pozatem w pracy naszej odC2uwa 
się brak koordynacji i wspótdzia­
łania między poszczególnymi akty­
wistami. Pr.zyczyna tych niedociąg­
nięć w dużej miet"le jes·t usprawie­
dJiwiona, mianowicie wszyscy sta-

wiamy naukę na pierwszym mieds­
cu. Uwa.żamy jednak, że dy.scyplina 
powinna istnieć w każdej orgarurza­
cj1, a. więc i AZS mógłby zyskać wae 
le. przez wprowadzenie do swych 
szeregów karności i porządku. 

III i IV Plenum KC PZPR wska­
zało na jakich podstawach ma się 
rozwijać sport w Polsce Ludowej. 
Stosując się do wytyCllnych ustalo­
nych przez Polską Zjednoczoną Par 
tlę Robotniczą iz:dołamy przellwycię­
żyć wszelkie trudności i krzewiąc 
kulturę fizyczną mas ludowych 
wzmocnimy postawę psychiczną spo 
łeczeństwa. 

żegnając sportowców robotniczej 
Łodzi pragniemy ich rzapewnić, że i 
w Olsztynie włożymy całą swoją e­
nergię pr.zy roo;budovvie sportu. Z 
chwilą kiedy wyniki naszej pracy 
wydadią owoce, będziemy pragnęli 
r.awiązać jak najściślejszy kontakt :z:e 
sportowcami łódzkimi, o których mL 
łe wspomnienia dlugo pozostaną w 
naszej pamięci. 

Siemienkowicrz Jemy 
. V-prze.wodniczący Z. U. AZS 

przy WSGW 

-------------------------------!'pracy ze Zw.iązkjem Akademickiej 
Młodzieży Polskiej nas.z AZS posta­
wił sobie za zadanie wybudować bo­
isko sportowe przed 1-ym Maja. 
Czyn pierwszomadowy wykonaliśmy 
ku rad·oścl lfomych sportowców - stu 
dentów. Na boiisku tym przeprowa­
dzamy obecnie treningi, dzięki któ­
rym wyrabiamy w sobie szybką o­
rientację i =hartowujemy się do 
dalsrzej pracy. 

Bieg sztafetowy ,,Expressu Ilustrowanego" 
PAlliS'ł'WOWl'. 

TEATR lM. S'l'El<'ANA JARACZA 
(01 Jaracza Z7) 

Ostatnie dni. 
Dziś o godz. llJ.15 komedia Micha 

ła Bałuck1eQP 01 ,Dom •>twarty". 
t' AIQSTWOW l:' 

TEATH l'OW t->:t,ECHN \' 
· (al. Obrońców Stalingradu Zl) 

(t.el. 150·36) 
Codziennie o · gudz. 19. 15 komedia 

Al. Fredry „Wielki człowiek do ma. 
łvch interesów". 

PA ŃST\. OWY TFJA'l'R · NOWY 
(u\. Daszyńskiego 34, tel. 181·30 
O godz. 19,15 „Makar Dubrawa" 

l'llATR „AlłLEKIN" 

(ul. Piotrkowska 152) 
Teatr nieczynny. 

ADRIA dllł młodzieży (Stalina 1) 
„Za siedmioma górami" 
godz. 16, 18, 20 

'l'EATH „PINOKIO•· 
(ul. Kopernika 16) 

Dziś, o godz. 17, uroczyste otw.n·· 
cie teatru i wys.tawienie sztuki pt. 
„Pan Tom buduje dom". Premiera. 

TEATR LETNI „OSA" 
(Piotrkowska 94, tel. 272-70) 

Godz. 19,30 - „śluby murarskie", 
czyli wodewil warszawski Gozdawy 
i Stępnia, reż. K. Pawłowskiego. 

TEATR KOMEDIJ MUZYCZNEJ 
..LU'l'NIA'' 

Dziś, o godz. 19.15, „Córka pani 
Anqot". . 
1•Alll'S'l'WOWY TEA'fR tfDOWSK1 

(ul. St. Jaracza 2, tel. 217-49) 
Dziś teatr nieczynny (w-ystępuje 

w Warszawie). 

Zrzeszenie nasze nawiązało ró"'7-
n.feż ·kontakt z LZS-ami. Drużyna 
siatkarzy z WSGW wyjeżdżała na za 
wody prapaęarndowe do God.ziano­
wa i Poddę~ic. Nasi sportowcy ud,z;ie 
lali tam odpowiednich pouerzeń w 
zwią.zku z nowymi przepisami wpro 
wadzonymi obecnie do gry w siat­
kówkę. Charaktei- ' więc prapagando­
w:v w tych spotkaniach rzostał całko-
wicie ,zrealizowany. -

Na tei-enie Łodrzi rozegraliśmy to­
warzvskie spotkanie w siatkówkę z 
PWSP. Ostatnio natomiast nasza rni­
striz:owska drużyna wywalczyła 
pierwsze miejsce w rzawoqach rwrga 
nirowainych w Soale pNez Zamąd 
Sro<loWiiskowjr AZS. Sądzimy, ze w 
mistrzowstwaoeh mi~yumelni1Ulych 

\''ŁOKNIABZ (Próchnika 16) w siatkówkę zajmiemy 1edno 2 crzo-
„Zdradzieckie skały" łowych miejsc. udowad!).iając tym 
godz. 15,SQ, 18, 20,30 samym, ze sport piłkall"ski na naszej 

wywołuie coraz większe zainteresowanie 
Jedną z najpopularniejszych im­

ptsz lekkoatletycznych w Łod~i jest 
niewątpliwie bieg sztafetowy „Ex­
pressu Ilustrowanego", który odbę­

dzie się już w przyszłą niedzielę, dn. 
25 czerwca rb. 
Rywalizujące ze sobą kluby j or­

ganizacje sportowe wykorzystują po­
zostałe dni do należytego przygoto­
wania swych sztafet, ażeby zwięk­

szyć .do maksimum ich szanse ha zdo 
bycie nagrody przechodniej. Sż~z~ 

gólnie intensywnie do biegu 7x2.000i 
metrów przygotowuje się Włókniarz 

z Pabianic, który, jak nas informują, 

ma zamiar zgłosić 4 sztafety. 
Należy zaznaczyć, że drużyna pa· 

bianickiego Włókniarza już dwa razy 
odniosła zwycięstwo, gdyby więc 

zwyciężyła po raz trzeci, zdobyłaby 
nagrodę „Expressu Ilustrowanego" 
na własność. 

le, będzie wyznaczona białą linią, a 
na 20 m przed metą, a więc przed 
pomnikiem żołnierzy radzieckich wy 
znaczy się co najmniej 6 torów, aże­
by zawodnicy walcząc na ostatnich 
metrach nie zabiegali jeden drugie. 
mu drogi. 

Przypominamy, że w bieg11 mogą 

brać udział kluby, organizacje i koła 
sportowe zrzeszone w ŁOZLA, ale 
regulamin biegu przewiduje również 
dopuszczenie zespołów niestowarzy­
szonych. 

Od redakcji 
W poniedziałkowym sprawozdaniu 

ze święta K.F. wkradła się nieści­

slość, a mianowicie pokaz gimnasty 
ki męskiej odbył się w · wykonaniu 

członków wszyst.kich zrzeszeń spor­
towych naszych Związków Zawodo 
wych, a nie w wykOIIlaniu samych 
tylko włókniarzy. 

Nr t~G 

Do Redakcji 
„Głosu Robotniczego" 

Dział Sportowy 
Okręgowa Ra.dla :Z. S. „Włók­

nia!rz" w Łodm prze5yła Redak­
cji Działu Sportowego Głosu Ro 
botmcz:ego S!Zcrlere i serdeom.e 
życzenia IZ oka~ji 5-cio _lecia 
chlubnej drziałalności pulblicy­
stymmej na niwie W. F. :li Spor­
tu. Organ W aStL noiósł .zaiws.ze wy 
soko so:tandar sportu robotnic.ze 
go, e. Jego publlikacje preyczyni 
ły się b'ardzo do tego, że sport 
ten riaczął pmybierać cliarakter 
ruchu masowego, 

Zrzeszenie ·Spor:towe Włók­
ni·a!I'z, Okiręg Łódź, które kieru­
je akcją W. F. i Sportu w sfe-­
rach najbardziej p-roletariac_ 
kich, to jest wśród licznej r.ze. 
szy włó~y łódzkich, wyra· 
ża Redaktji Wasa:ej gorącą 
wdlzięcrmość za wielce pożytecz­
ną drl:Ia~aJność w okresie ub1egłe 
go pięciolecia i pnzesył<a rów­
nocześnie szczere życu.enla aby 
w przySrzłości praca Wasza'kon­
~y.nu~wana była 11: ł.'ównym po.. 
zytkiem. 
Okręgowa Rada Z. S. Włókniarz 

' wŁodzi 

• • • 
Zamąd Łód~iego Ok·ręgowe­

go Związku Kolarsk:iego pm.eka 
zuje Redakcji D!Ziału Sportowe­
go, „Gł~u Robotniczeg·o", szcize 
re i serdeC011e żyazenia IZ . oka.zji 
5-cio lecia nieQ'JwykJ.e poeyt~z­
nej ooiaiJ:aJnośc:i pu!blicys'tyc=ej 
w kierunku upowszechnienia K. 
F. i Sportu. 

Specjailnie w odniesieniu do ko 
laTStwa., fachowe i właściWe po­
dejście do jego zagadnień, ze 
strony Wasrzej Redakcji, spowo­
dowało, rre ta gałąź sportu m­
cozę:Ia pr.zybierać charakter ną.­
prawdę masowy, tak w JroJar­
stwie wyceyinowym, jak i tury­
sty02'l!1yttn. 

Oceniając nail.e!Zycie Was,ze rza. 
sługi, iZamąd nasri OOiękuje go­
crąco im to co rr.:robiJ.iście w okre­
sie milllionego pięc:ioleo!a dla 
sportu !kolarskiego, i .z.aiłącza ser 
decrzne eyorenia, aby w pmys'z­
łości praca Wo!!.SM byłe. rów.nie 
pożytemma i owocna w skut­
kach. 

Ze sporto.wym :porz;drowie!lliem, 
Zmląd 

• uezelni •rrią„jest traktowany po ma-
WOLN OSC (Nap:órkowskiego 16) co•zemu. w innych ga·łęziach spor- Swięto KF w Zadzimiu BA t.TY K (Narutowicza 20) 

„Albeniz" godz. 16, 18,30, 21 
BA.J KA <Fr::-nciszkańska "sl) 

„Hrabia Monte-Christo" II seria 
godz. 17,30, 20 

GDYNIA (Daszyńskiego 2) „Pro­
gram aktualności krajowych i za· 

. „W~ąpa szczęścia", godz. 16, 18, 20 . tu nie jesteśq;iy za bardozo z,aawanso 

~ACHĘTA (Zgierska 26) wani. Copra\vda posiadamy dysk i 
Kino nieczyr..ne z powodu remontu kulę, -ale z powodu. i.e nie mamy 

Duże znaczenie do biegu sztafeto­
wego przywiązują Zrzeszenia Spor­
towe. Zwłaszcza Zrzeszenie „Włók­
niarz" wyraźnie mobilizuje siły i . o­
biecuje, że co najmniej _ 15 ze~.Połów 
reprezenttijących · jego · barvlf "ujrzy­
my 25 bm. na starcie w parku Ponia­
tow-skiego. Będą to, rzecz- · jasna, szta 
fety nie tylko z Łodzi. ale i terenu 
całego województwa łódzkiego, toteż 

TABELA WYGRANYCH Dziś mecz 
należy spodziewać 6ię, że tym razem 

f prowincja będzie licznie reprezento. 
wana. 

granicznych Nr 24". 
godz. 15, 16, 17, 18, 19, 20, 21 6 dzień ciągnienia Garbarnia - ŁKS Włókniarz Spośród najsilniejszych sztafet na 

listę zwycięzców nie wpisała się jesz 
cze sztafeta Boruty, nie jest więc wy­
kluczone, że zdoła tego dokonać w 
tegorocznym biegu. Nie jest tajemni· 
cą, że klub zgierski przygotowuje 
się bardzo starannie, chociaż mało 

święto Kultury Fizycznej, jak I jąc znaczenie kultury fizycznej dla 
już pisaliśmy stało się wspaniałą młodzieży miejscowej. Z kolei ze stro 
manifestacją sportowców we wszyst ny ł'odzian powitał LZS sekretarz 
kich naszych miastach wojewódzkich. podstawowej organizacji partyjnej 
Ale nie tylko w miastach wojewódz. PZPR przy MZK tow. Badowski orali 
kich. Swięto Kultury Fizycznej zna· opiekun Koła dyr. Wróblewski. , 
li!zlo również swój oddźwięk na wsi, Jako pierwszy punkt święta roze­
o czym świadczy poniżej zamieszcza- grano wyścig kolarski na dystansie 
na notatka naszego korespondenta. 25 km, w którym to I miejsce zajął HEL dla młodzieży (Legionów ~) Główna wygrana dnia 1.000.000 zł. 

„Wilki morskie", godz. 16, 18, 20 padła na Nr 101407 w Szczecinie. 

Mi IZA (.Pabianicka 1'13) Wygrana 500.000 zł. padła :tta 
„Moja miła", godz. 18, 20 Nr 20057. 

W dniu dzisiejszym na stadia 
nie ŁKS Włókniai;za rozegrany 
zostanie mecz piłkarski o mi­
strzostwo pierwszej ligi państw'l 
wej. Przeciwnikiem gospodarzy 
będzie zespół Związkowca Gar­
barni z Krakowa. 

Zadzim w dniu 18 czerwca obcho· kolarz ZKS „Ogniwo" Kołodziej<;zyk 

dził także uroczyście święto Kultµry Henryk. 

POLONIA (1-'iotrkowska 6'1) , 
Kino nieczynne z powodu remontu. I Wygrane po ~Jo.ooo zł. padły na 

PRZEVWIO$N1E (Żeromskiego '16) Nr 28852 32337 
„Czarodziejski kryształ'' godz. 18, 20 Wygrane po 100.000 zł. padły na 
lWl:IOTNlli tK.ilińs!Oego 178) Nr 21157 26442 49010 59512 65707 

„Dziś o wpół do jedenastej" 88111 93546 102561 112729 
godz. 17,30, 20 

Ru MA lłlzl!owst<a 84) 
„Pan Habetin odchodzi" godz. 18, 20 
REKORD (Rzgowska 2) „śpiewak 

Wygrane po 40.000 zł. padły na 
N'r 9121 9147 9993 16868 18392 
21945 27890 31912 32090 35286 37627 
39962 41105 44651 48178 50979 59195 
61882 71432 72393 80244 85669 103566 
108158 109790 118641 

Jeśli skład łodzian nie będzie 
eksperymentalny, a oparty 11a 
wypróbowanych koncepcjach, 
ŁKS Włókni.arz może wyjść z 

I 
tego spotkania z honorem. 

Początek spotkania o godzinie 
18.30, przedmecz o godzinie 
16.30. 

o tym niówi. 
Zarząd ŁOZLA, kierujący stroną 

techniczną imprezy powierzył prace 
z tym związane Komisji Sportowej z 
ob. Skrobiszewskim na czele." Komi­
sja ta dokonała pheglądu trasy bie· 
gu w parku im . . Poniatowskiego i zde 
cydowała się na wprowadzenie pew­
nych innowacji, które usprawnią 

bieg. <9tói: cała trasa, po której po­
bieg1\ą zawodnicy w zamkniętym ko-

Fizycznej. W dniu tym sportowcy Po skończonym wyścigu odbyły się 
LZS (Zadzim) łącznie z kolegami z biegi na dystansie 100, 500 i 1.000 m. 
Koła Sportowego „Ogniwo" Nr 132 W biegach tych pierwsze miejsce za 
zorganizowali. szereg imprez Sparto. jął zawodnik LZS Zadzim, Ruta Zy­
wych na terellie Zadzimia. Ekipa spor greunt. Na zawodnika Zadzimia na· 
towców łódzkich znana ze swej czę· leżało by zwrócić uwagę, gdyż for. 
stPj bytności w Zadzimiu została uro ma, w jakiej kończył biegi była im· 
czyście przyjęta przez tamtejsze spo· panująca. Następnie rozegrano trój­
łeczeństwo. mecz w siatkówce, w którym brały 

nieznany", godz. 18, 20 
S'J'Y LOWY (Kiliilskiego 123) 

„Dzwonnik z Notre-Dame" 

O godz. 11 nastąpiła zbiórka zawod 
ników, do których przemówił prze­
wodniczący LZS Zadzim, podkreśla-

godz. 17,30, 20 
śVV IT {Bałucki Rynek 2) 

Program składany („Biegiem Woł· 
gi", „Szara Szyjka", „Siedem cza 
rodz.iejskich płatków") godz. 18, 20 

Pohó.j Z .UJ r.J.C i ę Ż I.I 
Porlskiego Komitetu Obrońców Pokoju TĘCZA <Piotrkowska 108) 

„Saławat - wódz Baszkirów" 
godz. I fl.:łO, 18.SO. 20.30 

TATRY (Sienkiewicza 40) 
„Narzeczona z Turkmenii" 
godz. 16,2'.l, 18,30, 20,30 

WISŁA f Daszyńskiego 1 ~ 

Pierwszy : ~umer dwutygodnika 
' 

„Poszukiwacze złota" 
godz. 16,30, 18,30, 20,30 

W dniu, w którym obradował w stolicy Polski 
pa•rlament pokoju - 17 czerwca - uka'L'ał się 
pierwszy numer dwutyg.odnika., WYda.wanego 
pmez Polski Komitet Obrońców Pokoju: „Po­
kc>j 7JWYCięża", 
Ukazał się on w chwili gdy podsumowujemy 

wyniki akcji zbjerania podpisów pod Apelem 
Sztolkhoolmskim, gdy 18 millionów Polaków poł-0-
żylo podpisy pod żądaniem zaikarru bomby ato­
mowej i uznania. 12:a zbrodnia.rza. wojenneg-0 r:zą­
du, który pierwszy użyłby tej broni. 

Akcja ~bierania podpi'Sów pod Apelem Sztok­
holmskim była jedną z na•jwiększyoh, najbar­

Program na 22 czerwca 1950 r. dziej masowych, najpowsozechniejsz_yoh akoji po· 

12.04 Dziennik. 13,20 (Ł) Chwila litycznych, w jej toku wyrosły WleJ.kie zastępy 
muzyki. 13,25 Program dnia. 13,30 aktywistów pokoju, 730 tysięcy ludzi agiotowalo, 
Koncert. 14,20 (Ł) Muzyka popular- uświadamiało, przekonyWalo, prowadząc masy 
na. 14.55 Koncert solistów. 15;-g-o do walki o pokój. 
„śpiewamy piosenki" aud. dla Zakończenie Cllbiórki podpfaów w Polsce nie o­
dzieci. 15,50 Muzyka. 16.00 Dzien- rzinacz.a bynajmniej końca akcj:ii pokojowej. Prze­
nik. 16;30 (Ł) Kcmcert chóru US ctwnie, jest otwarciem następnego etapu. 
pod dyr. A. Charuby. 16,45 „Nasze „Ruoh -0br-0ńców pokoju w Polsce - czytamy 
projekty". aud. dla młodz. 17,00 „Słu w alt'tylmle wstępnym pisma ,,Pokój riwycięża" 
chamy muzyki" aud. sł.-muz. _ przeprowa.Miwszy mvycięsko wielką mobi· 
17.35 „Porozmawiaj~"· 17,40 (Ł) Iizaedę mas wokół Apelu Sztokholmskiego, idzie 
śpiewamy pieśni młodzieżowe. dalej po dr.odze walki o pokój pod pnrewodem 
aud. sł.-muz. w opr. mgr. M. Drobne ZWią,.zku Radzieckiego, u boku braitnieb łtf'a.jów 

i·a. 18,08 Odpowiedzi fali 49. 18,15 demokra.oji ludowej, wespół 12: masami pracują­
<I~) Polskie melodie w wyk. Orik. cymi ik.ra.jów ikapiit111listycznych. Polski Komitet 
Maindolinist. pod dyr. E. Ciuksz;y z Obrońców iPokoju, Or1!'111nizując tę wa'lkę i wska· 
udziałem H. Bacewicz - śpiew, K. zudąc je~ drogi ii metody, odda.je di:IS w iręce ak· 
Bacewicz - · ako·mp. 18,40 Wszeelmi· tywjstów p.olskiego ruchu obl'-0ńców pokoju pierw 
ca. 19.00 Utwory J. S. Bacha. 19,15 szy numer swego pisma, ja.ko nowego -0ręża. do 
Baśń o lapońskiej dziewczynie, słuch. walki, „Pol,g)j zwyc:ięża." służyć będlllie sprawie 
20.00 Dziennik. 20.40 Koncert z Byd tej walki, jej orgamizoWMJiu, UŚW!iadamia.niu 
gos7iczy. 22.00 „Wojna na. tyłaeh" - społeczeństwa, pomaganiu aktywistom pokoju, 
fragm. powieści. 22,20 (Ł) Fragm. .ułatwianiu tm pracy w wypełniia.nlu wielkich i 
opowiadań o F. Dzie1·żyńskim. 22,35· ~yeh zadań bojOIWDlków pokoju." 
(Ł) Muzyka ta.neczna. 23,00 Ostatnie Po obszernej cytacie rz; referatu wygłoSIZonego 
wiadomości. 23,15 Utwory fortepia· pm~ Prerzydenta Bieruta na IV ~enum KC 
nowe Beethovena. ;E>zyR, która r~poczyna numex:, ena1jdujemy cie 

kawy i WYC!lerpujący artykuł sekretarza odpo­
wiedzialnego Radzieckiego Komitetu Obrońców 
Pokoju -!Michała Kotowa, pt. „Człowiek radziec• 
ki na straży pokoju". 

W artykule ty:m C<Z.ytamy: „Rada Najwyisza 
ZSRR gorąco popa.rła wnioski Stałego Komite· 
tu Obrońców Pokoju", gdyż odpowiadają one nie 
zmiennym dążeniom narodu ra'Cl!Zieckiego do 
utr.zymania pokoju .. „Ludzie radzieecy od naj­
młodszych do najstarszych z zapałem podjęli 
Apel Sztokholmskiej sesji Stałego Komitetu 
Sw:iaitowego Kong.resu Obrońców Pokoju„. U­
chwala sesji sztokholmskiej spotkała się z jed­
nomyślnym poparciem i aprobatą w fabrykach 
i zakładach pracy, w k-0łchozaeh i sowehozacn. 
w instytucja.eh naukowych i na ucaelniach". 

Kotow opowiada jak lud'Zie radzieccy ro.z.umie­
;ą walkę o pokój, jak walca:ą o pokój, umacnia­
jąc potęgę gospodarca:ą Związku Radrzieckiego, 
ciźwiga.jąc na coraiz wyższy po!Liom praemysł i 
rolnictwo, naukę i kulturę. 

Podsumowania. doś~eń i osiągnięć pol· 
skieg-0 ruchu -01>r-0ńców pok:oju dokooiał na. szpal 
tach „Pokój ZWYCięia" wiooprzewodn<imący Pol 
skiego Komitetu Obrońców Pokoju tow. Tadeusz 
Cwik, a przewodniczący Komitetu prof. Jan Dem 
bowski w artykule „Nasza wa-lka nie ustaje" WY 

tyczył d111lsze zadania wyrasta~ą<le na. nowYm 
e,taipie walki o pokój. Pierwsze zadanie - to 
mob~liza.coja naJs7.erseych mas dokoła Planu 6-Jet. 
niego, drugie zadanie - to m.<wia.domienie w5zyst 
kich obywateli o znaczeniu Międzynarodowego 
Funduszu Obrony Pokoju. który ma powstać przy 
Swia.towym Komiitecie Obr-0ńców P-0koju, . trze­
cie rzadanie-to nieustanne, bezlitosne de.masko· 
wa.nie ikJlowań a.tomowych zbrodnia.rzy, to stałe 
dokładne informowamie o tym co się d?Jieije na 
świecie, jak wzrastadą siły pokoju, jak eoraa; bar 
dziej stają się izolowani podżegaeze wojenni. 

W a:eail:izac-ji tych lladań pismo „Pokój llwy­
cięża", sądząc ju:i: choćby oz pierwsriego numeru, 
bedrzie barorzo wmocne. Tow. Jerzy. Ki>wa.lewski 

w a-rtykule o• wolnej mło.d?Jieiy niemieckiej, pi­
sząc o kluew·wej pozycji Niemieckiej Republiki 
Demokratycz.nej w walce o pokój, opowiada o 
tym jak d-OSzlo do przełomu w świia<Iomośei mło 
dzieży niemieckiej, którea przytłaczadąca więk­

szość na stale włączyła się do szeregów bojowni· 
ków pragną-0ych pokoju i waJczących o po.kój. 

Bogaty materiał pierwszego numeru ujęty ~est 
w kilka działów. W bardozo intere-sującym drz;ia­
le „Dokumenty pokoJu" znajdujemy Hst Prezy­
denta Bieruta do Prezydenta Płecka, deklarację 
Rzlłdu Rzeczypospolitej i Tymczaso~ego Rządu 
NRD oraz list wystosowany przez Prezydenta 
Piecka do Prezydenta Bieruta.. P&lska Ludowa 
i Niemcy Demokratyczne wytyczają grainiicę po­
koju na. istniejące! i ustalonej gra.nicy na Odne 
i Nysie. 

O tym jak wszyscy ludzie dobrej woli wał­
czą na całym świecie o pokój informuje obszer­
na kronika „Swiait walczy o pokój" oraz prze­
gląd pra.sy. demaskujący rz jednej strony knowa­
nia podżegaczy wojennych , z drugiej strony opo­
w:.adający o :rosnącym i potężniejącym rz dnia na 
dzień ruchu obrońców pokoju, 
Osobną rubrykę stanowią meldunki rz. front u 

pokoju u nas w Polsce. Dział „Polska walczy o 
pokój" - t-0 krótkie noty :informujące czy·telni­
ka o przebiegu akcji pok<>jowej w kraju ora.z WY­
powied:zii O'llOło-wych ludzi pracy, nauki, sztuki na 
temat wie!l~ie.i kampanili pokojowej. 

Bogato ilustrowany, opaoirrzony dużą ilością ry­
cin; pierwStiy numer „Pokój zwycięża" rzawJera 
ponadto dział recenzji ik·siążek i brosozur poświę· 
conych spr·awie walkii o pokój: 

Zyezymy pismu ,,Pokój zwycięża", a.by słowa 
prawdy o poko.iu i podżegaczach wojennych do­
t.a.rly d-0 milionów lud~i. w na.jdalszycb zaikątkaeh 
~ra.ju, mobiilizudąc ich do jes.zcre a.kitywnie.iszej 
pracy, do świadomej, nieustępliwej walki o spra­
wę, za. którą wal~ą pod przewO«lem Zwią.zku 
P,adil!ieckił~o miliony ludq,t - o ook6J. 

- U\). 

udział: LZS (Zadzim), LZS (Zalesie) i 
Koło Sportowe Nr 132. 

W turnieju I miejsce zdobył Za· 
dzim przed Zalesiem. 

Po skończonej imprezie nastąpiło 

uroczyste wręczenie nagród. Za wy· 
ścig kolarski, biegi i siatkówkę trzech 
pierwszych zawodników otrzymało 
dyplomy od ZS „Ogniwo"· oraz do­
datkowe nagrody w postaci książek 
ofiarowanych przez podstawową or­
ganizację partyjną, PZPR przy MZK. 

Sportowcy Kola „Ogniwa" Nr 132 
pragną - za naszym pośrednictwem 
- podziękować organizacji partyjnej 
PZPR przy MZK oraz dyrekcji za 
włączenie kh do ekipy łączności mia 
sta ze wsią MZK. 

Gt.08 1· 
Organ t.ódzklego Komitetu l WoJe· • 
wódzkiego Komitetu PolskleJ ZJ•· 

dnoczoneJ PartfJ Robotniczej 
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